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9 LAT
NA STUDIACH PRZEDŁUŻONY

FINISZ WOJCIECH SIERAKOWSKI

Wszyscy biją na alarm: coraz więcej 
studentów ostatnich lat nie kończy nauki 
w pierwszym, przewidzianym w regula
minie studiów, terminie. Rośnie liczba 
przedłużających sobie czas beztroskiej a- 
kademickiej swobody. Na przykład z oko
ło 13 tys. studentów WSP i uniwersytec
kich kierunków nauczycielskich kończą
cych w tym roku naukę, dyplomy magis
terskie w pierwszym terminie zdobyło za
ledwie 4,2 tys. Czyli prawie 70 proc, stu
dentów tych uczelni i kierunków nie przy
stąpiło w pierwszym terminie do obrony 
prąc dyplomowych. Jest to fakt nad wy
raź niepokojący. Tym bardziej że to kolej
ny ..poślizgowy'” rok. Jak długo trwać bę- 
dzi« ta niezdrowa sytuacja? Co na to Mi

nisterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki? Co na to uczelnie?

Wywołane „do tablicy” ministerstwo na
uki kilka miesięcy temu podjęło trud zba
dania zjawiska. Nie były to pierwsze son
daże tego typu, niemniej te ostatnie są 
rzeczywiście kompleksowe i szczegółowe. 
Wyniki, niestety, niezbyt optymistyczne: 
to, co niegdyś było tylko wyjątkiem, dziś 
staje się regułą.

Spośród prawie 38 tys. tegorocznych stu
dentów ostatnich lat studiów w szkołach 
podległych MNSzWiT, do 15 VIII bieżą
cego roku obroniło prace dyplomowe 17,5 
tys., a więc ok. 46 proc. Jednocześnie po
nad 10 tys. absolwentów uzyskało zgodę na 
złożenie pracy dyplomowej do połowy li
stopada, prawie 9 tys. nie ukończyło pisa

nia prae, ok. 4,3 tys. złożyło prace w ter
minie, lecz ich jeszcze nie obroniło. Anali
zując powyższe dane można by, co praw
da, zacząć powątpiewać w zasadność to
nów alarmistycznych, jeśli jednak rozbije- 
my je na elementy cząstkowe, obraz bę
dzie nieco inny. Okazuje się bowiem, że w 
uniwersytetach z prawie 11 tys. dyploman
tów do połowy sierpnia magisterium zro
biło tylko 4,2 tys., w akademiach ekono
micznych z 3,2 tys. — 1,4 tys., w wyż
szych szkołach technicznych spośród pra
wie 14 tys. studiujących na ostatnich la
tach — jedynie 4,3 tys.

O wiele większe różnice występują w 
przypadku terminowości kończenia tych 
samych kierunków w różnych szkołach 
wyższych. Na przykład na filologii polskiej

Uniwersytetu Poznańskiego do połowy 
sierpnia dyplomy obroniło ponad 51 proc, 
absolwentów, ale w Uniwersytecie Gdań
skim tylko 6,3 proc. Na archeologii w Poz
naniu w pierwszym terminie uporało się s 
obowiązkami raptem 15,4 proc, słuchaczy, 
podczas gdy w Uniwersytecie Wrocławskim 
wszyscy. Dyplomy z filozofii w Uniwersy
tecie Warszawskim zdobyło do 15 sierp
nia tylko 6,6 proc, a we Wrocławiu poło
wa uprawnionych. Na budownictwie w Po
litechnice Lubelskiej tylko 3 proc, dyplo
mantów obroniło pracę, podczas gdy na tej 
samej specjalności Politechniki Białosto
ckiej — prawie 90 proc. Przykłady można 
mnożyć. Generalnie mówiąc, w większości 
przypadków terminowość kończenia stu
diów jest bardzo różna i nie jest to zwią
zane ze stopniem trudności danego kie
runku. Najgorzej kształtuje się sytuacja na 
kierunkach humanistycznych uniwersyte
tów i szkół pedagogicznych oraz na archi
tekturze, relatywnie najlepiej na matema
tyczno-przyrodniczych, gdzie prace końco
we broni w pierwszym terminie 50—80 
proc, dyplomantów.

Tak pokrótce przedstawiają się wyniki 
najnowszych badań i analiz. Dane te nie
pokoją. Można, oczywiście, zapytać, jak 
to się dzieje, że studentowi pozwala się 
na przekładanie terminów składania i ob
rony prac dyplomowych. No cóż, mówiąe 
krótko, umożliwia to regulamin studiów. 
Absolwent ma prawo złożyć pracę do 
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KRONIKA 
(od poniedziałku 

do niedzieli)
• POSIEDZENIE SEKRETARIATU ZG ZNP
10 bm, odbyło się posiedzenie Sekretariatu ZG 

ZNP. Przeanalizowano informację o działalnoś
ci międzynarodowej Związku, projekt konkur
su historycznego z okazji 80-lecia ZNP oraz 
informację o realizacji planu inwestycji i re
montów w 1984 roku.

® W SEJMIE O BUDŻECIE OŚWIATY I NA
UKI

Nad projektem budżetu oświaty i nauki na 
1985 r. obradowała 10 bm. Sejmowa Komisja Oś
wiaty, Wychowania, Nauki i Postępu Tech
nicznego. W posiedzeniu komisji uczestniczyli 
m.in.: minister oświaty i wychowania — B. Fa- 
ron, wiceminister MNSzWiT — S. Nowacki, pre
zes ZG ZNP — Kazimierz Piłat oraz wiceprezes 
KRN — Tadeusz Wiloch. Posłowie oraz zapro
szeni goście krytycznie ocenili projekt planowa
nego budżetu, uznając, że powinien być on 
zwiększony tak w dziale „Oświata i Wychowa
nie” jak też w dziale „Nauka”.

® W SEKCJI SZKOLNICTWA SPECJALNE
GO

Z inicjatywy Seksji Szkolnictwa Specjalnego 
odbyło się spotkanie przedstawicieli ZNP z 
placówek resocjalizacji podległych Ministerst
wu Sprawiedliwości. W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele Ministerstwa Sprawiedliwości o- 
raz kierownictwa ZG ZNP. Przebieg dyskusji 
wykazał możliwość rozwoju działalności ZNP 
w tym środowisku.
9 W KRAJOWEJ RADZIE POSTĘPU PEDA

GOGICZNEGO
12 bm. odbyło się posiedzenie Prezydium Kra

jowej Rady Postępu Pedagogicznego, z udzia
łem prof. dr. Wincentego Okonia, wiceministra 
Czesława Banacha oraz wiceprzewodniczących 
KRPP: Mariana Balcerka i Jana Zaciury. Ze
brani zaakceptowali program działania KRPP 
i powołali zespoły problemowe. Zatwierdzono 
też wydawanie biuletynu informacyjnego oraz 
uznano za konieczne zorganizowanie ogólnokra
jowej narady z sekretarzami i przewodniczący
mi Wojewódzkich Rad Postępu Pedagogiczne
go-

© PREZYDIUM KOLEGIUM M01W
Na posiedzeniu Kolegium MOiW, które odby

ło się 12 bm., dokonano oceny trzyletniego 
wdrażania nowego systemu zaopatrzenia ucz
niów szkól podstawowych i przedszkoli w pod
ręczniki, a także założeń programu zapobiega
nia sieroctwu społecznemu. Zebrani zapozna
li się też z informacją o wynikach kontroli 
przebiegu remontów szkól i placówek w bieżą
cym roku. Z krytyczną oceną spotkał się zwła
szcza system zaopatrywania w podręczniki. 
Podjęto w związku z tym decyzję jego zmody
fikowania w następnym roku szkolnym. Związ
kowe stanowisko w omawianych sprawach za
prezentował prezes Kazimierz Piłat.
• EKSPERYMENTY PEDAGOGICZNE
W ZG ZNP odbyła aię 12 bm. dyskusja nad 

teraźniejszością i przyszłością eksperymentów 
pedagogicznych. Uczestniczyli w niej przed
stawiciele szkól poszukujących lepszych osiąg
nięć w organizacji procesu dydaktyczno-wy
chowawczego oraz członkowie Komisji Pedago
gicznej ZG ZNP. Dyskusję prowadziły kol. dr 
Danuta Nakonieczna z IBM oraz Lidia Brzeziń
ska — kierownik Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP. Uczestniczący w obradach wiceprezes ZG 
ZNP Jan Zaciura wyraził, w imieniu Związku, 
duże zainteresowanie działalnością ekspery
mentalną i nowatorską oraz obiecał wsparcie 
dla tej inicjatywy.

• WYMIANA ZAGRANICZNA .... --
Na zaproszenie ZG ZNP przebywała w Polsce 

od 10 do 15 grudnia 2-osobowa delegacja ZG 
Związku Zawodowego Nauczycieli Bułgarskich. 
Goście odbyli rozmowy w ZG ZNP, spotkali się 
z Zarządem Oddziału Warszawa-Ochota, zwie
dzili Szkolę Podstawową nr 97. Delegacja buł
garska odwiedziła także Łódź, gdzie zapoznała 
się z pracą tamtejszego Zarządu Okręgu, zwie
dziła Dom Kultury Nauczyciela oraz Pałac Mło
dzieży. Na zakończenie pobytu podpisano po
rozumienie o współpracy między ZG ZNP i ZG 
ZNB.

W tym samym czasie delegacja ZG ZNP 
(kol, Michał Langowski, Krzysztof Wasielewski) 
przebywała z jednodniową wizytą w Pradze, 
gdzie zostało też podpisane porozumienie o 
współpracy z Zarządem Głównym Związku Na
uczycieli Czechosłowackich.
• SZKOLENIE AKTYWU ZNP
W Lubiechowie k. Głogowa odbyło się 15 bm. 

szkolenie aktywu ZNP woj. legnickiego z u- 
dzialem wiceprezesa ZG ZNP Michała Langow- 
skiego. W tym samym dniu z aktywem związ
kowym Torunia spotkał się sekretarz ZG ZNP, 
Zbigniew Cierpka. Z kolei 14 bm. odbyło się 
w siedzibie ZG ZNP spotkanie z aktywem ZNP 
Białegostoku. Uczestniczył w nim wiceprezes 
Jan Zaciura.

@ PLENARNE OBRADY KRN
14 i 15 bm. odbyło się plenarne posiedzenie 

KRN ZNP. Omawiano problemy pracy Związku 
w uczelniach i instytutach, zamierzenia nowe
lizacji ustawy o szkołach wyższych, sprawoz
danie z pracy zespołów i komisji oraz z ucze
stnictwa delegacji ZNP w Zgromadzeniu ZŻ w 
Bytomiu i utworzeniu OPZZ. W przedmioto
wych sprawach podjęto stosowne uchwały, któ
re zostaną zaprezentowane w teminie później
szym.
• PROFIL „NAUCZANIA POCZĄTKOWEGO”
W Kielcach odbyło się 15 , bm. posiedzenie ra

dy redakcyjnej czasopisma „Nauczanie Począt
kowe”. Członkowie rady redakcyjnej oraz ze
społu konsultantów naukowych wyrazili pog
ląd, iż konieczne jest wydawanie materiałów 
metodycznych oraz zwiększenie refleksji nau
kowej nad realizacyjnymi celami nauczania i 
wychowania. A także prezentowanie na łamach 
czasopisma osiągnięć nowatorskich. W czasie 
posiedzenia, w imieniu Prezydium ZG ZNP, 
wiceprezes Jan Zaciura wręczył członkom ra
dy redakcyjnej nominacje.
• ZNP O PROJEKTACH DOKUMENTÓW
W ostatnim tygodniu ZG ZNP opiniował pro

jekty następujących aktów prawnych,
— projekt zarządzania MOiW w sprawie or

ganizacji i zasad działania świetlic dla dzieci 
i młodzieży szkolnej;

— projekt zarządzania MOiW oraz MZiOS w 
sprawie organizacji wychowania i kształcenia 
dzieci i młodzieży w zakładach leczniczo-wy
chowawczych.

® SPOTKANIE W ZG ZNP
Działacze związkowi z Krakowa — Nowej Hu

ty złożyli 15 bm. wizytę w siedzibie ZG ZNP. 
W czasie spotkania z prezesem Kazimierzem 
Piłatem dyskutowano o najważniejszych prob
lemach pracy związkowej, funkcjonowania oś
wiaty oraz o warunkach życia i pracy nauczy
cieli i pozostałych pracowników.

W natołoku pierwszostronlcowych wJs- 
domości krajowych i zagranicznych w 
sprawach mających podstawowe znaczę* 
nie dla naszego dziś i jutra, być może nie
jeden z nas przeoczył zamieszczoną na dal
szych stronach gazet, skromną rozmiara^* 
mi, informację PAP o unieważnieniu czer
wcowych wyborów do rad narodowych w 
jednej z gmin województwa lubelskiego. 
A jest to informacja warta, z różnych 
względów, zauważenia.

Przypomnijmy ją pokrótce. Oto Józef 
Wroński z Boniewa, gmina Fajsławice, bę
dący zresztą sam członkiem obwodowej 
z komisji wyborczej, korzystając z upraw
nień, jakie daje ordynacja, oprotestował 
ważność wyborów na swoim terenie. 
Przewód sądowy wykazał słuszność zarzu
tów: udowodniono, iż w tym obwodzie zła
mane zostały przepisy nakazujące osobiste 
głosowanie oraz nie zezwalające na spo
rządzanie powtórnego protokołu z głosowa
nia , poza lokalem wyborczym. W konklu
zji Sąd Najwyższy z 28 listopada br. unie
ważnił wybory w tym obwodzie i nakazał, 
zgodnie z art. 93 ust. 2 ordynacji, rozpocząć 
nowe postępowanie wyborcze od głosowa
nia (odbędzie się tylko akt głodowania przy 
tej samej komisji).

W uzasadnieniu sędzia przewodniczący 
podkreślił, że nie może być wyjątków od 
bezwzględnie obowiązującej zasady osobi
stego głosowania. A naruszyli ją sami 
członkowie komisji wyborczej i zezwalali 
na to innym osobom. I dlatego, choć usta
lono tylko 7 takich przypadków, postawiło 
to pod znakiem zapytania wiarygodność 
wyników całego głosowania w tym obwo
dzie. Tak więc w Fajsławicach odbędą się 
ponowne wybory.

W całym kraju w sumie 14 osób skorzy
stało z możliwości stworzonych przez,nie 
mające u nas precedensu, przepisy nowej 
ordynacji wyborczej, które zezwalają na 
zgłoszenie zastrzeżeń co do właściwego 
przebiegu wyborów. Po zbadaniu tych 
wszystkich spraw Sąd Najwyższy unieważ
nił wybory w dwóch przypadkach, w któ
rych wnoszący protest potrafili udowodnić 
swoje racje. Jednym z tych przypadków 
były Fajsławice właśnie.

Może nasuwać się pytanie, czemu wra
cam do tej sprawy. Wszak tegoroczne wy
bory do rad narodowych, to już pewien 
zamknięty etap, a przy tym owe dwa, w 
końcu incydentalne, przypadki, to jakby 
nie liczyć, w skali kraju margines. Są
dzę jednak, że sprawa warta jest odnoto
wania i to z kilku powodów. Oto bowiem, 
praktyka dowiodła, że nowy przepis ordy-

00 PRACOWNIKÓW OŚWIATY I WYCHOWANIA!
Uznając za nader pożyteczną inicjatywę 

Rady Krajowej PRON- w postaci Na rodo
wego Czynu Pomocy Szkole apelujemy 
do. Koleżanek i Kolegów o aktywne '‘włą- 
czenie się do jego realizacji.

Proponujemy — uznać realizację czynu 
jako podstawowe i pilne zadanie.

Niech edukacja młodego pokolenia stanie 
się płaszczyzną porozumienia narodowego 
i wspólnego działania na dziś i jutro.

Wzywamy do:

— dobrowolnego przepracowania dodat
kowych godzin lub dni na rzecz swojej 
placówki oświatowej,

— unowocześniania i poprawy efektyw-

W SUKURS 
SZKOLE

Toruńskie — wyniki czynu 
społecznego w Dniu Edukacji 

Narodowej
| W tym roku Rada Krajowa PRON tó- 
| apelowała, by Dzień Edukacji Narodowej

stał się na całą dekadę dniem Ogólnonaro
dowego Czynu na rzecz oświaty. W niektó
rych regionach kraju wezwanie to spotkało 
się z bogatym odzewem. Oto tylko niektóre 
efekty społecznych inicjatyw woj. toruń
skiego: w czasie towarzyskiego spotkania 
piłkarskiego między reprezentacjami leka
rzy a dziennikarzy w Toruniu zorganizowa
no kwestę — 9 tys. zł wzbogaciło fun
dusz pomocy szkole; z inicjatywy Rady 
Osiedlowej PRON w osiedlu Kaszczorek 
zainstalowano w I LO 40 punktów świetl
nych oraz wykonano bieżące prace konser-: 
watorsko-remohtowe; pracownicy Kombi
natu Budowlanego pracowali społecznie 13 
października (w przeddzień święta oświa
ty) na budowach przedszkola ■ i dwóch szkół 
podstawowych w Osiedlu Na Skarpie; pra
cownicy działu głównego mechanika toruń
skiej Elany wykonali dla podopiecznego 
przedszkola w Radzyniu Chełmskim urzą
dzenie placu zabaw wartości 25 tys. zł;
79 pracowników Zakładów Graficznych w 
Grudziądzu przepracowało 549 godzin, za
rabiając prawie 40 tys. zł — sumę tę prze- I kazano na konto budowy szkół (cała załoga 
zobowiązała się przekazywać przez 10 lat 
co roku. 50 tys. zł x funduszu zakładowe
go na ten sam cel).

KRAJ

PODZWONNE 
DLA 

RÓWNIEJSZYCH
nacji wyborczej nie stał się — a takie 
obawy wysuwano w trakcie dyskusji nad 
jej projektem — narzędziem w rękach 
pieniaczy, narzędziem umożliwiającym 
przeprowadzanie osobistych rozgrywek. 
Świadczy o tym liczba wniesionych przez 
obywateli zastrzeżeń. Z drugiej strony 
przepis ten nie został potraktowany jako 
ozdoba stylistyczna, martwa litera, lecz ja
ko autentyczna możliwość wpływania sze
regowego obywatela na prawidłowy prze
bieg wyborów.

I jeszcze jedno. Na unieważnienie wybo
rów w dwóch niewielkich miejscowościach 
należy, tak sądzę spojrzeć nie jak na, bu
dzącą emocje, sensację, lecz jak na...-nor
malność. Normalność, W której wszystkie 
przejawy omiajnia przepisów są elimino
wane, w której każdy obywatel ma szan
sę przebić się ze swoją racją. Normalność, 
w której respektowane są w praktyce tak 
niezbywalne wartości jak praworządność 
i demokracja, równość wszystkich wobec 
prawa.

Sądzę, że tak właśnie trzeba odczyty
wać także inne, pojawiające się co jakiś 
czas, informacje o różnego typu nieprawid
łowościach, a czasem wręcz nadużyciach, 
Wykrywanych w pracy organów admini
stracji państwowej i innych instytucji.

Czy dużo jest tego rodzaju przypadków 
1 jaka jest skala zjawiska? W rozmowie 
z dziennikarzem PAP, gen. bryg. Marian 
Ryba, główny inspektor kontroli w Urzę
dzie Rady Ministrów — ocenił, iż nie jest 
to zjawisko masowe. Poinformował, że np. 
w 1983 r. i I połowie 1984 r. Główna In
spekcja Terenowa wniosła o ukaranie 243 
osób z kadry kierowniczej. Zaś Państwo
wa Inspekcja Handlowa wniosła w 1983 r. 
o ukaranie 581 osób na kierowniczych 
stanowiskach, spośród nich 33 osoby zosta
ły zwolnione ze skutkiem natychmiasto
wym.

procesu, dydaktyczno-wychowąwczo- 
-<>t>ibkuńczego i órganizaćji pracy,

", — Inicjowania przedsięwzięć, które poz
wolą uzyskać dodatkowe środki na rozwój 
oświaty.

Powołujemy społeczne komitety budowy 
1 modernizacji istniejących obiektów oś
wiatowych! Rodzące się w tej dziedzinie 
inicjatywy włączajmy do realizacji lokal
nych programów oświatowych! Nasze dzia
łania w tym zakresie zjednoczmy z pra
cami społeczności środowiska!

Wyrażamy głębokie przekonanie, że te 
wspólne przedsięwzięcia pozwolą w ciągu 
najbliższych dziesięciu lat — do 50-let- 
niej rocznicy narodzin POLSKI LUDO

Elbląskie — powołano Towarzystwo 
Socjopatologiczne

W wyniku trwających dwa lata starań, 
Rada Wojewódzka PRON doprowadziła do 
zarejestrowania Elbląskiego Towarzystwa 
Socjopatologiczhego (pierwszy zjazd odbył 
się w końcu września). Towarzystwo pow
stało z inicjatywy grupy społeczników z 
Malborka i jako główny cel swego istnie
nia stawia walkę z różnymi przejawami 
patologii społecznej. Zakłada się, że ja
ko zrzeszenie społeczników a jednocześnie 
fachowców, będzie ono spełniało funkcję 
koordynatora i konsultanta działań, podej
mowanych na tym polu przez różne or
ganizacje.

100 tysięcy zł od ZNP 
w Politechnice Łódzkiej

Rada ZNP w Politechnice Łódzkiej za
deklarowała wpłatę 100 000 zł, pochodzą
cych z pieniędzy związkowych, na Fun
dusz Pomocy Szkole. Ponadto zobowiązała 
się również do zainteresowania swych 
członków działaniami w innych dziedzi
nach, zgodnych ż programem pomocy szko
lą.

Czy uda się ź biiira zrobi?" szkolę?

Komitet Rodzicielski w Szkole Podsta
wowej nr 85 w Warszawie, a ściślej, „Trój
ka klasowa” klasy Hlb podjęła zobowią
zanie, które zainteresowani powinni go
rąco poprzeć. Otóż w części budynku szko
ły przy ul. Narbutta 14, przed laty uloko
wano „tymczasowo” biuro. „Tymczaso
wość” trwa do dziś, a obecnie uczy się w 
szkole nie, jak dawniej, 350 dzieci — lecz

Są to, oczywiście, tylko przykładowe da
ne. Osobiście, nie sądzę, jednak, by akurat 
teraz obficiej niż kiedy indziej obrodzili 
nam wśród kadry kierowniczej ludzie bę
dący na bakier z praworządnością. Po pro
stu tropi się ich konsekwentniej i nie utaj
nia się rezultatów tego tropienia. Że wy
mienię: dla„przykładu choćby głośną.sprawę 
wałbrzyską, toruńską, a świeżo — gdań
ską.

O tej toruńskiej wspomniał na XVII Ple
num KC PZPR, tow. Wojciech Jaruzelski, 
informując, iż: „w najbliższym czasie zba
dane będą — niestety, wiarygodne, jak się 
wydaje — sygnały o procederze przydziału 
działek budowlanych i ogrodowych w pew
nym wojewódzkim nąieścię’-’. ,

I rzeczywiście, w pierwszych, dniach gru
dnia poinfprmowapo- opinię publiczną, iż 
w Toruniu przy rozdysponowywaniu tych 
działek' naruszone zośtąły zasady sprawie
dliwości społecznej oraz przepisy, ustawo
we, a w niektórych przypadkach doszło 
do wykorzystania stanowiska dla osiągnię
cia osobistych korzyści. Szczegóły znamy. 

. Posypały Się kary dyscyplinarne i partyjne, 
opróżniło się kilka stołków. •'

Niektórym, zapachniało sensacją. Pewnie 
także dlatego, że przez zbyt długie lata ja
wna. ocena krytyczna nie przekraczała 
szczebla wójta, więć jeszcze nie przywy
kliśmy do publicznego rozliczania winnych, 
bez względu na piastowaną przez nich 
funkcję, w tym i tych prominentach. A 
przecież to jest właśnie normalność. Nor
malność owocująca licznymi pożytkami. O 
charakterze pragmatycznym i moralnym. 
Przed ludźmi sprawującymi władzę, ja
wi się to jako memento, ostrzeżenie przed 
pokusą jej nadużywania. Ma więc ogrom
ne znaczenie profilaktyczne w elimino
waniu patologicznych zjawisk. Społeczeń
stwu zaś dostarcza niezbitych dowodów, że 
sprawiedliwość jest nie tylko teoretyczną 
kategorią, lecz staje się praktyką. Spra
wiedliwość przejawiająca się w wyciąga
niu konsekwencji wobec naruszających 
prawo i w stosowaniu wobec wszystkich 
— bez względu na zajmowane stanowisko 

■— jednakowej miarki, bez podziału na 
równych i równiejszych.

Że w życiu jeszcze różnie bywa i że 
przed nami długa droga nim takie myśle
nie i taka praktyka staną się powszech
ne, wiemy o tym wszyscy. Dlatego tym 
bardziej krzepią wszystkie sygnały za
świadczające, że w tym właśnie kierunku 
zmierzamy. (DCh).

WEJ — zapewnić najmłodszemu pokoleniu 
godziwe warunki wychowania, opieki i na
uki.

Jest to nasz niezbywalny wspólny, naro
dowy, obywatelski i związkowy obowiązek.

Z 80-letniej tradycji Związku Nauczy
cielstwa Polskiego wynika, że sprawy wy
chowania i oświaty były zawsze głównym 
celem działania naszego Związku.

Sądzimy, że i dzisiaj nie zabraknie nam 
wszystkim chęci i sił do sprostania posta
wionemu zadaniu, podobnie jak to już 
wielokrotnie bywało w przeszłości.

Zarząd Okręgu
ZŃP 

i prezesi zarządów oddziałów 
woj. bielskiego

600. Ciasnota panuje więc niesamowita a 
biura ruszyć nie sposób. Teraz w ramach 
Narodowego Czynu Pomocy Szkolę rodzi
ce postanowili: musi się nam udać odzy
skanie tego, co się szkole należy! Wysto
sowali więc w końcu października pisma 
do zainteresowanych i czekają na odzew. 
Kto im pomoże?

Informacje:

Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno-Admi
nistracyjny Szkół w Krakowie — Nowej 
Hucie, za pośrednictwem RK PRON wnosi 
następującą sprawę pisząc: „Jeśli nie 
otrzymamy większych niż dotychczas przy
działów oświetlenia, dojdzie do zawiesze
nia nauki w szkołach uczących na dru
giej i trzeciej zmianie. Dzieci niszczą 
wzrok, w klasach świeci się co druga ża
rówka lub świetlówka. „Elmet” otrzymuje 
ich zbyt mało, aby pokryć nasze potrze
by. „San-Epid” mierzy ilość luksów, zale
ca uzupełnienie braków i grozi sankcjami 
za ich nie wykonanie.

Reasumując, prosimy: patronujcie jak 
dotąd bardzo potrzebnej akcji pomocy 
szkole, ale nie tylko w budowie nowych 
obiektów, ale i zaopatrzenia szkolnictwa 
w ogóle. Nowe obiekty bez właściwego 
wyposażenia i te już istniejące, nieodpo
wiednio zaopatrywane i konserwowane, po
głębiają tylko istniejący zly stan szkolnic
twa”.

Należy przypuszczać, że podobna sytu
acja panuje nie tylko w Krakowie. KTO 
WIĘC WYPRODUKUJE POTRZEBNE 
SZKOŁOM ŻARÓWKI I ŚWIETLÓWKI?
(Kai.)



UCZNIOWIE Z WOU WAPOWSKIEJ
U WICEPREMIERA ROMANA MALINOWSKIEGO

LEKCJA
O POLSCE

Fot W. Sumiński
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Sala konferencyjna w NK ZSt wyglą
dała tym razem niezwykle. Wokół ustawio
nych w podkowę stołów nie zasiedli — jak 
zazwyczaj — działacze chłopscy lub eks
perci z różnych, związanych z rolnictwem 
dziedzin, lecz dzieci. To prezes NK ZSL, 
wicepremier Roman Malinowski podejmo
wał niecodziennych gości: 30 uczniów VII 
i VIII klasy ze Szkoły Podstawowej w Wo
li Wapowskiej, gmina Kruszwica. Przyle
cieli porannym samolotem x-. Gdańska 
i wprost z lotniska zameldowali, się w sie
dzibie naczelnych władz stronnictwa. Ta 
wizyta była głównym punktem programu 
specjalnej wycieczki, a także konsekwencją 
i uwieńczeniem wielu działań szkolnej spo
łeczności, podejmowanych w ostatnich 
dwóch latach.

Zaczęło się chyba od tego, że samorząd 
uczniowski zwrócił uwagę, iż imiona za
służonych osób noszą dziś głównie szkoły 
miejskie — wiejskie są przeważnie bez
imienne. A oni chcą, by ich szkoła miała 
patrona. Zainteresowali więc sprawą radę 
pedagogiczną,“która' równieżbyła „za”,' ale" 
uświadomiła młodzieży, że takie przybra
nie imienia jest zobowiązujące, pociąga za 
sobą wiele prac i starań, oraz... kosztów. 
No bo trzeba kupić np. sztandar.

Młodzież podtrzymała swój wniosek. I 
zaczęło się wybieranie patrona: czytano, 
rozmawiano ze starszymi, dyskutowano w 
klasach. W rezultacie w ogólnoszkolnym 
plebiscycie przygniatającą większością 
głosów zwyciężył Wincenty Witos,, jeden 
z najwybitniejszych działaczy polskiego ru
chu ludowego.

Cały ubiegły rok szkolny upłynął, na 
przygotowaniach. Uczestniczyli w nich nie 
tylko uczniowie i ciało pedagogiczne — 
wciągnięto do pracy komitet rodzicielski, 
aktyw. Wreszce 10 czerwca odbyła się nie
zapomniana uroczystość: nadanie. Szkole w 
Woli Wapowskiej imienia Wincentego Wi
tosa; był sztandar, podniosły nastrój...

Okres przygotowań do Otrzymania przez 
szkołę patrona zaowocował także nowymi, 
serdecznymi kontaktami grona pedago
gicznego i uczniów z działaczami ruchu 
ludowego. Wśród nich znajduje się p. Ty- 
loch, prezes gminnego komitetu ZSL w 
Kruszwicy. W jego osobie oświatowe prob
lemy Woli Wapowskiej znalazły gorącego 
orędownika. A problemów tych jest nie
mało i nie są one łatwe do rozwiązania.

Bo proszę: szkoła składa się b 6 Izb lek
cyjnych, a uczy się w niej prawie 200 dzie
ci. Nie tylko więc lekcje muszą odbywać 
się na dwie zmiany, ale część programu 
praktycznie nie jest realizowana; o wygo
spodarowaniu kąta na pracownię technicz
ną nie ma bowiem mowy, o wychowaniu 
fizycznym lepiej nie wspominać. I jeszcze 
dożywianie... nawet mleka dla dzieciaków 
nie ma gdzie zagrzać, więc kupują je (do
wożone w termosach) w gospodarstwie 
mleczarskim. O kosztach lepiej nie wspo
minać; litr kosztuje szkołę prawie 30 zł! A 
dojazdy dzieci... Jeżdżą uczniowie rozkle
kotaną, zimną „bonanzą”, a szkoła płaci za 
te spartańskie warunki tyle, że własny 
autokar kosztowałby połowę. No i miesz
kania dla nauczycieli (to znaczy ich roz
paczliwy brak), szkolna biblioteka (bez
domna i skromnie zaopatrzona). Sumując 
— w ogóle fatalne warunki pracy. Wszy
stkie te niedostatki postanowiono wziąć na 
warsztat i zlikwidować. Plan, krótko mó
wiąc, jest taki:..
' W najbliższych czterech latach zostanie 
przeprowadzony kapitalny remont' szkoły, 
połączony z rozbudową. W rezultacie bu
dynek powiększy się o 4 klasy lekcyjne, 
pracownie do zajęć technicznych, salę gim
nastyczną i zaplecze gospodarczo-kuchen- 
ne. Stworzy to szansę lepszego zorganizo
wania nauki i zajęć pozalekcyjnych, po
zwoli zlikwidować dwuzmianowość i zapew
nić dzieciom normalne posiłki w szkole, 
umożliwi działania zarówno kół zaintere
sowań jak również sekcji. Nie bez zna
czenia jest także poprawienie warunków 
pracy kadrze dydaktycznej (w czasie spo
tkania z prezesem Malinowskim, gdy go
ście opowiadali o swojej szkole, jeden z 
uczniów wtrącił: nasz pokój nauczycielski 
jest bardzo malutki). Na dalszą — ale nie 
tak zupełnie daleką metę, myśli się o wła
snym autokarze i rozwiązaniu kwestii 
mieszkaniowej.

Wszystko to nie są tylko pobożne życze
nia i projekty sporządzone ad hoc, na fa
li ogólnego zainteresowania bazą material
ną oświaty. Szkoła w Woli Wapowskiej ma 
już za sobą dość gruntowną modernizację, 
przeprowadzoną nie tak dawno, w wyniku 
której dorobiła się m.in. centralnego ogrze
wania. Obecnie plany są na etapie kończe
nia dokumentacji przebudowy oraz pierw
szych zakupów płyt, z których zostanie 
wzniesione nowe skrzydło budynku.

Plany —- planami, ale skąd pieniądze? Tu 
podstawówka w Woli Wapowskiej potra
fiła b pomocą komitetu rodzicielskiego 
i aktywu społecznego, w którym rej wodzi 
właśnie pan Tyloch, przeforsować swoje 
potrzeby na wszystkich frontach, do wo
jewódzkiego włącznie. Zostali „wstawieni” 
do planu remontowego, mają obiecane pie
niądze b nadwyżek budżetowych i zobo
wiązania społecznego udziału mieszkań
ców. Przydałoby się ciepłe zainteresowanie 
władz centralnych, poparcie w sprawie au
tokaru... I tu dochodzimy do wspomnianej 
na wstępie wizyty.

W zabiegach o rozbudowę szkoły żywo 
uczestniczyli również uczniowie, spotykali 
się z przedstawicielami władzy, działacza
mi partii politycznych, społecznych. Nie 
bez znaczenia jest także imię patrona 
szkoły, związane z nim kontakty z ZSL. 
Gdy więc po wakacjach postanowiono zor
ganizować dla najstarszych klas wycieczkę 
do Warszawy, samorząd szkoły pod wo
dzą Eli Jasieckiej zaproponował: odwiedź
my NK ZSL. Uczniowie napisali list do 
wicepremiera Malinowskiego z prośbą o 
„choćby 15-minutowe spotkanie”, bo chcie- 
liby zapoznać się z działaniem centrali par
tii chłopskiej, dowiedzieć się, jak pracuje 
wicepremier. Dyrektor szkoły, Bolesław 
Lewandowski, w odrębnym piśmie poparł 
prośbę swych wychowanków, zapewniając, 
że inicjatywa jest samorzutna. W odpowie
dzi otrzymali zaproszenie do złożenia wizy
ty.

Program wyjazdu do Warszawy przygo
towano starannie. Pojechali przez Gdańsk, 
by stamtąd samolotem (dla wszystkich był 
to pierwszy w życiu lot!) przenieść się do 
Warszawy. Potem wizyta w NK ZSL, od
wiedzenie Grobu Nieznanego Żołnierza, 
obejrzenie Zamku Królewskiego i Starów
ki. Opiekę nad gromadką idealnie zresztą 
grzecznych podróżników sprawowali — o- 
prócz dyrektora — także nauczycielka, pa
ni Irena Stefańska i przedstawicielka ko
mitetu rodzicielskiego, pani Marianna Bu- 
zuła (matka czworga dzieci, z których naj
starsze już szkołę skończyło, a najmłodsze 
jeszcze do niej nie chodzi — z wycieczką 
przyjechało natomiast średnie — uczenni
ca VII klasy, Anita).

Rzeczywistość przerosła oczekiwania. Li
czyli na krótkie spotkanie, tymczasem 
trwało ono kilka godzin. Wicepremier ob

szernie opowiadał o tradycjach ruchu lu
dowego, udziale ZSL w kierowaniu spra
wami państwa, działaniu sztabu chłopskiej 
partii i swym życiu prywatnym. Tu aneg
dotka o dzieciach; gdy dziś dorosły syn 
Romana Malinowskiego miał 6 lat, wiele 
mówiło się o tzw. urodzonych w niedzie
lę. Zaintrygowany tym określeniem malec 
dopytywał się, czy on też jest taki. Rodzi
ce zapewnili go, że skądże. Któregoś dnia 
jednak chłopczyk na niedzielnym space
rze zachowywał się nieznośnie, i zdener
wowany tata powiedział w końcu: ty się 
jednak chyba urodziłeś w niedzielę! Ma
luch na to krytycznie zmierzył wzrokiem 
sylwetkę ojca i odpalił: a ty w tłusty 
czwartek!

W czasie spotkania zapoznano wicepre
miera z historią i planami rozbudowy 
szkoły, a także poproszono o poparcie dla 
tych ostatnich. Otrzymali obietnicę, wspar
tą deklaracją wiceministra oświaty Maria
na Gały; gospodarz spotkania otrzymał ob
raz przedstawiający szkołę — zadbany, 
ukwiecony, choć malutki budyneczek. Oka
zało się (co „wysypał” jeden z uczniów), że 
malunek nie jest dziełem dzieci — oraz de
klarację, że część pieniędzy zarobionych je- 
sienią przy wykopkach młodzież przezna
czy na budowę Mauzoleum Martyrolo
gii Wsi Polskiej w Michniowie na Kie- 
lecczyźnie.

Ten gest młodzieży wywołał obszerny 
temat rozmowy o latach walki. Wicepre
mier zobowiązał się, że złoży szkole wizy
tę, przywożąc ze sobą jednego z najbar
dziej znanych dowódców oddziałów Bata
lionów Chłopskich na Kielecczyźnie „Oś
kę”.

Na ręce Eli Jasieckiej gospodarz przeka
zał szkole podarunki: wydawnictwa o Win
centym Witosie, książki do biblioteki 
szkolnej i kryształową paterę, upamiętnia
jącą 90-lecie ruchu ludowego. Wszyscy u- 
cżestnicy spotkania dostali ponadto w pre
zencie książki. Po spotkaniu oblegali z ni
mi, prosząc o autograf, redaktora naczel
nego „Płomyczka”, poetę Tadeusza Chu
dego.

Gdy opuszczali gościnny gmach NK ZSL,' 
zaczynał zapadać zmrok. Choć prawie cało
dzienna, była to najbardziej interesująca 
lekcja wiedzy o Polsce. I jaka owocna!

MARIA KALIŃSKA

OPINIE MANIPULACJA
Uniesione w górę drewniane krzyże 

i dłonie wyciągnięte w geście symbolizu
jącym literę „V”. Chóralny śpiew nasto
latków, wśród których rej wodzi niewiele 
od nich starszy ksiądz, chciałoby się ra
czej rzec: chłopiec z gitarą,. pełen werwy 
zadowolony, uśmiechnięty. Misterium? 
Show? Niestety, nie.

Jesteśmy — za sprawą kamery TV — 
w Zespole Szkół Zawodowych we Włosz
czowej, gdzie 3 grudnia młodzież zaagito- 
wana została do wielodniowego strajku o- 
kupacyjnego. W imię jakich racji? 30 li
stopada miejscowy probo&cz pobłogosła
wił 60 krzyży, z których część — zS°^nl® 
planem — znalazła się następnie w tej 
szkole właśnie. Tego samego dnia, na po
lecenie dyrekcji placówki, krzyze zdjęto. 
Wszak ich miejsce jest w obiektach sak 
ralnych. a nie w instytucji świeckiej,, słu
żącej'przecież wszystkim uczniom nieza
leżnie od światopoglądu czy wybrną Ro
dzice zostali o tym fakcie powiadomieni 
Zaiema odbywały się normalnie. Ale oto f grudnS ^PoMniu, kiedy do szkoły 
przyszli dwaj księża z miejscowej parafii, 
młodzież uległa agitacji. Dodajmy: agita
cji prowadzonej od dłuższego czasu Przez 
cały bowiem listopad przygotowywano tę 
akcję; księża prowadzili z młodymi ro - 
mowy na plebanii i w internacie.. .

Jest .połowa grudnia. Ml0(?ziez ”ie 
chodzi z budynku od prawie dwóch ty 

godni. Żyje — jak mówią z troską wycho
wawcy — w warunkach antysanitarnych. 
Lekarze pogotowia już drugiego dnia mu- 
sieli udzielać pomocy uczennicom, które 
zasłabły. Do budynku nie mają dostępu ani 
nauczyciele, ani rodzice. Tylko księża i ja-

UCHWAŁA
Zebrani na spotkaniu 13 grudnia 1984 r. 

przedstawiciele rad zakładowych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w placówkach Pol
skiej Akademii Nauk, w obliczu przypadków 
tagrożenia świeckoścl szkoły w Polsce, o- 
iwiadczają publicznie:

zgodnie z 80-letnią tradycją walki Związ- 
iu Nauczycielstwa Polskiego o tolerancyjny 
ssztalt kultury polskiej, uznajemy za nie- , 
sbędne raz Jeszcze podkreślić, że polska l 
szkoła powinna być świecka.

KRAJOWA KOMISJA PRACOWNIKÓW , 
POLSKIEJ AKADEMII NAJ» '

cyś niezidentyfikowani ludzie spoza miasta. 
Kamera ukazuje widniejące w oknach na
pisy: „Tylko z krzyżem Polska jest Pols
ka”, ukazuje księdza-gitarzystę, kiedy in
tonuje wciąż nowe pieśni i kiedy repor
terowi, chcącemu wysłuchać argumentów 
młodych ludzi, powtarza niezmiennie: 
„młodzież nie udziela wywiadów".

„Tylko z krzyżem Polska jest Polską”... 
Powiało średniowieczem.

Ta audycja telewizyjna — nadana 14 
grudnia — musiała wstrząsnąć każdym 

bez względu na wyznawany światopogląd, 
każdym, komu bliskie są tak niezbywalne 
wartości jak szacunek dla odmiennych 
przekonań, wolność sumienia, praworząd
ność.

Oto w kraju, w którym w pełni respek
towane są wszystkie prawa wierzących do 
kultywowania praktyk religijnych, w któ
rym, mimo dotkliwych niedostatków szpi
tali, żłobków, przedszkoli i szkół, buduje 
się tak dużo świątyń — dochodzi do dzia
łań niewybaczalnych. Manipulowania na
stolatkami, konfliktowania — pod pozorem 
obrony wiary — społeczeństwa, antagoni
zowania dzieci i rodziców, uczniów i nau
czycieli. A czynią to wychowawcy w su
tannach, doprowadzając do stanu, w któ
rym nad rozsądkiem biorą górę emocje, 
zacietrzewienie, nietolerancja, wręcz fana
tyzm.

Że młodziutki, niezrównoważony wika
ry robi nastolatkom wodę z mózgu, to je
szcze można sobie jakoś wytłumaczyć. Ale 
przecież ten ksiądz ma swoich kościelnych 
zwierzchników. Dlaczego pozwalają mu na 
tę destrukcyjną, powodującą niepoweto
wane szkody wychowawcze, działalność? 
Dlaczego milczą ?

Sądnj, że jest to sytuacja, w której mil
czeć nie wolno nikomu, kto czuje się od
powiedzialny za przyszłość Polski. Dlatego 
brakuje mi w tej jakże drażliwej sprawie 
głosu przedstawicieli katolików świeckich, 
także pełniących eksponowane funkcje w 
Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodo
wego. W takich sprawach milczeć nie 
wolno.

I dlatego dobrze, że emitowano tę au
dycję. Dramat rodziców, dramat nauczy
cieli, a przede wszystkim dramat manipu
lowanych — rozdartych wewnętrznie — 
uczniów, jest najlepszym argumentem za 
słusznością zasady świeckości wszystkich 
placówek użyteczności publicznej, w tym 
także, a może przede wszystkim, szkoły, 
której niezbywalnym obowiązkiem jest 
kształtowanie poszanowania dla odmien
nych poglądów, wpajanie abc tolerancji, 
wychowywanie w przeświadczeniu, że Pol
ska jest ojczyzną wszystkich Polaków.

Czy nam to się zawsze udaje? Czy po
trafimy uodpornić młodzież na próby nie
odpowiedzialnej manipulacji? To już od
rębny temat do rozważań.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

Z ostatniej chwili. Już po oddaniu tego 
numeru do druku dowiadujemy się, że 16 
bm. w godzinach rannych na teren budyn
ku Zespołu Szkół Zawodowych we Włosz
czowej przybył ksiądz Mieczysław Jawors
ki — biskup pels^Ssy Diecezji Kielec
kiej w towarzystwie kilku księży i odbył 
rozmowę z grupą okupujących. W rezulta
cie młodzież opuściła budynek szkolny i 
udała się do swych domów.

Obecnie trwają przygotowania do wzno
wienia zajęć szkolnych.

GtOS NAUCZYCIELSKI 3
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szczecińskiej inicjatywie tafor- 
mowa! w Elsnerze s 12 lute
go br. Teras, gdy sprawa nabrała 
rumieńców, przedstawiamy blii- 

sae szczegóły. Przypomnijmy tylko, że po
mysł zrodził się w Komiftetóe Wojewódz
kim PZPR, który w uchwale z 25 paź
dziernika ub. r. uzasadnił go pilną potrze
bą poprawy warunków pracy dydaktycz
no-wychowawczej szkół. Komitet Woje
wódzki w tejże uchwale zobowiązał woje
wodę szczecińskiego do wcielenia hasła w 
życie oraz do powołania społecznego zespo
łu, który czuwałby nad realizacja, zadania. 
Zespół taki powstał niemal natychmiast. 
Jago przewodniczącym został P. Radziuk, 
a sekretarzem Zbigniew Wesołowski, wi
cekurator szczeciński, zajmujący eię pro
fesjonalnie właśnie inwestycjami oświato
wymi.

KRAJOBRAZ PRZED BITWĄ

Rzeczywiście, poprawa warunków praey 
oświatowej to w Szczecińskie® sprawa na
der pilna. Zaległości anweetyćyjne z let 

50 SZKÓŁ NA 50-LECIE ZIEMI SZCZECIŃSKIEJ

MILIARDY 
NIE LEŻĄ
NA DRODZE
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych są tu
taj ogromne. Samych szkół podśtawowyćh 
brakuje w całym województwie co naj
mniej 84. Poza tym istniejące już budynki 
są przestarzałe. Na 382 szkoły podstawowe 
aż 38 mieści się w obiektach z XIX wieku; 
a 157 sprzed 1944 roku. W sumie 195 szkół 
podstawowych (51 procent) znalazło lokum 
w starych, niefunkcjonalnych, niewygod
nych obiektach przedwojennych. No i ten 
wyż demograficzny. Przewiduje się, że w 
latach 1986—90 liczba dzieci w wieku 7-- 
—14 lat wzrośnie w całym województwie 
z 128 tysięcy do 136, a w przedziale lat 
15—18 — z 50 do 61 tysięcy. Niestety, ży
cie zmusza coraz więcej szkół podstawo
wych do przechodzenia na system pracy 
trzyzmianowej (współczynnik zmianowośei 
dla całego województwa wynosi 2,2). Wi
dok małego dziecka wracającego o 6.00 czy 
7.00 wieczorem ze szkoły nie jest w Szcze- 
eńskiem rzadkośc ią.

Dla jasności trzeba a»zn«e®yć, te pro
gram budowy 50 szkół na 50-lecie obejmu
je wszelkie szkoły podstawowe, jakie do 
1995 roku będzie się budować bez względu 
na źródło finansowania. Jeśli na przykład 
w trakcie remontu kapitalnego de skrom
nej szkółki jednoklesowej dobuduje się 
cztery nowoczesne izby lekcyjne, to de fac
to powstanie nowa szkoła — jedna z pięć
dziesięciu.

Wicekurator WesotowaM lesprass® w»- 
Ją wątpliwość: czy budowami* askół w 
Szczecińskiem, i tak przecież nieuniknio
ne, musi odbywać się pod jakimiś hasła
mi? Po prostu musi. Rocznie oddawano tu 
1—3 szkdjr, więc gdyby nie mobili
zacja całego społeczeństwa, to w naj
bliższym dziesięcioleciu przybyłoby szcze
cińskiej oświacie najwyżej 20 placówek. A 
to byłaby już katastrofa.

HARMONOGRAM JBST, 
AŁE CZE EELAJSNY?

Nad program®® budowy 9* ralt® ®» 
50-lecie ziemi szczecińskiej pracowali spe
cjaliści z Wojewódafciej Komisji Planową •

4 GLOS WTOKI 

nie. Wojewódzkiego Zerządn Roebudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich (dziś Wojewódz
ka Dyrekcja Inwestycji), Zarządu Budow
nictwa Ogólnego i Komunalnego oraz Ku
ratorium Oświaty i Wychowania w Szcze
cinie. Opracowania fachowców dały 
asumpt wojewodzie szczecińskiemu, Stani
sławowi Malcowi, do podjęcia 4 lipca 1984 
roku decyzji o budowie 50 szkół na 50-łe- 
cie. Dokument ten składa się z dwóch czę
ści Pierwsza to postanowienia ogólne. Wo
jewoda ustalił, że: służbę inwestorską o- 
bejmuje Wojewódzka Dyrekcja Inwesty
cji; nakłady na realizację całego progra
mu zapewni przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji Planowania. Terenowe organy ad
ministracji państwowej stopnia podstawo
wego otoczą szczególną opieką (administra
cyjną, organizacyjną) powstające na ich 
terenie społeczne komitety budowy szkół. 
Organy te są również zobowiązane do na
wiązania współpracy z Wojewódzkim Ze
społem do Spraw Budowy 50 szkół na 50- 
-lecie Ziemi Szczecińskiej.

Również na oświacie spoczywają obo
wiązki, na przykład gromadzeni* środków 

finansowych pochodzących ze sprzedaży 
makulatury, złomu, opakowań, specjalnych 
cegiełek; podejmowanie przez szkoły po
nadpodstawowe prac, z których dochód 
należy przekazywać na konto Wojewódz
kiego Zespołu do Spraw Budowy 50 szkól. 
Ponadto dyrekcje placówek oświatowych 
wraz z radami pedagogicznymi są zobowią
zane do opracowania planu pozyskania 
środków stosownie do lokalnych możliwo
ści.

W drogiej części dokusnersto s 4 Bpe* br. 
przedstawiono geografię i harmonogram 
budowy. Spośród 50 szkół dotychczas od
dano do użytku 5: w Golczewie (25-izbową) 
i w Suchaniu (24) oraz 3 w Szczecinie — na 
osiedlu Kaliny (35), Wzgórze Hetmańskie 
(37); prezentujemy ją ną zdjęciu oraz przy 
ulicy Klonowica (24). Nie są to jednak in
westycje zakończone (brak jeszcze sal gi
mnastycznych). Harmonogram zakłada, to 
do końca 1985 roku wybuduje się w całym 
województwie szczecińskim 9 szkół o łącz
nej liczbie izb lekcyjnych — 163, w latach 
1986—90 — 29 szkół (550 izb) oraz w okre
sie 1991—95 — 12 szkół, w tym warszta
ty szkolne w Trzebiatowie mieszczące 159 
stanowisk pracy (łączna liczba izb lekcyj
nych w okresie 1991—1995 wyniesie 210). 
Zatem baza oświatowa województwa szcze
cińskiego dzięki programowi „50 szkół na 
50-1*0)*” wzbogaci się o 922 izby lekcy jn*.

13 szkoły powstaną z funduszu inwesty
cyjnego, 17 z funduszu na remonty kapital
ne (będą to tak zwane rozbudowy o 3 do 
12 pomieszczeń do nauki). Najwięcej szkół 
powstanie 24-izbowych — 18. Ale będzie i 
8 kolosów — od 33 do 50 izb lekcyjnych.

SPOŁECZNE LOBBY

Petansrt nad wszystkimi 9® obiektami 
objęły już społeczne komitety. One to wła
śnie będą szukały i zjednywały sojuszni
ków budujących się szkół. Wiele z tych ko
mitetów dąży w tej chwili do korekty pro
gramu — chodzi o zwiększenie liczby izb, 
bądź o przyspieszenie terminu rozpoczęcia 
budowy. Członkowie Wojewódzkiego Zes
połu nie są zadowoleni z przyjętego har
monogramu. Proponowali — zgodnie zro- 
taą se apotaznymś — ta#

1085 roku — 27 placówek, w taMte
—«0 — 17 i 1891—®5 — H

Właśni* (fiaeMgw taM jawty-?
Żeby zdyskontować sapał społeezeńsrwws. 
To swego rodzaju niespodzianka! Okazało 
się, ż* w wielu miejscowościach ludzie w 
programie „50 szkół na 50-lecie” dostrzegli 
szansę. Ale są ostrożni. Czekają, aż na pla
cu budowy zacznie się coś dziać. Tyle ra
zy władze obiecywały im szkołę... Człon
kowie społecznych komitetów są pewni, 
czuja to, że gdy budowlani zaczną zalewać 
ławy fundamentowe, to sprawa się rozkrę
ci. Posypią się i złotówki, i inicjatywy.-,

Wyraźnie można dostrzec tęsknotę do 
posiadania w swojej miejscowości nowo
czesnej, dobrze wyposażonej szkoły, która 
nie tylko przyciągałaby świetnych pedago
gów, lecz także pełniłaby funkcję ośrod
ka kulturalno-społecznego (jak drzewiej 
bywało). Wiele instytucji i przedsiębiorstw

Jeneie nie minęł# estenhiesta ro
cznica przyłączenia Pomorza Zachod
niego do Macierzy, a w Szczecinie 
pomyślano o pięćdziesiątej. Pomorza
nie chcą uczcić to wielkie wydarze
nie historyczne wybudowaniem do 
1995 roku na terenie województwa 
szczecińskiego 50 szkół podstawo
wych. Hasło „50 szkół na 50-lecie 
wywołało już na Pomorzu Zachod
nim duży resonańe społeczny.

M deklaruje szeroką pomoc przy wzno
szeniu Szkół w nadziei, te będą mogły or
ganizować w nich kursy zawodowe, od
czyty, imprezy kulturalne, sportow* itd.

I dlatego wojewódzki zespół wystąpił do 
wojewody o przyspieszenie terminu roz
budowy 5 szkół; 2 w Szczecinie (na osie
dlach Arkońskie i Słoneczne) oraz w Woli
nie, Kamieniu Pomorskim I Chociwlu. 
Przyspieszeni* su być aaebagateto* — orf 
i dn 4 SM.

— Nasz największy 6» tej poty sukces 
o zarazem najmniej niespodziewany — 
mówi wicekurator Wesołowski — to zdo
bycie wykonawców dla wszystkich 5O.szfcół. 
Przyznam, że na to nie. liczyliśmy. Oczy
wiście, zasługa to Wojewódzkiej Dy
rekcji Inwestycji. Znaleziono firmy do bu
dowy szkół nawet w miejscowościach, 
gdzie diabeł mówi dobranoc.

Kto będzie budował? Najczęściej pow
tarzające się nazwy to Kombinat Budow
nictwa Ogólnego w Szczecinie, Szczecińskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego, 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolnego, 
gminna lub miejsko-gminna grupa re
montowo-budowlana. Wśród wykonawców 
jest jeden rzemieślnik, a także... Huta „Ka
towice”, która wzniesie 9-izbową szkołę w 
Rewalu. Ślązacy będą — rzecz zrozumiała 
— „właścicielami” szkoły w lipcu i sierp
niu.

Nad architektoniczną stroną większości 
szkół czuwają dwa szczecińskie biura pro
jektowe. „Inwestoprojekt” i „Miastopro- 
jekt”. Podeszły one do swego zadania am
bitnie. W wielu szkołach zastosowano in
teresujące rozwiązania przestrzenne. Na 
przykad 33-izbowa szkoła w Nowogardzie 
będzie się składała z 4 segmentów-sekto- 
rów, tworzących odrębne całości. Poszcze
gólne segmenty będą przylegać do położo
nej centralnie rotundy mieszczącej — jak 
nazwał to projektant — forum, czyli amfi
teatralną aulę. Każdy sektor zawiera jakiś 
element urządzeń socjalno-sportowy  eh: 
25-metrowy basen, salę gimanstyczną 42x 
xl8 m z oddzielnym wejściem dla miesz
kańców miasta i —- oczywiście — stołów
kę, świetlicę, czytelnię itd. oraz dwa mie
szkania dla nauczycieli.

Eagwarastawani® wykonawców wesfe tóe 
oznacza, że wszystko dalej potoczy się 
gladta .WtełwdM®: d® zgryzMasa 

fp ■ sffite®a*Jte8e — próbie® skąd wziąć 
pieniądze. Roczne nakłady na, inwestycje 
oświatowe i remonty kapitalne wynosiły 
ostatnio w województwie szczecińskim śre
dnio 500 min zł (w roku bieżącym — 517,5 
min zł), a tymczasem — żeby zrealizować 
program budowy 50 szkół — trzeba co ro
ku 1 mld 200 min nakładów. Koszt budo
wy 24-izbowej szkoły sięga dzisiaj — ba
gatela! — ćwierć miliarda złotych. Uwzglę
dniając ruch cen materiałów budowlanych 
(niestety, tylko w górę), szacuje się dzi
siaj, że globalny koszt budowy 50 szkół 
wyniesie 14—15 miliardów złotych.

Zatem bez pomocy społeczeństwa, przede 
wszystkim zakładów pracy, ani rusz. Pie
niądze na konto społecznych komitetów na
pływają zewsząd, ale na razie nieśmiało. 
Wpłaty ńa konto Wojewódzkiego Zespołu 
rzadko przekraczają 100 tysięcy złotych. 
Jednak w połowie listopada br. Okręgowy 
Zarząd Lasów Państwowych w Szczecinie 
przekazał 1. milion złotych. Oby jak naj
więcej takich „milionerów”.

W GOLEMOWIE CHCĄ WIĘCEJ

E jakimi problemami borykają się spo
łeczne komitety budowy szkół? W szcze
cińskim kuratorium spotykam interesanta 
— sekretarza takiego komitetu w Golenio
wie i zarazem inspektora oświaty i wy
chowania miasta i gminy — Jana Btaro- 
żyta.

Goleniowski taspektor przyjechał do 
Szczecina w takiej oto sprawie: władze 
miasta, mieszkańcy, komitet społeczny a- 
silni* proszę o zmianę decyzji; nie 24-febo- 
wa szkoła (jak przewiduj* program) jeet 
mtasta potrzebna., lecz 33-izbowa, Dodat
kowo 9 izb chcą przeznaczyć na szkołę spe
cjalną. Goleniów taką placówkę już posia
da, ale — na dobrą sprawę — nie ma cna 
siedziby.Za jęcia odbywają się po piwni
cach, magazynach. To znaczy można było
by poprzestać na 24 izbach wydzielając 
kilka pomieszczeń na szkołę specjalną, ale 
byłaby to znowu prowizorka, w obecnej 
sytuacji demograficznej nie do przyjęcia. 
Trzeba byłoby znowu robić „podchody” w 
celu uzyskania zgody na budowę jeszcze 
jednej nowej szkoły.

Jak twierdzi Jan Białożyt goleniowlacy 
z podniesionym czołem proszą wojewodę o 
rozszerzenie programu budowy 50 szkół na 
50-lecie o 9 izb. Oferują swój udział w 
budowie szkoły 33-izbowęj w wysokości 
150 min złotych (oczywiście będą to dwie 
placówki pedagogiczne, może nawet w 
dwóch oddzielnych gmachach: mieszkań
com Goleniowa chodzi o to, żeby już te
raz zaplanowano je jako jeden kompleks 
architektoniczny). Przeciętny wkład każde
go dorosłego, pracującego mieszkańca Go
leniowa wyniesie — według obliczeń in
spektora Białożyta — 15 tysięcy złotych ro
cznie licząc w gotówce i robociźnie. Gole- 
niowiaćy są zapaleni do budowy tej szko
ły chociażby przez to, że w latach siedem
dziesiątych wznieśli w czynie społecznym 
dom dziecka, doświadczenie więc mają, 
chcieliby je tylko jak najszybciej zdyskon
tować.

Komitet społeczny w Goleniowie ma na 
głowie jeszcze jedna, budującą się szkołę na 
terenie gminy — w Mostach. To też „pięć- 
dziesięciolatka”. Początkowo działały dwa 
odrębne komitety — obecnie jeden — pod 
egidą PRON.

— Goleniowskie przedsiębiorstwa Już 
deklarują pomoc finansową, fachową, ma
teriałową — mówi inspektor Białożyt. — 
Możemy na nie liczyć. Największych wpły
wów spodziewamy się z dodatkowej produ
kcji w wolne soboty. Również wydatnej 
pomocy udzieli wojsko, bo podeśle nam 
swoje ekipy remontowo-budowlane i 
sprzęt. Nauczycielom wyznaczamy też wa
żną rolę; tworzenie klimatu. Jako Miejsko- 
-Gminny Komitet Narodowego Czynu Po
mocy Szkole opracowaliśmy plan rozwoju 
goleniowskiej oświaty do 2000 roku. Więk
sza perspektywą czasu jest naszym zda
niem — niezbędna, żeby wszystko to, co 
będziemy robili, stanowiło harmonijną ca
łość. Oświata to proces, który nie lubi ła
tania. sztukowania, przeróbek. Dlatego tak 
bardzo obstajemy przy tej szkole specjal
nej.

Goleniowski inspektor poruszył także 
sprawę „cegiełek”. Okazało się, że Woje- 
wótŁzki Zespół już o nie zadbał. Wkrótce 
'będą drukowane w nominałach identycz
nych jak banknoty — od 20 do 1000 zł. 
Chodzi o to, żeby były jednakowe dla ca
łego województwa.

Następne dwa społeczne komitety budo
wy sakół poznałem już osobiście

KOLB ACZ — WIEŚ ZABYTKOWA

Znajduje się tutaj jeden z najważniej
szych na Pomorzu Zachodnim zespołów ro- 
mańsko-gotyckich, w skład którego wcho
dzi kościół z początków XIII wieku. Nic 
dziwnego, że swoje trzy grosze do projektu 
nowej „pięćdziesięciolatki” musiał dorzu
cić konserwator zabytków (dach, oczywiś
cie, tylko spadzisty!).

Szkolą w Kołbaćzu. gmina Stare Czar
nowo, mieści się w starym poniemieckim 
dworze, zupełnie nieprzydatnym do celów 
oświatowych. Uczęszcza do niej 380 dzie- 
®ś — od klasy ,,,0” de VIII fcazem 18 ód-

W
1 i
81 i 

lilii

■ * ’

■

’ j- i •
•••r x '

I

4^: -

-t-

‘ ...

lilii1 
iilfii 

J-1.

■

Szlcota F®5suwaw» nr S5 a* osiedlu Wigśrst Helmińsld* w Szczeclnlo

ZWRACAMY SIE
DO CZŁONKÓW ZN?

I
WE2CIE UDZIAŁ

W NASZYM
KONKURSIE
KTÓREGO

TYTUŁ BRZMI:

ZWIĄZEK
W MOIM

Również i uczniowie starają się nie po
zostać w tyle. Cały dochód ze sprzedaży 
surowców wtórnych i prac takich, jak sa
dzenie lasu, zbieranie buczyny, kasztanów, 
żołędzi, ziemniaków przekazują na konto 
komitetu. W okresie świątecznym dadzą 
przedstawienie teatralne. Opłaty za bilety 
będą honorowe: na szkołę. Oryginalny po
mysł to kiermasze wyrobów wykonanych 
przez uczniów na lekcjach „praca-techni
ka” — też z myślą o nowej szkole.

— Mamy oparcie w kilku zakładach pra
cy oraz zaprzyjaźnionych jednostkach woj
skowych — mówi Krystyna Pieczyńska — 
ale najważniejsze, że ludzie zaczepiają nas 
na ulicy i pytają, kiedy ruszymy z tą szko
łą. Jeszcze pytają.

POLICE: 51 SZKÓŁ NA 50-LECIE

W ciągu ostatnich kilkunastu lat W tej 
dynamicznie rozwijającej się miejscowości 
(za sprawą przemysłu chemicznego) nie 
wybudowano ani jednej szkoły podstawo
wej. Oświata znajduje się tutaj na grani
cy klęski. Police w roku 1971 liczyły 7 ty
sięcy mieszkańców, dzisiaj 28 tysięcy. 
Współczynnik zmianowośei w szkole wyno
si 2, ale jest on nieco zafałszowany, ponie
waż klasy nie liczą po 25—30 uczniów, lecz 
prawie 40. Jedna nowa szkoła nie rozwią- 
że problemu. Społeczny komitet stoi na 
stanowisku, że Policom pilnie potrzebne 
są. dwie szkoły. Zwłaszcza, że Rada Mini
strów podjęła decyzję o dalszej rozbudowie 
Zakładów Chemicznych. W programie 
uwzględniono budowę osiedla mieszkanio
wego „Chemik C” dla 1370 rodzin. Nie
stety, o szkole zapomniano.

Społeczny Komitet Budowy Szkoły ro
bi więc wszystko, żeby ta druga placówka 
(przy ulicy Leningradzkiej) też znalazła 
się w programie „50 szkół na 50-lecie". Ja
ko pięćdziesiąta pierwsza!

■— Zorganizowaliśmy już ponad 20 spot
kań z rodzicami, których dzieci uczęszczają 
do żłobków i przedszkoli — mówi Zenon 
Grzesik, inspektor oświaty i wychowania 
w Policach i zarazem sekretarz komitetu. 
—.1035 osób złożyło deklaracje finansowe 
— wpłacania 100 złotych miesięcznie przez 
jeden rok oraz obietnicę czynnej pomocy 
przy pracach budowlanych i porządko
wych. Oczywiście, szeroką pomoc zadekla
rowały Zakłady Chemiczne, no ale im — 
zgodnie z decyzją rządową, nie wolno bu
dować sżkoly — mogą eo najwyżej uzbroić 
teren (przy okazji budowy osiedla) oraz sfi
nansować koszt dokumentacji; To i tak 
dużo. Obliczamy, że cały wkład społeczny 
wyniesie 30 procent wartości budowy. Wa
runek, jaki stawia zarządzenie o czynach 
społecznych, zostanie więc spełniony. Py
tanie, czy znajdzie się wykonawca, na ra
zie zostaje bez odpowiedzi. Mamy sugestię: 
aby Kombinat Budownictwa Ogólnego ze 
Szczecina, który już wszedł na plac budo
wy programowej „pięćdziesięciolatki”, jak 
najszybciej uwinął się ze swoim zada
niem i przeszedł na budowę szkoły przy 
ulicy Leningradzkiej. Jako społeczny ko
mitet byśmy tego na pewno dopilnowali.

A

działów). Lekcje trwają do godz. 18.00 na 
pełnych dwóch zmianach. Zajęcia pozalek
cyjne ograniczone są do minimum.—Tyl
ko 5 pomieszczeń jest „normalnych” — mó- 
v.'i dyrektor Danuta Cymerman. — Reszta 
to wygospodarowane zakamarki, w których 
często nie ma miejsca nawet na krzesło 
dla nauczyciela. Więc dzieci siedzą pół me
tra przed tablicą, a niektóre na koszu do 
śmieci, bo dodatkowej ławki wcisnąć już 
nie można.

Sprawa budowy szkoły w Kołbaćzu wle
cze się ze 20 lat. Gdy 18 lat temu utworzo
no we wsi Zootechniczny Zakład Doświad
czalny (filialną placówkę Instytutu Zoote
chnicznego w Krakowie), szkołę chciano 
budować natychmiast Ale pojawiły się 
trudności. Między innymi na przeszkodzie 
stanca... abiorczość. Kołbacz nie był „sto
licą” gminy. Z kolei Stare Czarnowo nie 
miało i nie. ma dżieci — obecnie niewiele 
ponad setkę — więc impas trwa.

A tymczasem Zootechniczny Zakład Doś
wiadczalny ciągle się rozbudowuje. Przy
bywa ludzi-do pracy, przeważnie młodych i 
przeważnie z zewnątrz. Powstało w Koł- 
baczu już spore osiedle mieszkaniowe i je
śli w najbliższym czasie nie powstanie 
szkoła, to dzieci będą musiały uczyć się 
na-... nocnej zmianie..

Dlatego całą' sprawę wziął w swoje ręce 
ZZD. Chociaż nigdy nie budował placó
wek oświatowych, zgłosił się jako wyko
nawca. Pracownica Zakładu, Krystyna Pie
czyńska. stanęła na czele Społecznego Ko
mitetu Budowy Szkoły. Jest tylko „mały 
szkopuł. Jak wynika z programu „50 szkół 
na 50-lecie”, placówka w Kołbaćzu ma być 
budowana dopiero w następnej pięciolat
ce.

— Nie możemy się na to zgodzić — mó
wi Krrstyna Pieczyńska — bo teraz gramy 
o wielką stawkę, przychylność mieszkań
ców Więc teraz albo nigdy. Jeszcze tro
chę a iskierki społecznego entuzjazmu su- 
pełnie zgasną. Dlatego podjęliśmy ryzy
ko. Starając się o uzyskanie zgody na roz
poczęcie budowy w 1985 roku, już zaczęli
śmy pracę. 2 listopada br. wjechał na te
ren przvszłej szkoły spychacz i zaczął ni
welować ziemię. Chcemy przed zimą o- 
grodzić plac i zbudować zaplecze, a w zi
mie, jeśli temperatury nie będą zbyt nl- 
|kie, zalać ławy fundamentowe, tak, żeby 
M wiosnę ruszyć pełną parą.

Właśnie o tych „iskierkach entuzjazmu" 
rozmawiam z Krystyną Pieczyńską. Oto 
przykłady. Blisko 60 procent załogi ZZD 
wyraziło zgodę na potrącanie 1 procenta 
miesięcznych zarobków na konto Społecz
nego Komitetu Budowy Szkoły w Kołba- 
czu. Z tego tytułu wpływa miesięcznie do 
Banku Spółdzielczego w Starym Czarnowie 
17 tysięcy złotych. Pracownicy Gospodar
stwa Dębina, należącego do ZZD, przeka
zali na szkołę nagrodę — 20 tysięcy zło
tych - uzyskaną w konkursie „Mleko 83 . 
Miejscowa sekcja jeździecka LKS wpro
wadziła na swoim hipodromie sprzedaż bi
letów oraz „końskich” pamiątek z myślą, 
oczywiście, o szkole. Zakład mechaniczny 
wykonał ozdobną śkarbonkę, którą usta 
wiono w Domu Konwersów, miejscu licz
nych imprez kulturalnych, konferencji 
naukowych itd. Gościom z eałego kraju nie 
wypada nie sypnąć groszem. Docnodzt M 
tego zbiórka złomu i makulatury.

— jak się rzekło — tylko szkół podstawo
wych powinno się tutaj wybudować ponad 
80. A" gdzie szkoły ponadpodstawowe? 
Przecież wyż demograficzny niedługo za
puka i do tych placówek.

— Nie chcielibyśmy zostać Atlasem | 
przemienionym w Syzyfa — mówi wiceku- | 
kurator Zbigniew Wesołowski. — Przy o- | 
becnych możliwościach finansowych, ma- | 
teriałowych, a przede wszystkim wyko- | 
nawczych większego ciężaru byśmy me g 
udźwignęli. Zresztą, jak uczą gorzkie doś- | 
wiadczenia z ostatnich lat, za dużo inwe- | 
stować oznacza, po prostu, nic nie zbudo- g 
wać. Zatem lepiej poprzestać na małym, ale | 
pewnym. Stąd liczba 50 i ograniczenie się 
tylko do szkół podstawowych.

Oczywiście, nie znaczy to, że w Szczeciń
skiem nie powstanie więcejisźkół. Jak do; 
nosi „Głos Szczeciński’ z 14 listopada br.: 
,...pod koniec czerwca tego roku na jednej 
z parcel w Pobierowie, gmina Rewal, ro
sła sobie trawka. Teraz w pierwszej deka
dzie listopada, a więc po kilkunastu tygod
niach, oczom przechodniów ukazuje się o- | 
kazały budynek z robotnikami budowlany- | 
mi, uwijającymi się na trzeciej kondygna- I 
cji. Termin ukończenia całości — maj przy
szłego roku, tak by obiekt był gotowy do 
przyszłorocznego sezonu, by mógł z po
wodzeniem pełnić rolę placówki kolonij
nej dla dzieci górników z kopalni „Bory- 
nia” w Jastrzębiu”.

Powstanie więc wkrótce 12-izbowa szko
ła w miejscowości nadmorskiej, zupełnie 
poza programem 50 szkół na 50-lec.e. Mi
nęły już czasy wielkopańskich gestów 
szkół, które w atrakcyjnych miejscowoś
ciach letniskowych wynajmowały na dwa | 
miesiące swoje pomieszczenia za parę gar- . 
nków lub najwyżej pomalowanie ścian, i 
podczas gdy biura podróży za wynajem 
wcale nie luksusowych pensjonatów w ty
chże miejscowościach brały „ciężkie” pie
niądze.

Okazuje się, że jest więcej chętnych do 
budowy szkół, które w czasie wakacji peł
niłyby funkcję ośrodka kolonijno-wczaso- 
wego, bo po prostu to się opłaca. Odpada 
pilnowanie obiektu i podgrzewanie w zi
mie. I dlatego szczecińskie kuratorium 
przedstawia propozycję: jeśliby ktoś chciał 
zbudować sobie pensjonat na letnie waka
cje w Świnoujściu, to bardzo proszę, może 
to. uczynić, ale pod warunkiem, że przez 
10 miesięcy obiekt będzie służył jako szko
ła!

A więc rozpoczęła się realizacja programu 
„50 szkół na 50-lecie”. „Głos Nauczycielski” 
będzie śledził dalszy tok budowy z wiel
kim zainteresowaniem.

WITOLD SALAflSKI

PS. Już po powrocie do Warszawy do
wiedziałem się, że 28 listopada br. nastąpi
ło połączenie Wojewódzkiego Zespołu ds. 
Budowy 50 Szkół na 50-lecie Ziemi Szcze
cińskiej z podobnym komitetem PRON. 
Nowe ciało społeczne nosi nazwę: Woje- 

Gzy wotwe Inicjatorzy nS« powta.nl, wódjfci Komitet Narodowego Czynu Po- 
wucić hasła „109 srkół na 50-lecie”? Wszak mocy Szkole „50 Szkół na 50-lecie”.

mw
Zależy nam przede wszystkim na 

wspomnieniach bardzo osobistych, 
refleksjach nawiązujących do tycli 
momentów w Waszym życiu, kiedy 
to właśnie dzięki Związkowi potrafi
liście przezwyciężyć trudności, chwi
lowe niepowodzenia lub załamania.

Zdajemy sobie przy tym sprawę, że 
o tych trudnych i o tych radosnych 
momentach w życiorysie niełatwo 
czasami pisać, niełatwo zwierzać się, 
przedstawiać fakty. Ale przezwycię
żmy opory i chwyćmy za pióra. Sią
dźmy priy wieczornej lampie i zacz- 
nijmy sięgać pamięcią wstecz: tak 
było wtedy, w tamtych dniach, tygo
dniach, znalazłam się w sytuacji niby 
bez wyjścia; właśnie wtedy Związek 
przyszedł mi z pomocą, zainteresował 
się moją skomplikowaną sprawą. To 
właśnie działacze związkowi wycią
gnęli do mnie pomocną dłoń, kiedy 
wszyscy byli odwróceni...

Może ktoś zapytać: po co komu te 
nasze wspominki? Czyż nie lepiej o- 
publikować konkurs o ogólniejszym 
charakterze?.. Odpowiadamy krótko: 
tym razem nie! Piszmy o Związku, 
— ot, tak zwyczajnie, po ludzku; o- 
ceńmy jego działalność z osobistego 
punktu widzenia. Niech i takie właś
nie opisy zdarzeń i faktów upiększą 
treści „Głosu Nauczycielskiego” w 

| roku przyszłym, roku jubileuszu 80- 
| -lecia ZNP.
1 Zapraszamy do pisania starszych 
| wiekiem członków ZNP, jak i mło- 
I dych nauczycieli, którzy wkraczają 
I do zawodu. Im Związek powinien być 
I szczególnie potrzebny, mają bowiem 
| do załatwienia tyie spraw i do roz

wiązania tyle problemów życiowych.
Na Wasze wypowiedzi — drodzy 

Czytelnicy — czekamy przez 3 mie
siące — a więc do końca marca 1985 
roku.

Najciekawsze wypowiedzi będzie- 
| my drukować.
I Oczywiście, Wasze prace mogą być 
I podpisane inicjałami bądź pseudoni- 
| mami, a nazwiska i adresy można so- 
| bie zastrzec wyłącznie do wiadomości 
| redakcji.
| Łączna suma nagród pieniężnych 
I wynosi 60 tysięcy złotych.
| A WIĘC CZEKAMY DO KON- 
| CA MARCA. NA KOPERTACH DO- 
I PISZCIE HASŁO: „ZWIĄZEK W 
| MOIM ŻYCIU”.
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WSPÓLNIE
Z LUDŹMI

Rozmawiamy ze ZBIGNIEWEM CIERPKĄ
— sekretarzem Zarządu Głównego ZNP 
wiceprzewodniczącym OPZZ

— Szanowny Kolego. Jeden z Czytelni
ków zadał nam w liście pytanie, które 
pozwolę sobie streścić; Jak to się stało 
—, pisał — że Kolega został z ramienia 
ZNP wiceprzewodniczącym Ogólnopolskie
go Porozumienia Związków Zawodowych?

— Jak doszło do tego, że zostałem wi
ceprzewodniczącym OPZZ?... Nic w tym 
tajemniczego. Funkcję sekretarza Zarzą
du Głównego ZNP objąłem 1 listopada br. 
W tym też okresie wiadome już było, 
że w Bytomiu, w hali sportowej kopalni 
„Szombierki” odbędzie się ogólnopolskie 
spotkanie przedstawicieli związków zawo
dowych, na którym podjęte zostaną ważne 
decyzje w sprawie dalszego rozwoju ru
chu zawodowego w Polsce. Związek Nau
czycielstwa Polskiego na swoim paździer
nikowym plenum podjął decyzję — przy 
trzech wstrzymujących — o uczestnicze
niu w ogólnopolskim spotkaniu w Byto
miu, poparł również tezy ideowo-progra- 
mowe Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych oraz opowiedział 
się za uczestnictwem w ogólnopolskim po
rozumieniu. Równocześnie plenum jedno
myślnie odrzuciło ideę o przystąpieniu do 
jakiejś ponadzwiązkowej struktury o cha
rakterze władczym dla ZNP, bądź innych 
branżowych związków zawodowych w Pol
sce. „Głos” pisał o tych problemach bar
dzo gruntownie w poprzednich swoich nu
merach, a w 50 numerze pisma opubliko
wał również wystąpienie prezesa K. Piła
ta wygłoszone w Bytomiu, w którym na
sze stanowisko zostało przedstawione tak, 
jak to na plenum, a więc wspólnie ustali
liśmy.

Wracając jednak do pytania Czytelnika... 
Zastanawialiśmy się wspólnie, kogo wyty
pować do pracy w przyszłym OPZZ. Pa
dały różne kandydatury: w tym prezesa 
i wiceprezesów. Stwierdziliśmy ostatecz
nie, że nasi szefowie nie powinni jednak 
kandydować do OPZZ. Po prostu, już w 
tej chwili są dosłownie zawaleni pracą, 
mają wiele obowiązków i dodatkowe funk
cje mogłyby ich wyłączyć ze spraw bie

żących w ZNP. Więc padła moja kandyda
tura. Zostałem zaakceptowany również 
przez tych przedstawicieli naszego Związ
ku, którzy uczestniczyli w spotkaniu by
tomskim.

Co dalej? W drugim dniu obrad w hali 
„Szombierek”, po wyborach przewodniczą
cego OPZZ, przystąpiono do wyborów wi
ceprzewodniczących. Kol. Alfred Miodo
wicz — już jako przewodniczący OPZZ — 
zgłosił 7 kandydatur na wiceprzewodni
czących. O ósmą kandydaturę zwrócił się 
do prezesa K. Piłata, który zaproponował 
i rekomendował moją osobę. Następnie sa
la zgłaszała dodatkowe kandydatury. Osta
tecznie na liście pozostało 15 osób. Wyb
rać należało ośmiu spośród nich. Przeszed
łem na czwartej pozycji, otrzymując 510 
głosów na 864 ważnych. Tak więc zostałem 
jednym z wiceprzewodniczących OPZZ. .

— Dziękuję-za tak .szczegółową odpo
wiedź. Ten saW Czytelnik-ma 'jednak dai-^ 
sze problemy. .Między -innymi twierdzi; że 
OPZZ jest strukturą władczą, stanowiącą 
w stosunku do innych związków zawodo
wych i federacji związkowych, w tym i do 
ZNP. Czy jest to zgodne z prawdą?

— Nie. OPZZ nie narusza samodzielnoś
ci oraz zasad statutowych . organizacji 
członkowskich, nie reprezentuje ich zawo
dowych i branżowych interesów. Nie jest 
też żadną władzą w stosunku do organiza- 
chi członkowskich. W tym względzie nie 
ma wątpliwości i nie będzie. Nie mamy 
ambicji władczych wobec samorządnych, 
niezależnych związków zawodowych i fe
deracji związkowych. Pragniemy nato
miast wzmóc działania związków zawodo
wych, działać wspólnie na rzecz milionów 
ludzi pracy, dla ich dobra i pomyślności. 
Chcemy być, jako OPZZ, instrumentem w 
rękach organizacji zakładowych. Nasz pro
gram nigdy nie będzie w konflikcie z pro
gramami ogniw związkowych w zakładach 
pracy. Rzecz jasna, będziemy się spotykać 
z przedstawicielami rządu, administracji 
państwowej, szefami resortów i central

nych instytucji, z tymi wszystkimi, którzy 
decydują bądź współdecydują o rozdziale 
środków finansowych na różne ważne ce
le, którzy mają wpływ na rozdział sum z 
budżetu państwa po to, aby ten nasz wspól
ny budżet dzielić jak najsprawiedłiwiej. To 
będzie nasza ważna rola. Za tę działalność 
będziemy oceniani przez 5 min członków 
związków zawodowych w Polsce, a 
myślę, że i przez tych, którzy do 
związków nie należą. Zresztą, takie roz
mowy już się odbywają: spotkaliśmy się 
na przykład z I sekretarzem KC PZPR i 
premierem, generałem armii — Wojcie
chem Jaruzelskim. Na temat CPR dyskuto
waliśmy z wicepremierem M. Gorywodą. 
Choć były to rozmowy wstępne, to były 
to zarazem rozmowy mocne, konkretne, 
związkowe.

— Oczywiście, przyjmuję tę argumenta
cję. Ale człowiek jest łasy na zaszczyty, 
biurka i wysokie etaty. Czy z czasem 
OPZZ nie przekształci się w byłą CRZZ...

— Nie mamy po prostu takich ambicji. 
Wszyscy w OPZZ jesteśmy działaczami 
społecznymi. Ja osobiście mam etat w 
swoim ZNP i nie marzę o stołku w OPZZ. 
Zgodziłem się na ten swój wybór, bo prag
nę — jak tylko będę potrafił najlepiej — 
pracować na rzecz całego ruchu związko
wego, na rzecz wszystkich ludzi pracy, w 
tym wszystkich nauczycieli i pracowni
ków oświaty. OPZZ — CRZZ: pewne po
dobieństwo kryje się tylko w tym skrócie 
Ważny jest jednak program OPZZ, skraj
nie się różniący od założeń i idei byłej 
CRZZ, różne są style i metody działania. 
Zresztą ludzie pracy będą nas oceniać na 
co dzień. I wy, dziennikarze, macie w tej 
ocenie pracy OPZZ ważną rolę do odeg
rania. Klasa robotnicza, ludzie pracy bar
dzo szybko i sprawnie potrafią sprowa
dzać na ziemię — szczególnie takich, któ
rym śnią się obłoki i gabinety wyłożone 
dywanami.

— Może teraz kilka słów osobistej ref
leksji zarówno ze spotkania bytomskiego 
jak i ze spotkań na najwyższym szczeblu.

— Spotkanie bytomskie miało dwa ob
licza. Pierwszy dzień był niezwykle dra
matyczny, pełen spięć i napięć. Ścierały się 
poglądy i opinie. Sprawy formalne domi
nowały nad innymi treściami. Miałem na
wet obawy, czy na tym spotkaniu zdoła 
s-ię wypracować jakieś wspólne stanowis
ko. Dopiero pod koniec tego dnia, późnym 
wieczorem,, atmosfera zaczęła . uspokajać 
się i wymiana poglądów zaczęła się toczyć 
w sposób bardziej zorganizowany. Nato
miast drugi dzień był już rzeczowy. Dele
gaci ' zdołali przegłosować kilka bardzo 
ważnych dokumentów, które zresztą „Glos” 
.zamieścili u&całoścE..

Pamiętam, spotkanie zakończyło -gię. ;w 
niedzielę 24 listopada o godzinie 23.00. 
Zebraliśmy, się . wówczas my; wybrani 
do władz. OPZZ — przy stole prezydial
nym, by. umówić się na robocze spotkanie. 
Wyznaczyliśmy je sobie na czwartek w 
Warszawie. I w tym właśnie dniu dowie
działem się, że .mamy złożyć wizytę I se
kretarzowi KC PZPR; premierowi, gene
rałowi armii, Wojciechowi Jaruzelskiemu.

Zostaliśmy przyjęci w gmachu Komite
tu Centralnego. Wciąż jestem pod wraże
niem tego roboczego spotkania, w czasie 
którego każdy z nas, związkowców, zabrał 
głos, by powiedzieć swoje zdanie o spra
wach nurtujących miliony ludzi pracy w 
Polsce, o sprawach, którymi my, związ
kowcy, chcielibyśmy się zająć w pierwszej 
kolejności. Ja mówiłem o problemach oś
wiaty i szkolnictwa, a szczególnie szkol
nictwa zawodowego i przyzakładowego. W 
tej chwili mamy taką sytuację, że szkol
nictwo przyzakładowe jest niezbyt łubiane 
przez zakłady pracy. Po prostu, brak po
noć zakładom pracy funduszy na szkole
nie młodych kadr. Nie muszę chyba prze

konywać, że jest to polityka krótkowzrocz
na, na dziś — a nie na jutro. Oczywiście, 
nasi koledzy podnosili inne problemy. Ko
lega Alfred Miodowicz podniósł między in
nymi problemy związane z przyspiesze
niem rewaloryzacji rent i emerytur, a więc 
te kwestie, o których mówił prezes K. Piłat 
w Bytomiu. Od siebie dodam, że wszystko 
wskazuje na to, że ta rewaloryzacja na
stąpi w roku przyszłym, a nie za dwa lata, 
jak to było planowane.

Mówiono sporo o cenach, o podwyżkach, 
czynszach, opłatach za przejazdy środkami 
komunikacji, o współpracy międzynarodo
wej i współdziałaniu z PRON, o potrzebie 
zwracania większej uwagi na ochronę śro
dowiska człowieka. Około 5 proc, na ten 
cel z budżetu państwa, to stanowczo za 
mało. Przecież jeśli środowisko naturalne 
człowieka będzie w coraz gorszym stanie, 
to więcej trzeba nam będzie wydawać na 
ochronę zdrowia. Zajęliśmy się też kwestią 
dodatków rodzinnych, wczasów, sprawami 
bhp. Słowem, była to ponad 3-godzinna 
rozmową, w moim przekonaniu, bardzo o- 
wocna dla obu stron. Co charakterystycz
ne, premier nie kwestionował naszych 
propozycji i postulatów, ustosunkował się 
do nich przychylnie, z całą odpowiedzial
nością i uwagą.

W tym miejscu pragnę się podzielić pew
ną osobistą refleksją: po raz pierwszy u- 
czestniczyłem w takim spotkaniu. Wpraw
dzie miałem możność wysłuchać premiera 
w czasie pamiętnego spotkania związkow
ców w Katowicach, kiedy to wystąpił ze 
wspaniałym przemówieniem, ale teraz by
liśmy w jednym pomieszczeniu, blisko sie
bie... Uderzył mnie fakt dokładnej, wręcz 
szczegółowej znajomości problemów, o 
których mówił.

Po tym spotkaniu byliśmy p.żyjęci łsźez 
wicepremiera Gorywodę. Spotkanie było 
poświęcone Centralnemu Planowi Roczne
mu. Powiem, że nie bardzo jeszcze tkwi
liśmy w szczegółach tego planu, ale dys
kusja wokół wielu zagadnień była kon
kretna. Mnie osobiście nasunęła się po tym 
spotkaniu taka refleksja: czy rzeczywiście 
ten plan jest najlepszy? Czy rzeczywiście 
nie można go już zmienić? Czy przedsta
wiciele rządu muszą go tak bronić? Związ
kowe spojrzenie na taki plan musi być i 
będzie zawsze spojrzeniem w imieniu mi
lionów pracujących. I takie spojrzenie jest 
niezbędne, bo jest to po prostu spojrze
nie inne.

— Jaki jest podział, pracy w samym 
OPZZ? Czy będzie kongres związków za
wodowych? Czy wzrastać będą — zdaniem 
Kolegi — szeregi związkowe, w tym i sze
regi ZNP?

— Podział taki już istnieje. Mnie przy- 
pądły/.dwzi żądania. Szefuję. Komisji Oś
wiaty,Wychowania, Kształcenia Kadr, od
powiadam ..też żą pracę Centralnego Stu
dium Żwiązkowego, które — jak wiadomo 
— jest już powołane i pracuje od kilku
nastu miesięcy. Gdy chodzi o kongres.'.. My
ślę, że za wcześnie o tym mówić. Sami 
związkowcy zdecydują, czy i kiedy taki 
kongres się ewentualnie odbędzie. Jest to 
kwestia na najbliższe lata. Czy wzrosną 
szeregi związków zawodowych? To zależy 
od pracy samych związków zawodowych, 
no i, oczywiście, zależeć będzie od pracy 
OPZZ. Jeśli ludzie przekonają się, że nie 
rzucamy słów na wiatr, że realizować bę
dziemy twardo i uparcie postulaty ludzi 
pracy, załóg pracowniczych — w tym i u- 
stalenia podpisane w Gańsku i Szczecinie 
— wtedy będą z nami, pójdą za nami. Oso
biście jestem przekonany, że siły związ
ków zawodowych — dziś już niemałe — 
będą systematycznie wzrastać. A jeśli cho
dzi o ZNP? Dziś jest już nas ponad 420 
tysięcy i szeregi nasze wciąż wzrastają.

— Dziękuję bardzo za rozmowę.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

DZIEŃ SENIORA
20 listopada w Dniu Seniora spotkali się 

emerytowani nauczyciele i administracja 
szkolna na zjeździe zorganizowanym przez 
Inspektorat Oświaty i Zarząd Oddziału 
ZNP w Garwolinie.

Mimo kiepskiej pogody, 136 osób w róż
nym wieku przybyło do lokalu „Pod Gon
tami”, aby zobaczyć znajomych, podzielić 
się radościami i kłopotami. Oczekiwali od 
organizatorów dobrego, starannego przygo
towania tej imprezy. I chyba nie zawiedli 
się.

Gości powitał zespół artystyczny nowo 
założonego Klubu Młodego Nauczyciela. 
Młodzi koledzy pomagali starszym mniej 

sprawnym nauczycielom. Szczególnie ser
decznie zaopiekowano się mającym 85 lat 
woźnym, który przepracował w szkole 
okrągłe 50 lat. Z zaproszeniem w ręku, 
ten stary pracownik przyjechał z odległej 
wioski, aby znaleźć się wśród tych, z któ
rymi przebywał całe niemal życie.

Inspektor oświaty i sekretarz KG PZPR 
udekorowali odznaczonych kolegów. Ma
rian Jaworki za udział w tajnym naucza
niu oraz pracę społeczną otrzymał Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia Polski, Emi
lia Jonakowska i kol. Robakowska ze szko
ły gminnej w Parysowie otrzymały Krzy
że Kawalerskie Orderu Odrodzenia Pol
ski.

Członkowie Klubu Młodego Nauczyciela 
wyrazili szacunek i podziw dla tych, któ
rzy w okresie okupacji z narażeniem życia 
walczyli z wrogiem o polską szkołę i 
kształcenie polskiego dziecka. „Jesteście 

Państwo dla nas, młodych nauczycieli, 
wzorem głębokiego patriotyzmu. To wasi 
uczniowie na zew Ojczyzny poszli w bój” 
— padały słowa przez mikrofon.

Deklamacje i śpiewy Wzruszyły nauczy
cieli, pozwoliły na chwilę zadumy, wspom
nienia. A potem popłynęły stare, senty
mentalne, nagradzane gromkimi brawami, 
melodie z lat młodości.

Poczucie więzi między dawnymi, a mło
dymi laty wytworzyło zapewnienie mło
dych pedagogów, że wykorzystają w pra
cy wskazówki swoich wychowawców. Je
den z występujących młodych nauczycieli 
przypomniał napis z własnej klasy: „Gdzie 
słyszysz śpiew, tam idź, tam dobre serca 
mają. Źli ludzie, wierzaj mi, ci nigdy nie 
śpiewają”.

I sekretarz KG PZPR, Marian Lipski, 
stwierdził, że wkład nauczycieli emery
tów w budowę nowej rzeczywistości jest 
olbrzymi i to głównie powinno dać zado
wolenie tym, którzy zawsze godnie repre
zentowali polską szkołę.

Zjazd był udany — świadczyły o tym po
dziękowania składane na ręce przedsta
wicieli władz oświatowych, związkowych 
oraz wpisy do kroniki związkowej.

„Z wielką radością jechałam na to spot
kanie z „przeszłością”. Spotkać tak wiele 

miłych memu sercu osób, to wielka grat
ka. Nie zawiodłam się — za co dziękuję 
tym, którzy tę imprezę zorganizowali. Dzię
kuję za chwile radości. Więcej takich im
prez”.

„Impreza udała się — spotkania, ser
deczności, gościnne przyjęcie w miłej at
mosferze ZNP”.

„Wielką satysfakcję sprawiło mi już sa
mo zaproszenie na spotkanie. Brakowało 
mi takowego. Czekaliśmy na nie. Spotka
nie, zorganizowane wzorowo, dostarczyło 
wiele wzruszeń i radości. Nie spodziewa
łam się tak serdecznego przyjęcia ze stro
ny naszych następców — młodej kadry. 
Serdeczne podziękowania dla organiza
torów”.

W końcowej części Zjazdu — kol. Hen
ryk Dankowski, prezes Krajowej Sekcji 
Emerytów i Rencistów ZG ZNP — odpo
wiadał na pytania nauczycieli. W miłej 
atmosferze, z planami częstszych spotkań, 
rozjechali się nauczyciele do domów, od
prowadzani uśmiechami organizatorów, za
dowolonych, że mogli przyczynić się do ra
dości tych, którzy całe życie poświęcali 
szkole.

MARIA KOŁODZIEJCZYK

Garwolin
GIOS NAUCZYCIELSKA



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

ZWY
CZAJNIE 
CZY 
CU
DOWNIE?

Jeden z naszych wybitnych uczonych — 
humanistów na pytanie, jak wyobraża so
bie wyjście z kryzysu — odparł:

— Widzę dwa "takie wyjścia: jedno jest 
zwyczajne, a drugie cudowne. Zwyczajne 
nastąpi wtedy, gdy wszyscy aniołowie zej
dą z niebios na ziemię i zaczną za nas pra
cować. Natomiast cudowne zacznie się od 
tego dnia, kiedy wszyscy Polacy wezmą się 
do solidnej pracy.

Cóż — tej solidnej, rzetelnej, punktual
nej, logicznie zorganizowanej pracy ciągle 
nam brakuje. I to wszędzie: w zakładzie 
pracy, biurze, jak też i w szkole. Wciąż 
wiele na ten temat się pisze i mówi. Jak 
to byłoby wspaniale, gdyby o pracy mniej, 
dyskutować, a po prostu lepiej i wydajniej 
pracować.

★
Mówią o nas, że jesteśmy improwiza to

rami, ciągle niezadowolonymi z siebie, że 
zawsze i wszędzie szukamy dziury w całym 
— nawet wtedy, kiedy tej przysłowiowej 
dziury nie widać. Przykładów można by 
znaleźć bez liku, choćby na naszej oświa
towej łączce. Ileż to już razy wymyślano 
u nas problemy, rzeczy i sprawy wymyślo
ne wcześniej, dobrze funkcjonujące, spraw
dzone i przynoszące-dobre efekty,- lecz dru- 
zgp.tane czyjąś nagłą, krótkowzroczną de
cyzją, podejmowaną z dnia na, dzień, beż 
żadnej konsultacji .społecznej. Takie wła
śnie decyzje podejmowane zza biurka by-„ 
ły i są., zawsze najniebezpieczniejsze. Tej 
tendencji trzeba się zdecydowanie prze
ciwstawić, ćó zresztą^ związki zawodowe już 
czynią. Niech zacznie obowiązywać zasada, 
żelazna reguła, że nie poprawia się rzeczy 
dobrych, sprawdzonych, funkcjonujących 
sprawnie od lat. Nie.dostrzegajmy zła tam, 
gdzie ónó nie występuje, lecz utrwalajmy, 
wzmacnia jmy to wszystko,, co . nam się 
sprawdza w praktyce. Reformujmy to 
wszystko, co rzeczywiście reformy wyma-
g3.

Pisze Czytelnik: „Najbardziej denerwują 
mnie owe reformy, nakazy i zarządzenia, 
pisma, które przeczą —• tak bywa ■ sobie 
nawzajem. Oto przykład: 17 kwietnia tego 
roku dyrektor Działu Emerytur i Rent od
działu ZUS w Warszawie — Andrzej Mo
lenda — podpisał pismo „regulujące kwe
stie przejścia na emeryturę z art. 83 Karty 
Nauczyciela, które skierowane zostało do 
wszystkich oddziałów ZUS w Polsce, re
sortu oświaty i wychowania oraz ZNP. W 
trzy dni później z tęgo samego oddziału 
ZUS wychodzi jednak inne pismo w tej 
samej sprawie, podpisane przez starszego 
radcę Działu Emerytur i Rent. — Jadwigę 
Kalinowską, które przeczy pierwszemu. Po- 
wstaje w związku z tym galimatias, urwa
nie głowy. Kto ma rację: dyrektor ezy 
starszy radca? Rzecz jasna, w teren powin
no teraz wyjść pismo trzecie,, ale nie wy
chodzi— kto cierpi zwykły, .sterany pracą
obywatel.” .

Inny list: „Mamy Kartę Nauczyciela. 
Dobrą, przekonsultowaną w środowisku 
Kartę, która służy nauczycielowi, oświacie 
i szkole. Ale ledwie, się ona ukazała,. już 
znaleźli' się jej reformatorzy. Zmieniono 
kilka artykułów, z kilku zrezygnowano, 
gdyż nie były one dopasowane do kolej
nych ustaw, które — nawiasem mówiąe — 
ukazały się później. Zapędy na Kartę nie 
ustawały. Dopiero odrodzony ZNP położył 
kres tym zakusom. Zanim to jednak na
stąpiło, .były frustracje, było niezadowole
nie i niechęć do pracy”.

List trzeci: „Czarni mam wrażenie, że 
w naszym kraju są
etatowo rozbudzają niepokoje »^zne. 
Siedzą tacy przy biurkach w 
urzędach i wymyślają: ee by tu jeszcze do 
dać. dołożyć, dopisać, “
uczynić, aby z igły wyszły
wsiaia różne regulaminy i . zarządzenia, 
często tak skomplikowane i niezrozumia
łe że trzeba opracowywać dodatkowe akty 
wykonawcze do tychże. A normalnego czło
wieka — dyrektora szkoły na przykład 
krew zalewa, bo me wie jąk te opracowy
wane regulaminy wprowadzić w życie ...

Cóż dodać do tych wypowiedzi. Mogę 
wyrazić tylko nadzieję,-że w roku przysz

łym związki zawodowe — szczególnie 
związki! — wydadzą owym biurokratycz
nym zapędom, owej administracyjnej pasji 
komplikowania życia, zdecydowaną walkę, 
i my — dziennikarze „Głosu” — do tej ak
cji dołączamy się jak jeden mąż.

Niech ten nadchodzący nowy rok zacz- 
nie być ...cudowny w dosłownym tego sło, 
wa znaczeniu. Niech rozpoczną owocować 
decyzje — te słuszne, które zaczęliśmy rea
lizować. Niech dobra, rzetelna praca, bę
dzie dobrze rzetelnie opłacana. Wtedy nie 
trzeba będzie nikogo namawiać do wydaj
niejszej pracy.

Niech też —■ w tym nowym roku —zacz
ną owocować wszystkie uchwały podejmo
wane przez ZNP, a dotyczące przede wszy
stkim sprawnej organizacji prący szkoły. 
Czas — najwyższy już czas —podjąć wię
żące decyzje w kwestii kształcenia, do
kształcania i doskonalenia nauczycieli. 
Chcę być w tym wypadku optymistą. Oto 
przed kilku dniami otrzymałem z resortu 
szkolnictwa wyższego dokument zatytuło
wany: „projekt zmian w systemie kształ
cenia, dokształcania i doskonalenia nau
czycieli” opracowany przez między resorto
wy, zespół do spraw kształcenia, dokształ
cania i doskonalenia .któremu przewodzi 
ministerstwo NSzWiT. Wiem, że w tym 
projekcie były uwzględniane te argumen
ty, które były wysuwane na listopadowym 
plenum ZG ZNP. Mówi się więc w tym do
kumencie o pełnej drożności studiów dl? ■ 
nauczycieli; o niezbędnym przygotowaniu 
pedagogiczno-psychologicznym studentów, 
zamierzających podjąć pracę nauczycielską 
o tym, że warunkiem ukończenia studiów 
typu uniwersyteckiego i innych studiów 
wyższych byłoby zaliczanie również przez 
studentów bloku zajęć z zakresu pedago
giki i psychologii w ilości co najmniej 300 
godz. zajęć; mówi się o wprowadzeniu do 
studiów uniwesyteckich praktyk pedago
gicznych, o możliwości równoległego nau
czania dwóch przedmiotów, o systemie 
kwalifikowania absolwentów szkół śred
nich na kierunki nauczycielskie, o stworze
niu systemu sprawdzającego predyspozy
cje do wykonania tego zawodu itp. Sło
wem — piękny program, rzecz w tym, by 
nie znikł z horyzontu, ażeby nie został 
zamknięty w szufladzie, tak jak to dawnie; 
bywało.

Dobrze przygotowany do podjęcia swo
ich zadań absolwent wyższej uczelni gwa
rantuję dobry poziom szkoły. Dobrze przy
gotowany — to znaczy dobry przedmioto- 
wiec i dobry wychowawca. Tu refleksja 
— do dzisiaj lansowana jest przez wpływo
we kręgi profesury akademickiej teza, że 
wyższa uczelnia powinna kształcić przede 
wszystkim dobrego przedmiotowca, a więc 
nauczyciela matematyki, biologa, polonistę 
itp., a więc specjalistę z danej dyscypliny 
wiedzy, a nie nauczyciela, przygotowanego 
również do pełnienia funkcji wychowawcy. 
Stąd olbrzymie trudności z nawiązaniem 
przez młodych nauczycieli kontaktów, z 
klasą, młodzieżą i niechęć do wszelkiej 
pracy społecznej. Osobiście spotkałem się 
z takim absolwentem, który w swojej kla
sie (ósmej) stosuje tylko wykłady ex ca
thedra: żadnych dodatkowych wyjaśnień, 
żadnych pytań, żadnych powtórzeń. Wy
kład i kropka. I klasówka jako spraw
dzian. Kuriozum, wyjątek? Wcale nie je
dyny.

★
W procesie kształtowania postaw mło

dzieży znaczną — jeśli nie decydującą rolę 
— odgrywa nauczyciel. Jego postawa na 
lekcji, światopogląd, utożsamianie się z 
polityką państwa, jego racją stanu oraz 
głęboka i rzetelna wiedza powodują, że 
uczniowie zaczynają — nawet często nie 
zdając sobie z tego sprawy — naśladować 
swojego wychowawcę, w postępowaniu, ar
gumentacji, sposobie bycia. Wiemy o tym. 
O tym wiedzą też nasi przeciwnicy. Stąd 
tyle wysiłków z ich strony, aby podważyć 
w nauczycielskich sercach i umysłach sens 
pracy wychowawczej — właśnie wycho
wawczej,

W tym miejscu rodzi się pytanie: ezy 
te wysiłki przynoszą efekty? Trzeba po
wiedzieć wyraźnie: polscy nauczyciele w 
swojej zdecydowanej większości dobrze 
wykonują swoje obowiązki, choć nie jest 
im łatwo. Dziesiątki tysięcy spośród nich 
dają z siebie więcej, niż wymaga tego pe
dagogiczny obowiązek. Są aktywni nie tyl
ko w szkole, ale we wszystkich przedstawi
cielskich organach, działają społecznie w 
partii, stronnictwach politycznych, BRON, 
organizacjach młodzieżowych, związkach, 
spółdzielczości. Oczywiście zdarzają się 
wyjątki. Jak wszędzie zresztą, ale nie 
świadczą one o regule, nie pozwalają na 
wyciąganie krzywdzących wniosków o złej 
pracy nauczycieli jako grupy zawodowej, 
jako całości. A takie opinie można usły
szeć — takie opinie można wyczytać.

Nauczycieli trzeba oceniać, ale spra
wiedliwie, gdyż tylko taka ocena potrafi 
mobilizować do lepszej pracy i większego i 
wysiłku.

★

Szkoła i nauczyciele pracują w bardz< 
ciężkich warunkach. Mimo jednak tyci- 
trudności, szkoła i nauczyciele realizuj: 
swoje zadania. Trzeba ten fakt dostrzegać i 
wszędzie i po prostu szkole i nauczycielo
wi pomagać.

Niech ten nowy 1985 rok będzie okresem, 
w którym nauczyciele tę pomoc społeczeń
stwa odczują wyraźnie. Dla nas będzie to 
rok... cudowny właśnie. Jak zwykle zresz
tą- ____

KBIGNTRW PAWŁOWSKI i
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15 sierpnia. Jest to pierwszy termin. Po
nadto ma prawo do kolejnych czterech ty- 

i godni na przygotowanie się do egzaminu.
Jak zatem widać, zgodnie z przepisami 
można studia ukończyć nie w czerwcu, 
lecz w połowie września. Pracę można 
złożyć także w drugim terminie, czyli 3 
miesiące później, a więc do 15 listopada. I 
znów zainteresowany ma prawo do kolej- 

mych czterech tygodni na przygotowanie 
się. Mamy więc schyłek roku kalenda
rzowego. Jeśli komuś w ogóle się nie spie
szy, może, w uzasadnionych przypadkach, 
złożyć pracę magisterską w 2 lata po za
kończeniu nauki. Ktoś zatem, komu nie za
leży na podjęciu pracy, wejściu w doro- 

, słe samodzielne życie, będąc w całkowitej 
; zgodzie z obowiązującym regulaminem, 
może sobie „przebąblować” nawet dwa la
ta. I nikt z tego powodu nie może mieć do 
niego pretensji. Coraz częściej zatem pada
ją pytania: tabakiera dla nosa czy nos dla 
i tabakiery?

Winni są studenci, czy może przyczyn 
i trzeba szukać także gdzie indziej ? Niewąt
pliwie jedno i drugie. Bo przecież na pew
no nie student jest winien temu, iż w nie
których szkołach zbyt późno przydzielane 
są tematy prac dyplomowych, że promoto
rzy wyjeżdżają za granicę bez wyznacza
nia swych zastępców, że są kłopoty z wy
konaniem prac laboratoryjnych; że czę
sto rozkład zajęć na ostatnim, dyplomo
wym, roku nie służy pisaniu pracy koń
cowej. Ba, niekiedy wręcz sami pracowni- 

, cy naukowi wydają się nie być zaintere
sowani tym, by dyplomant wcześniej opuś
cił mury macierzystej uczelni. Ale jest to 
tylko jedna strona medalu. Drugą stanowią 

■ bowiem postawy i opcje samej młodzieży.
Wymowne są na przykład opinie, jakie 

- słuchaczom wystawiają nauczyciele aka- 
. demiccy zapytywani o przyczyny pogarsza
jącej się terminowości kończenia studiów. 
I tak najczęściej wymienia się korzyst
ne świadczenia socjalne przyznawane stu
dentom, po wtóre brak bodźców material
nych do podejmowania pracy oraz trud
ny start zawodowy młodzieży. Poza tym, 
brak nawyków systematycznej pracy, 
wzrost liczby urlopów macierzyńskich i 
kłopoty materialne rodzin studenckich. Co 
ciekawe, nauczyciele akademiccy na dal
szych miejscach umieszczali przeszkody w 
postaci braków źródeł informacji, czy zbyt 
późne przystępowanie do prac ekspery
mentalnych. Można zatem wysnuć wnio
sek, że młodzież nie kończy nauki w ter
minie przede wszystkim dlatego, że to się 
nie opłaca. Jak bowiem inaczej wyjaśnić 
fakt, że najgorzej. jest na kierunkach hu
manistycznych, na których przeważa z re
guły eksperyment intelektualny, gdzie 
warsztatem pracy dyplomanta jest głów
nie książka, czytelnia, notatnik, a nie la
boratorium.

Jak jest zatem naprawdę? Nie jest łatwo 
odpowiedzieć na to pytanie. Zważmy, co 
oferuje się startującemu magistrowi w 
miejscu pracy, jak rozpoczyna on start za
wodowy i życiowy. Proste porównanie „zy
sków i strat” spełnia demobilizującą ro
lę. Przynajmniej dla kogoś, kto pochodząc 
z prowincji, przez pięć lat mieszka w sto
licy i ma przed sobą perspektywę powro
tu na „stare śmieci”; dla kogoś, kto ma 
gdzie mieszkać za dwa tysiące, a po stu
diach przyjdzie mu wynajmować lokum za 
wielokrotność tej sumy; dla kogoś, kto 
niezbyt lubi .podejmować samodzielne de
cyzje itp.

W przemyśle na trzymiesięcznym stażu 
pracy — 6,5—7 tys. złotych, po stażu 1,5— 
2 tys. podwyżki. W administracji, przez 
rok aplikacji, około 7 tys., potem „awans” 
na 8—9 tys. Podobnie w oświacie, gdzie 
bez godzin ponadwymiarowych trudno po
czątkującemu przekroczyć 8—9 tys. Inży
nier w zakładzie zarabia mniej niż ro
botnik w akordzie, magister mniej,, niż ci 
prowadzący sezonowe zieleniaki. A co z 
mieszkaniem? Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych otwarcie przyznaje, że 
dysponuje propozycjami pracy, ale nie ofe
ruje „pracy z mieszkaniem”. Wprowadzo
ne rok temu nowe zasady zatrudniania ab
solwentów w miejscowościach, gdzie wy
stępują ostre brała kadr z wyższym wy
kształceniem, póki co nie wypaliły. Miały 
być wysokie kredyty, domki, działki, a 
jest ... W maju 1984 roku podsumowano 
pierwszy etap funkcjonowania systemu: 
raptem 400 osób uzyskało tą drogą możli
wości wybudowania sobie własnego lokum. 
Czy można więc dziwić się młodym lu
dziom, którzy przez kilka lat studiów na
uczyli się przynajmniej kalkulować?

Niezależnie jednak od tego typu przy
czyn istnieją jeszcze inne, skłaniające do 
zastanowienia. Mam tu na myśli dające 
się zaobserwować tendencje do... ograni
czania zatrudnienia absolwentów w nie
których gazłęziach gospodarki. Już dziś in
żynier rolnik ma kłopoty ze znalezieniem 
miejsca pracy w gospodarce uspołecznio
nej. W ostatnich trzech latach, jak wska
zują dane, PGR i spółdzielnie produkcyjne,

zmniejszyły liczbę zatrudnionych o około 
100 tys. osób. Cięcia dotknęły także tych 
z wyższym wykształceniem. Resort pracy 
przyznaje zresztą, że nie ma ofert dla oko
ło 1Ó00 tegorocznych absolwentów kierun
ków rolniczych, a przecież są jeszcze cl, 
którzy ukończyli studia wcześniej lub 
ukończą je w bliskiej przyszłości.

Podobnie zaczyna się dziać także w nie
których przedsiębiorstwach przemysło
wych. W przemyśle od dawna mówi się, 
że za dużo widać mamy inżynierów, skoro 
poobsadzali oni nawet stanowiska mis
trzów, gdzie równie przydatny byłby ktoś 
tylko ze średnim wykształceniem i paroma 
latami praktyki. Co prawda świeżo upie
czony inżynier jeszcze jest wziętym „to
warem”, bo jego niska płaca obniża średni 
przyrost płac w zakładzie, co umożliwia 
podwyższenie zarobków starszym stażem 
pracownikom bez odpisów na FAZ. Nowe 
zakładowe układy zbiorowe mogą zmienić 
niekorzystne dla inżyniera relacje, ale mo
gą też spowodować wzrost ciągot do ogra
niczania zatrudnienia osób z wyższym wy
kształceniem. Brakuje robotników a nie 
jajogłowych”, słyszymy coraz częściej. Tru
dno przypuszczać, że głosy te nie docierają 
także do studentów. Docierają i jest to ko
lejny czynnik „odstraszający”.

Mówiąc o nieterminowym kończeniu stu
diów, nie można pomijać także i tych fak
tów. Nie zamierzam rozgrzeszać młodzie
ży studenckiej, lecz nie sposób przekształ
cić uczelni w przechowalnie setek doros
łych, wykształconych ludzi. Niestety, tak się 
właśnie dzieje, pomimo zabiegów dyscypli
nujących proces studiowania. Zgodnie z 
obowiązującymi przepisami młody czło
wiek może studiować nawet dziewięć lat. 
Regulamin daje mu prawo do „oblania” 
jednego roku, może raz uzyskać urlop dzie
kański, a po tym ubiegać się jeszcze o 
przedłużenie o 2 lata terminu składania 
pracy dyplomowej.

Resort szkolnictwa wyższego zdaje so
bie doskonale sprawę, iż trzeba zacząć jak 
najszybciej przeciwdziałać pogłębianiu się 
tego zjawiska. Ale jak, skoro ma ograni
czony wpływ na samorządne szkoły wyższe, 
a także na losy absolwentów. Może, co 
prawda, zalecić szkołom skrupulatniejszą 
kontrolę tematów prac dyplomowych i ich 
wykonania, może, prosić rady wydziałów i 
instytutów o systematyczniejszą analizę 
pracy promotorów ze studentami, może 
wreszcie wnieść zmiany do wspomnianego 
regulaminu studiów. Ale to wszystko. Czy 
poza tym jest w stanie na przykład wpły
nąć na zmianę pozycji i statusu absolwen
ta, magistra, inżyniera w miejscu przy
szłej jego pracy? Doświadczenia dnia dzi
siejszego wskazują, że zarówno szkoły 
wyższe, jak też resort nie mają na te me
chanizmy wpływu.

Wiele faktów świadczy o tym, iż wpad- 
liśmy jakby w ślepą uliczkę. Można, rzecz 
jasna, rzucać gromy na młodzież, że jest 
infantylna, nieodpowiedzialna. Ale takimi 
metodami niewiele się tu zmieni. Oba
wiam się, w dodatku, że odkryliśmy dopie
ro wierzchołek lodowej góry, która w nie
dalekiej przyszłości, gdy na uczelnie wkro
czy wyż demograficzny, może się niebez
piecznie zwiększyć. I to z co najmniej kil
ku powodów.

Jak wiadomo, od kilku już lat ograni
czane są limity przyjęć na pierwsze lata. 
Stan taki nie może trwać wiecznie. Za 
kilka lat trzeba będzie szerzej otworzyć 
mury uczelni. Właśnie dla roczników wyżo
wych. Można więc przypuszczać, że i na 
ostatnich latach studiować będzie więcej, 
niż dziś, studentów. Gdyby obecne tren
dy utrwaliły się, wówczas znacznie więcej 
osób będzie przedłużać sobie naukę.

Kolejny problem, to ewentualne skut
ki reformy gospodarczej w polityce za
trudnienia. Od 3 lat powtarzamy, że re
forma musi się udać, ale mówimy też, że 
ideą reformy jest wyższa efektywność i ja
kość pracy na każdym stanowisku. Mó
wiąc krótko — tę samą robotę będzie mu
si ał wykonywać jeden człowiek, a nie, 
jak obecnie dwóch czy trzech. A więc skur
czy się rynek pracy dla inżynierów. Co 
mogą przynieść apele o ich efektywniej
szą pracę, jeśli nie ograniczenie zatrudnie
nia dla kolejnych roczników' absolwen
tów?

Naturalnie, wcale tak być nie musi. Ale 
jest jeden warunek — trzeba stworzyć no
we miejsca pracy dla dyplomantów wyż
szych uczelni. Czy stać nas w tej chwili 
na taki wysiłek? Nie wydaje się. Czy zatem 
za kilka lat nie przyjdzie nam cieszyć się 
z tego, co dziś nas tak niepokoi? Tę reflek
sję pozostawiam bez komentarza.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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KTO PRZETNIE SUPEŁ?

KONTROWERSYJNY 
SEN INSPEKTORA
Inspektorowi Stanisławowi Kłosowi „da

ła się poznać” napierając nań z całym im
petem, walcząc desperacko o zlikwidowa
nie rozlewiska z szamba, bo śmierdziało!

Kolega inspektor uznał zrazu, te pismo 
w tej sprawie (i sposób bycia) koleżanki 
Joanny Bońkowskiej jest wysoce ultima- 
tywne, a słowo „śmierdzi” nieeleganckie, 
wręcz urzędowo niedopuszczalne. Później 
jednak strony doszły do porozumienia, 
ustalając ponad wszelką wątpliwość, że 
szambo nie pachnie, a więc śmierdzi i spra
wę trzeba załatwić szybko!

Krótko po tym incydencie inspektor za
proponował J. Bońkowskiej ewentualne 
objęcie przez nią, na razie w zastępstwie, 
funkcji dyrektora szkoły. To był czerwiec. 
Wakacje. J. Bońkowska postanowiła rzecz 
rozważyć.

Szkółka w Głusku jest niewielka, wręcz 
filigranowa. A grono pedagogiczne, to 
osiem pań i jeden pan. Stosunki nieomal 
familiarne. Większość grona pracuje tu od 
lat. Poprzedni dyrektorzy byli wręcz wspa
niali, tak wspominają ich dzisiaj nauczy
ciele tej szkoły. Dbali o dobry poziom tej 
wiejskiej szkółki. Dyrektor Józef Kryński 
„wykształcił nas”, mówią, wszystkie mamy 
wyższe studia. Ostatnia dyrektor, Anna 
Janiak, nie zmieniła punktu widzenia, sie
dząc na fotelu dyrektorskim. Była koleżeń
ska, bardzo zaradna, kiedy trzeba było zł - 
kasala rękawy j wyremontowała piec 
kaflowy. Wnuczka zduna! Była zawsze z 
młodzieżą i nauczycielami.

Tym razem — gdy powstał wakat na sta
nowisko dyrektora — grono pedagogiczne 
postawiło na Joannę Bońkowską, która 
mimo woli, w sposób naturalny i niezamie
rzony, objawiła wszelkie talenty predesty
nujące ją do piastowania funkcji dyrektor
skiej. Koledzy scharakteryzowali ją jed
nym tchem: fizyk, dobry dydaktyk i wy
chowawca, a przede wszystkim szybka, by
stra, świetny organizator. Młoda i ener
giczna. Nie raz i nie dwa wybawiła szkołę 
z kłopotów.

Wybór grona, zapewniają mnie nauczy
ciele, nie był spontaniczny, raczej wykal- 
kulowany, żadne sentymenty czy układy 
nie wchodziły w grę. Tylko i wyłącznie in
teres szkoły, w najbliższym czasie przy 
sprzyjających wiatrach, można założyć, że 
szkoła będzie miała tysiąc i jeden proble
mów, gdyż, notabene za sprawą J. Boń
kowskiej, wrzucono ją do planu i będzie 
przeżywała generalny remont (czytaj roz
budowa szkoły). Dyrektorowanie więc nie 
będzie łatwym Chlebem. Mniej splendo- 
rówj więcej kłopotów.

22 sierpnia inspektor zwołał nadzwyczaj
ną radę pedagogiczną poświęconą obsadze
niu stanowiska dyrektora. Przedstawił trzy 
kandydatury: Teresy Wawrzonkiewicz, 
Wandy Goczałek i Joanny Bońkowskiej, 
ale już na wstępie rzecz postawił uczciwie 
I oświadczył, że na tym stanowisku widzi 
koleżankę Teresę Wawrzonkiewicz. Wanda 
Goczałek zrezygnowała z ubiegania się o 
fotel, a Joanna Bońkowska mocniej usiad
ła na krześle.

Rada pedagogiczna ze zdumieniem pa
trzyła na inspektora, który zachęcał do 
szczerych wypowiedzi i opinii o kandyda
tach. Zaskoczenie było kompletne, albo
wiem nikt nie spodziewał się kandydatury 
T. Wawrzonkiewicz, chociażby ze względu 
na jej złą kondycję zdrowotną. Co praw
da domyślam się, że od lat nosi buławę 
dyrektorską w torbie, ale jakoś nie było 
okazji, aby zamiar bycia dyrektorem ziścił 
się.

Pracuje ponad 20 lat. Szkole i dzieciom 
oddana jest może z nich wszystkich naj
bardziej. Zycie nie szczędziło jej zmar
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twień i tragedii. Czerń jest tego symbolem. 
Stąd i zdrowie nie najlepsze.

Bardzo chciałam zostać dyrektorem tej 
szkoły — mówi do mnie — żyć tą szkolą, 
być w niej od świtu do nocy. Może chodzi 
mi o wyciszenie spraw osobistych.

Jest przeciwieństwem J. Bońkowskiej, 
jedynej kandydatki grona koleżeńskiego. 
Ma tego pełną świadomość. Rzeczywiście, 
jest inna. Wyciszona, spokojna, być może 
robi wrażenie passywnej, bo nie jest zbyt 
energiczna. Przez wiele lat miała wiele 
dowodów na to, że koleżanki ją lubiły, sza
nowały. Czemu więc nie spróbować? Zde
cydowała się więc kandydować.

Wyzwanie Inspektora o opiniowanie kan
dydatek, chcąc nie chcąc, rada pedagogicz
na musiała przyjąć. O Joannie Bońkow
skiej mówiono w superlatywach, wskazu
jąc na jej niewątpliwe walory przydatne 
na tym stanowisku. O Teresie Wawrzon- 
kiewicz starano się formułować opinie og
lędnie, aby jej nie dotknąć, wszak na to 
nie zasługiwała, to zrozumiałe. Powiedzieli 
jednakże inspektorowi, że sądzili, iż minę
ły już czasy przynoszenia dyrektora w 
teczce i chyba rada pedagogiczna ma tu 
coś do powiedzenia, a nie tylko inspektor. 
Zaś koleżance T. Wawrzonkiewicz powie
dziano wprost, po koleżeńsku, wszak prze
żyły tyle lat trudnych -i dobrych. „Ty się 
na to stanowisko nie nadajesz. Nie masz 
zdrowia ani siły, aby podołać takim orga
nizacyjnym zmaganiom. Ta funkcja to dla 
ciebie deska do trumny, ważniejsze zdro
wie”.

Mniej Więcej W tym duchu toczyła się 
dyskusja wokół kandydatek. Odbyło się 
nawet głosowanie. Wszyscy — poza jedną 
osobą — optowali za koleżanką J. Boń
kowską.

Sprawa zaczęła się więc komplikować, 
przeto inspektor postanowił „przespać się 
x decyzją” i dopiero nazajutrz wezwał te

lefonicznie obie panie, aby jednej z nich 
wręczyć nominację. Jak twierdzi J. Boń
kowska, w czasie tej krótkiej rozmowy 
oświadczył, że oczekuje jej przybycia, gdyż 
w przypadku rezygnacji T. Wawrzonkie
wicz — ona otrzyma nominację. Na takie 
dictum J. Bońkowska została w domu, z 
chorym dzieckiem. Do Urzędu Gminy po 
nominację udała się Teresa Wawrzonkie
wicz.

*

Od tego momentu mija już czwarty mie
siąc. Ktoś z zewnątrz, przebywający w tej 
szkole, może odnieść dosyć dziwne wraże
nia. Jest szkoła, dzieci, nauczyciele i, oczy
wiście, dyrektorka szkoły. Niby wszystko 
normalne, ale coś tu pęka. Milczenie, tak 
wymowne, wszystkich nauczycieli, usuwa 
poza tę niewielką społeczność T Wa
wrzonkiewicz.

Nauczyciele mówią z całą stanowczością 
(f są dotychczas konsekwentni), że nigdy 
takiej sytuacji nie zaakceptują, albowiem 
uważają, że interes szkoły jest ważniejszy 
niż sentymenty administracji wobec ko
leżanki. Ponadto są urażeni, że inspektor 
zupełnie zignorował ich opinię o kandyda
tach. Mało tego, ponieważ oszczędziły ko
leżankę T. Wawrzonkiewicz na radzie pe
dagogicznej, nie negując jej kandydatury 
w sposób obcesowy (choć wyraźnie spre
cyzowały swoje’stanowisko), wykorzystuje 
on ten moment. I tak na przykład w odpo
wiedzi na ich skargę stwierdza, że „Na po
siedzeniu rady pedagogicznej przy Szkole 
Podstawowej w Głusku, 22 sierpnia 1984 r., 
w którym osobiście uczestniczyłem, nie by
ło uzasadnionych, negatywnych motywów 
w stosunku do ob. Teresy Wawrzonkie
wicz, które eliminowałyby powierzenie jej 
stanowiska dyrektora szkoły. Sytuację ta
ką należy uznać za akceptację, pomimo 
braku jednomyślności całej rady pedago
gicznej. Ponadto nadmieniam, że w żad
nym dokumencie nie zostało dotychczas 
zapisane, że dyrektora szkoły należy po
woływać przez referendum rady pedago
gicznej".

Niby „święta prawda”, aliści nie da się 
ukryć, że inspektor zastosował zwód for
malny, gdyż postępowanie dowodowe w 
oparciu o protokół rady pedagogicznej udo
wodniłoby ponad wszelką wątpliwość, że 
rada pedagogiczna nie zaopiniowała pozy
tywnie kandydatury obecnej koleżanki dy
rektor.

Rada pedagogiczna zwróciła się więc z 
pismem interwencyjnym do Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Warszawie, skąd 
otrzymała dosyć enigmatyczną odpowiedź 
podpisaną przez kierownika Oddziału 
Kształcenia Ogólnego, mgr. Józefa Nowa
ka, poważanie ob T. Wawrzonkiewicz 
nastąpiło z zachowaniem przepisów for
malno-prawnych. I kropka.

Piszą więc nauczyciele z Gluska do mi
nisterstwa. Wicedyrektor Dep. Kadr i 
Spraw Socjalnych MOiW, Jerzy Karczew
ski zwraca się bezpośrednio do kuratora 
Jerzego Polańskiego x prośbą o ponowne 
zbadanie sprawy. Tym razem kuratorium 
informuje radę pedagogiczną, że: „Zgod
nie z artykułem 17 ust. 1 Karty Nauczy
ciela funkcje kierownicze w placówkach 
oświatowo-wychowawczych powierza na
uczycielom organ nadzorujący szkołę po 
pozytywnym zaopiniowaniu przez radę pe
dagogiczną”. Otóż to, chciałoby się rzec!

Ale pismo kuratoryjne na tym się nie 
kończy. Czytamy dalej: „powyższe nie 
oznacza, że dyrektora szkoły wybiera rada, 
pedagogiczna”. Koniec pisma. Na czym po
legało badanie sprawy, pozostanie słodką 
tajemnicą kuratorium.

Na tym zabawa w ciuciubabkę z gronem 
nauczycielskim — które dobrze wie, jakie 
ma formalne uprawnienia przy obsadzaniu 
stanowiska dyrektora, bez pouczania ze 
strony kuratorium — zakończyła się.

I cisza trwa. Cisza, która nie wróży ni
czego dobrego. Rokowania są raczej smut
ne. Wcześniej czy później dojdzie do znisz
czenia tej wspaniałej atmosfery budowa
nej przez lata całe, bo przecież w tej szko
le ci sami nauczyciele pracują od lat.

Wie o tym i mówi Teresa Wawrzonkie
wicz.

— Dopóki będę dyrektorem, będzie to 
wymowne milczenie. Nie będzie współpra
cy, bo nigdy nie będzie akceptacji.

Jest to wyznanie szczere, ale 1 gorzkie. 
Postawa bliska rezygnacji? Zawiodła się 
na koleżankach, bowiem sądziła, że nawet 
jeśli obejmie to stanowisko bez ich akcep
tacji, co więcej — wbrew ich woli, z cza
sem wszystko się ułoży, bo przecież ją lu
biły. Życie jest jednak twarde, zwłaszcza 
dla niej. Powierzenie jej funkcji dyrekto
ra traktuje jako wielkie uznanie ze strony 
władz. Zasłużyła swoją pracą i oddaniem 
na ten zaszczyt. Dzisiaj jednak sądzi sta
nowczo, że wyrażając zgodę na objęcie tej 
fukcji postąpiła nierozważnie, wręcz lek
komyślnie, ale nie traci nadziei... Czeka!

W rozmowie ze mną Teresa Wawrzon
kiewicz powiedziała także: „władze nie 
przemyślały sprawy do końca”. Inspektor 
jest jednak innego zdania. To prawda, że 
rada pedagogiczna była przeciwna kandy
daturze T. Wawrzonkiewicz, mówi o tym 
chociażby wynik głosowania — stwierdza 
kolega Inspektor, zadając w ten sposób 
kłam stanowisku zawartemu w piśmie do 
rady pedagogicznej. Dlaczego więc powie
rzył urząd wbrew opinii rady?

Po pierwsze dlatego, te koleżanka J 
Bońkowska nie przybyła do urzędu po no
minację razem z koleżanką T. Wawrzon
kiewicz, a więc odczytał to jednoznacznie: 
zrezygnowała. Po drugie: koleżanka T. 
Wawrzonkiewicz jest starsza, ma większe 
doświadczenie i wyrobienie społeczne. Jest 
zaangażowana. Pełni funkcję radnej 
Gminnej Rady Narodowej i jest sekreta
rzem POP. Natomiast u koleżanki J. Boń
kowskiej zauważył motyw karierowiczow- 
ski. „Przebojowo i za wszelką cenę”. Po
nadto: młoda i może jeszcze poczekać (36 
lat). Z tym przekonaniem, że czyni dobrze, 
podtrzymując na duchu koleżankę T. 
Wawrzonkiewicz, obdarował ją tą funkcją. 
To smutne i brzemienne w skutkach, że 
tylko on (!). I władze gminne —jak zwyk
le — dodaje się przy takich okazjach. Była 
to — dodajmy — ostatnia decyzja inspek
tora Stanisława Kłosa, albowiem objął on 
funkcję sekretarza Gminnej Organizacji 
Partyjnej — pozostawiając twardy orzech 
do zgryzienia Swojemu następcy.

Póki co, konflikt toczy się w czterech 
ścianach pokoju nauczycielskiego. Albo
wiem nauczyciele tej szkoły hołdują zdro
wej zasadzie: „brudy pierze się u siebie 
w domu”. Nie wciągają w sprawy wyłącz
nie nauczycielskie ani środowiska, ani ro
dziców, ani uczniów, jak to często bywa. 
Patrzą jednak zimno na potknięcia, nawet 
drobne (zaginięcie kluczy) nowej dyrek
torki. Są zintegrowani w tej ostrości spoj
rzenia, jakkolwiek nie złośliwi. Czekają 
Kto przetnie ten supeł? Zapewne będzie 
to operacja trudna.

TERESA KONARSKA
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OCHRONA ŚRODOWISKA

KRAKÓW
NIE JEST WYJĄTKIEM

O tym, jak wiele problemów przysparza 
brak czystej wody, przekonać się można 
w Krakowie. W tym roku, po krakowskich 
ulicach jeżdżą często beczkowozy. Wielkie 
stare, toczą się po jezdni jak za „króla 
Ćwieczka”.

Przyczyną tego stanu rzeczy było zanie
czyszczenie wód Rudawy i Dłubni, rzek 
dostarczających wody krakowianom. Po
płynął w nich azot amonowy spłukany z 
okolicznych, nawożonych pól. Po okresie 
suszy, spadł gwałtowny deszcz i on to wła
śnie „pchnął” nie wchłonięte w glebę na
wozy do rzek. Dodać trzeba, że w tym sa
mym czasie wyciekło do Rudawy 25 ton 
oleju silnikowego z bazy CPN w Olszani
cy.

Zdaniem pzw£ dr bab. Juliana Aleksan
drowicza — znakomitego internisty i zało
życiela Komisji Profilktyki i Ochrony 
Zdrowia Polskiej Akademii Nauk — rejo
ny zagrożeń ekologicznych w Polsce obej
mują obszar 27 000 km kw. W całym kra
ju na niektórych obszarach są one tak 
wielkie, że w gruncie rzeczy znaczne poła
cie ziemi powinno się wyłączyć spod upraw 
i rozpocząć na nich prace rekultywacyjne. 
Z ekspertyzy uczonych, zgromadzonych w 
Komitecie Nauk Chemicznych Polskiej 
Akademii Nauk, wynika, że zagrożenie 
ekologiczne występują w 23 rejonach- 
Wiadomo, że najsilniej narażony na zatru
cie jest dziś Górny Śląsk, Krakowskie, 
zagłębie legnicko-głogowskie, Trójmiasto, 
Płock, zagłębię miedziowe.

Oczywiście, chodzi nie tylko o zatrucie 
wody w rzekach, jeziorach, w morzu. Po
wietrze, którym oddychamy, też jest częś
ciowo zanieczyszczone wyziewami przemy
słowymi. W rezultacie nad człowiekiem 
wisi groźba chorób cywilizacyjnych, ob
niżenia sprawności umysłowej i fizycznej.

Sytuacja dojrzała więc do tego, aby bić 
na alarm! Nie jesteśmy — oczywiście — 
wyjątkiem. Zagrożenia ekologiczne wystę
pują na całym świecie. Warto podkreślić, 
że zagrażają nam nie tylko zanieczyszcze
nia przemysłowe oraz te wynikające z che
mizacji rolnictwa. Człowiek sam podejmu
je wiele działań destrukcyjnych, Własny
mi rękoma niszczy środowisko i — tak 
ważne dla życia — jego bogactwo natural
ne.

KOSZTY POSTĘPU?

Przede wszystkim chodzi o nieprawidło
we rozwiązanie problemów oczyszczania 
gazów i ścieków przemysłowych oraz o 
złą lokalizację zakładów. Stefan Kozłow
ski w książce pt. „Przyrodnicze uwarunko
wania gospodarki przestrzennej Polski”, 
wydanej przez Wszechnicę Polskiej Akade
mii Nauk — stwierdza, iż trudno wskazać 
wybudowany u nas zakład, który miałby 
prawidłowo rozwiązane problemy oczysz
czania. Z wadliwie Zlokalizowanych — »

HANNA POLSAKIEW1CZ

punktu widzenia ochrony środowiska — 
wielkich inwestycji, autor wylicza nastę
pujące: Nową Hutę, Legnicę, Głogów, War
szawę, Katowice, Azoty w Puławach oraz 
elektrownię w Kozienicach i inne. Stwier
dza: „planowanie gospodarcze mało inte
resowało się jakością i czystością środowi
ska przyrodniczego. W pogoni za wąsko 
rozumianą efektywnością inwestycji, ogra
niczano z reguły realizację nawet zaplano
wanych pierwotnie, urządzeń oczyszczają
cych gazy odlotowe i ścieki”.

Chodzi jednak nie tylko o tak trudne do 
naprawienia błędy. Przykładem działań 
nie przynoszących nam chluby a jedno
cześnie takich, które byłoby łatwiej skory
gować, jest sprawa soli. Marny aż trzy 

kopalnie: wielicką, bocheńską 1 kłodaw- 
ską. Są one nieocenionymi wprost skarb
nicami biopierwiastków ważnych dla zdro
wia i życia człowieka. Zawarte w soli: 
jod, kobalt, mangan, miedź, selen, mag
nez, żelazo — mogą ochronić organizm 
ludzki przed „cywilizacyjnymi” zatruciami. 
Warunkiem jest jednak spożywanie soli 
naturalnej, nieoczyszczanej. Niestety, te
go się właśnie nie robi.

Nasi przodkowie, wydobywając sól pro
stymi metodami, nie pozbawiali jej żad
nych bogactw naturalnych. Nazywano 
wówczas sole wiellcko-bochenskle „da
rem królowej Kingi” lub „solami królew
skimi”. Dziś nie jest to już „królewska 
sól”. W nieprzemyślanym dążeniu do udo
skonalenia produkcji, pieczołowicie czyści
my sól naturalną, pozbawiając ją wszel
kich biopierwiastków. W efekcie jest syp
ka, biała, ładnie wygląda, ale niewiele poza 
słonym smakiem daje.

Profesor Julian Aleksandrowicz oraz 
członkowie Komisji Profilaktyki i Ochro
ny Zdrowia — walczą o zmianę sposobów 
wydobywania soli. Z kolei Państwowy In
stytut Higieny argumentuje, że sól zawie
ra również metale ciężkie i na zmianę me
tod nie wydaje zezwolenia. A przecież me
tale ciężkie można z soli usunąć, nie po
zbawiając jej wartościowych biopierwiast
ków. W rezultacie udało się jedynie do
prowadzić do wydobywania niezbyt wiel
kiej ilości soli naturalnej z kopalni kło- 
dawskiej. Sprzedawana jest ona w 20-ki- 
logramowych workach, przeważnie stołów
kom zakładowym czy szkolnym.

Podobnie wygląda sprawa przemiału mą
ki. Od żarna przeszliśmy do nowoczesnych 
metod jej mielenia, ni estety,nie chroniąc 
mąki przed utratą wartościowych składni
ków.

.NIE JEDEN SPOSÓB

Człowiek nie jest jednak bezbronny wo
bec zagrożeń ekologicznych. Tak uważa 
m.in. znawca zgadnienia, profesor Aleksan
drowicz. Podstawowym warunkiem obro
ny jest aktywna postawa wobec niebezpie
czeństwa.

Wiele problemów ekologicznych może 
być rozwiązywanych tylko globalnie. Ist
nieje, jak wiadomo, rządowy program roz
woju produkcji urządzeń i aparatury dla 
potrzeb ochrony środowiska. W założeniach 
Centralnego Planu Rocznego na drugą po
łowę 85 roku przewidziano znaczny wzrost 
nakładów na te cele. Rzecz jednak w tym, 
że z realizacją planów w tej dziedzinie nie 
jest najlepiej. Z obrad Komisji Ochro
ny Zdrowia Ludności i Środowiska KC 
PZPR, które odbyły się 29 sierpnia br. — 
jasno wynikało, że stan realizacji obiek
tów związanych z ochroną wód, powietrza 
czy ziemi jest niezadawalający, a zwięk
szone środki finansowe nie są w pełni wy
korzystywane. Tymczasem alarmująca w 
kraju sytuacja dopinguje.

Niezależnie jednak od konieczności roż- 
wlązywariła tych problemów w skal! ma
kro, niezbędna jest indywidualna dbałość 
w skali mikro — o ochronę środowiska, 
obrona przed zagrożeniami. Mam tu na 
myśli zarówno właściwe traktowanie śro
dowiska, dbałość o czystość swego otocze
nia, nienaruszanie jego bogactw natural
nych, jak również — właściwy tryb ży
cia, uprawianie turystyki, sportu itp. i co 
bardzo istotne — prawidłowe odżywianie 
się, umiejętny dobór potraw, dodawanie do 
pożywienia cennych biopierwiastków.

Człowiek przyswajając „metale życia" 
takie jak: magnez, cynk, wapń, selen, że
lazo, jod, fluor, lit, mangan — może unie
szkodliwić metale trująco, np. ołów, rtęć, 
kadm, beryl, itp.

Teza o konieczności racjonalnego odży
wiania się przeciwdziałającego zatruciom 
nie jest zresztą nowa Już w 1848 r. Ant- 

heeme Brillant Savarin w swej wydanej 
w Paryżu książce pt. „Medytacje o gastro
nomii doskonałej” pisał, że: ...„losy naro
dów zależą od ich sposobu odżywiania się”. 
Niestety, w naszym społeczeństwie pokutu
je szereg złych nawyków żywieniowych- 
Na przykład utarło się przekonanie, że cie
mna sól, chleb razowy, kiszonki — to sy
nonim biedy. Tymczasem należą one do 
najwartościowszych pokarmów. Z naszych 
stołów — w myśl zasad głoszonych przez 
profesora Aleksandrowicza — nie powinny 
schodzić surówki, płatki owsiane, kiełki 
pszenicy, kasza gryczana, jaglana ! sól na
turalna. Wszystkie one zawierają wiele 
cennych składników, które unieszkodliwia
ją działania metali trujących. Wymienione 
produkty zawierają też spore ilości błonni
ka, składnika mającego istotne znaczenie 
dla zachowania zdrowia. To on bowiem 
wpływa na dobrą przemianę materii, za
pobiega między innymi takim dolegliwo
ściom i chorobom „cywilizacyjnym” jak: 
owrzodzenie przewodu pokarmowego, cho
roby nowotworowe i inne.

Dawniej wiele produktów spożywczych 
zawierało błonnik. Niestety, postęp tech
niczny sprawił, Iż produkty zaczęto coraz 
dokładniej oczyszczać z tego składnika. 
Uznano, że błonnik nie dostarcza kalorii 
ani związków odżywczych. Po pewnym 
czasie przekonano się jednak, że brak lub 
nawet tylko niedobór błonnika w pokar
mach naraża ludzi na wiele chorób.

Innym zbawczym dla człowieka meta
lem jest magnez. O jego walorach świad
czy choćby zwoływanie kongresów nau
kowych poświęconych temu biopierwiast- 
kowl. Stwierdzono, że niedobór magnezu 
w organizmie może wywołać choroby cy
wilizacyjne, takie jak zawał serca, choroby 
nowotworowe, zmiany miażdżycowe i inne. 
I w tym przypadku możliwe jest uzupełnie
nie ilości magnezu w organizmie przez 
właściwy zestaw potraw.

Zainteresowanych odsyłam do książki: 
„Kuchnia i medycyna” — Ireny Gumow
skiej i Juliana Aleksandrowicza. Na pew
no warto dobrze przemyśleć tę istotną nie 
tylko dla zdrowia, lecz wręcz dla żyda, 
sprawę.

ETYKA EKOLOGICZNA

Nie bez przyczyny powracamy do tak 
ważkiego temtu, jakim jest wisząca nad 
nami katastrofa ekologiczna. Pedagodzy i 
wychowawcy mają bowiem w tej dziedzi
nie bardzo wiele do zrobienia, a efektyw
nie działać mogą tylko wówczas, jeśli sam! 
doceniają wagę problemu.

Na ogół bywa tak, że ludzie, słysząc 
lub czytając o niebezpieczeństwach ekolo
gicznych, nie odnoszą ich do siebie sa
mych czy do swoich bliskich. Tak, jak gdy
by groziły one gdzieś daleko i tylko ko
muś innemu. Tymczsem groźba jest realna 
i dotyczy pa co dzień każdego z nas.

Społeczeństwu potrzebna jest wiedzą s 
ząkreś S. ,:próblerji<5W .ekologicznych. Wiele 
wadliwych działań wynika po prostu z 
braku wiadomości z tej dziedziny. W pro
gramach uczelni podejmuje się już tę te
matykę; nawet wyższe szkoły technicz
ne zaczynają uwzględniać problemy ochro
ny środowiska. Chodzi jednak o to, by rów
nież uczniów szkół podstawowych i śred
nich dobrze przygotować do pojmowania 
tych niełatwych spraw, a także, by — po
czynając od najmłodszych lat — kształto
wać właściwy stosunek do środowiska, Je
go ochrony i do obrony własnej człowieka 
przed niekorzystnymi skutkami cywilizacji.

Niedługo wejdziemy w XXI wiek. O tym 
czym będzie on dla nas i przyszłych poko
leń — w dużej mierze zadecydują mło
dzi ludzie, na których dziś możemy w 
szkołach mleć wpływ.

Fot. Cł Górsłd

JASEŁKOWE DZIEJE
Szopka. W Święta tak zwyczajna, tak 

dobrze znana, a przecież, gdy w jej histo
rię wejrzeć, ileż znajdziemy niespodzianek, 
ile spraw wymagać będzie komentarza! 
Już nawet sama nazwa. Bo co to szopka, 
żłobek, stajenka — wie każdy. Inaczej z 
jasełkami. Już lat temu dwieście słowo 
to uważał za stosowne wyjaśniać Jędrzej 
Kitowicz i w swym „Opisie obyczajów za 
panowania Augusta III" notował: „Jasła 
(...) zowią się. zagrody nad żłobem, gdzie 
słomę nad podściel pod konie służąca kła
dą; mówi się też jasła, kiedy w oborach, 
w których bydło stawa, nie masz żłobów, 
tylko w takie zagrody, z deszczek zrobio
ne, kładą dla bydła słomę i sypią sieczkę . 
Co zapisawszy, dodawał: „Ten, co pierwszy 
wymyślił jasełka (...) rozumiał, ze jasła i 
żłób są imiona jedną rzecz znaczące (...), 
przeto lalkom swoim- i fraszkom dziecin
nym, którymi wyrażał Narodzenie Chrys
tusowe, nadał imię jasełka .

Jasełkowa tradycja zaś już za Kitowwza 
sędziwa była: wiodą ją htst?rvcv.^.^'i* 
XIII wieku. Aliści i u 
średniowiecza, kiedy w Boże 
ustawiano po kościołach ™kne stajenki z 
figurynkami, gdzie — obok pasterzy w 
hołdzie nad żłobkiem pochylonych — inne 
też bywały postacie: a to świętych róż
nychgdy właśnie ich dzień przypadł, a to 
Heroda, a to trzech króli z ich egzotycz
nymi orszakami.

Wokół takich żłobów - a z ^jp^knwj- 
szych i najbardziej pomysłowych słynąć 
zaczęli z czasem ojcowie kapucyni — zbie

rali się ludzie i śpiewali kolędy. Aż gdzieś 
u schyłku XVII stulecia pozazdrościli ka
pucynom dominikanie oraz bernardyni. I 
rozmyślając, jakby tu kapucynów pokonać 

— dostojnym przez wieki jasełkowym po
staciom „przydali ruchomości”: za stajenką 
skryci braciszkowie figurynkami już teraz 
na kijkach umieszczonymi „rozmaite figle 
wyrabiali". Na tym. zaś nie poprzestając, 
do tłumu postaci tradycją uświęconych co
raz nowe jęli przydawać i to — wprost z 
ulicy. Tedy pejsaty handlarz zawzięcie się 
z kimś targował, kłóciły się czerwone ze 
złości przekupki, żołnierz dumnie popat
rywał na tłoczące się dokoła pospólstwo, 
a tej samej chwili sprytny rzezimieszek 
odcinał mu sakiewkę od pasa.

Nie dziw że tłoczyli się ludzie na te 
nowe jasełka, aż świątynie zakonne led
wo „spektatorów” mogły pomieścić. Źe 
wszakże raz po raz wybuchały śmiechy, to 
okrzyki, widzowie tupali : klaskali z ukon
tentowania, ■ co razem tworzyło gwar nie
ustanny, z powagą miejsca nie licujący — 
tedy w początkach XVIII wieku biskupi 
kolejno zakazywać zaczęli urządzania ja
sełkowych spektakli w kościołach.

I szopka — wyszła na ulice. Zyto się jej 
tam wesoło, niekiedy aż hucznie. Rok 1749, 
gdy Wisła dobrze już stanęła, cała War
szawa wędrowała t jeździła na Pragę, 
gdzie w domu tamtejszego obywatela, Za
wadzkiego, aż z tysiąca figurynek arey- 
przednie i wielce ucieszne można było po
dziwiać jasełkowe widowisko.

Takie bogactwo było jednak wyjątkiem.

Z rąk zakonnych braciszków drążki ku
kiełek przejęli bowiem głównie żacy szkol
ni, którzy, po kolędzie chodząc — za drob
ne datki „dziwowiska wyprawiali”. Na ty
siąc figurek ani dowcipu by im nie stała, 
ani grosza. Wszelako i ich jasełka nie były 
lada jakie. Szopka tak wielka niedkiedy 
bywała, że ją najsilniejsi z chłopców dźwi
gać musieli na kijach. A też — coraz ar- 
dobniejsza.

Z najwyszukańszej architektury szopko
wej prędko zasłynął Kraków, gdzie przez 
pokolenia, z ojca na syna, rzemieślnicze 
rodziny chodziły ze sobą w zawody, by ża
kom najpiękniejszą sporządzić szopkę. I 
oni też to właśnie — krakowscy rzemieśl
nicy — narzucili całej Polsce jej wzór: 
dwie wieże smukłe po bokach, a w środku 
scena oświetlona płonącymi świeczkami. Z 
deseczek, z papieru wszystko, barwnie ma
lowane, a pomysłowe, śliczne — aż oczy 
się radowały. Z takimi to szopkami stu
kali żacy do drzwi domów, zaglądali do 
szynków, przystawali na ulicach i placach, 
gdzie się zaraz wokół nich zbierał tłum.

Czego na scenie jasełkowej nie ujrza
łeś! Górali, wesele krakowskie, Cyganów, 
Kusego Niemczyka i Węgra z olejkami, 
Małgorzatkę „z hułanami” tańcującą i ko
zę, co na buty zbierała, by hołubce krze
sać. Mistrz Twardowski się zjawiał z księ
życa prosto, król Herod i śmierć z kosą. Był 
i wilk w świetnym humorze („A czemuż 
taka wesoła ta leśna bestyja? — Widać się 
nie ożenił, kiedy tak wywija!”), i czarow
nica masło robiąca, i diabeł, co jej po kry
jomu spijał śmietanę. Nie brakło też sce
nek politycznych o aktualnej wymowie, 
personalnych aluzji, zabawnych satyrycz
nych scenek obyczajowych z dnia pow
szedniego. Trafiała się i kurtyna podnoszo
na jak w prawdziwym teatrze, a też dzwo

neczek, zwiastujący początek kolejnych 
części jasełkowego spektaklu.

Takie to jasełka z miast szybko trafiły i 
na wieś, gdzie od chaty do ehaty wędrować 
z nimi poczęli mali chłopcy. Daleko łtn 
było do wierszyków dowcipnych warszaw
skich żaków, daleko i do misternej szop
kowej architektury mistrzów krakowskich. 
Ale dwu wieżyczek i scenki choćby jednym 
ogarkiem oświetlonej nie brakło. Glosy 
były mniej zgrane, szmaciane kukiełki 
biedniejsze. Sami kolędnicy za to — do 
cna niefrasobliwi. Raz w drodze z jednego 
domu do drugiego fantazja im przyszła 
bałwana ulepić, to znów śnieżkami się o- 
kładać. I tak trwała wesoła wędrówka, 
przerywana kolędowaniem, aż do późnego 
wieczora.

Na Mazowszu i Kurpiach wszelako mali 
kolędnicy nieco wcześniej musieli ustą
pić placu parobkom, co już w drugi dzień 
Bożego Narodzenia, po zmroku zaraz, ru
szali przez wsie z orszakiem króla Hero
da. Zwyczaj to był z jasełek się wiodący, 
choć od nich różny. Nie było tu bowiem 
stajenki z Dzieciątkiem, nie było też ku
kiełek, lecz żywi aktorzy: przebrani i u- 
charakteryzowani chłopcy. Całe zaś przed
stawienie podporządkowane została: Jed
nej tylko sprawie .-śmierci Heroda, którego 
za zbrodnie diabeł porywa do piekła. Szedł 
tedy na czele orszaku sam właśnie Herod 
w koronie, pasie złocistym, z mieczem, w 
szkarłatnym płaszczu, a obok czarny dia
beł i śmierć biała z kosą i maską na twa
rzy. Dalej „aktorowie" pomniejsi; kanc
lerz, rycerstwo, dworzanie...

ZBIGNIEW HOŁODIUK
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Legendarny kapitan' a KÓpewfcS,' 'żsSSy 
także w Polsce z powieści i filmu, nie 
przypuszczał zapewne, że kiedyś w roz
sławionej przez niego miejscowości, dziś 
dzielnicy Berlina, aż, 300 uczniów zapragnie 
zostać stolarzami. A tak właśnie stało się 
w 1984 roku. Dla miejscowych władz był 
to dość twardy orzech do zgryzienia. Jak 
wyjść naprzeciw zainteresowaniom licznej 
grupy w sytuacji, gdy nie ma tak dużego 
zapotrzebowania, a na kandydatów na sto
larzy. oczekuje w zawodówkach tylko 70 
miejsc? Jak pogodzić życzenia młodych, ich 
rzeczywiste predyspozycje i do konkretne
go zawodu z możliwościami placówek o- 
światowych i potrzebami gospodarki? W 
poszukiwaniu odpowiedzi na te i inne py
tania moim przewodnikiem była Brigitte 
Zabel, z wykształcenia pedagog, a w pra
cy dyrektorka Centrum Poradnictwa Za
wodowego właśnie tej dzielnicy, gdzie u- 
jawriiło się aż tylu entuzjastów obróbki 
drewna.

Dla porządku przypomnę, że u naszych 
sąsiadów za Odrą każdy uczeń ma obowią
zek ukończenia 10-letniej ogólnokształcą
cej sżkoły politechnicznej. Zainteresowani 
sprawą Czytelnicy „Głosu” z pewnością 
wiedzą, że w dziesięciolatce młodzież oboj
ga płci zdobywa w warsztatach szkolnych, 
a także w fabrykach i na roli, ogólne oby
cie z pracą, narzędziami, podstawowymi 
maszynami, potrzebne w wielu zawodach, 
a także w życiu. Ale zawód z maturą lub 

STOLARZE
Z KÓPENICK
KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD

bez niej zdobywa się dopiero w szkołach 
wyższego szczebla. Każdy absolwent szko
ły obowiązkowej ma do wyboru 2-letnie 
szkoły zawodowe odpowiadające naszym 
zasadniczym oraz 3-letnie szkoły zawodowe 
z maturą,' głównie techniczne. Zwolennicy 
innych profesji mogą uczyć . się także > vy, 
3-letnich szkołach przygotowujących śred
ni personel medyczny, nauczycielki dla 
klas. najmłodszych, wychowawczynie 
przedszkoli, pracowników świetlic, domów 
dziecka, a także kadrę dla organizacji pio
nierskiej. Prawie pewną przepustkę na stu
dia dają 2-Ietnie licea ogólnokształcące.

W ostatnich latach średnio 75 proc, ab
solwentów 10-latki podejmowało naukę 
w szkołach zasadniczych. Z praktyki wie
my, jak trudno pokierować takim strumie
niem młodych ludzi. Nasi sąsiedzi też ma
ją problemy, ale rozwiązują je zupełnie 
inaczej.

Kópenick jest największą i najatrakcyj
niejszą dzielnicą Berlina. Lasy i jeziora 
sprzyjają rekreacji. Ten niemały obszar 
zamieszkuje 120 tys. osób. Jest to zarazem 
główne centrum przemysłowe stolicy NRD, 
skupiające około 60 tys. pracowników. 
Wielki ośrodek elektroniki telewizyjnej (m. 
in. kolorowe kineskopy), zakłady elektro
techniczne, znana w Polsce fabryka tran
sformatorów, centrum produkcji kabli (po
łowa wytwarzanych w całej NRD) — to 
niektóre z najważniejszych. Łącznie około 
55 zakładów różnej wielkości, w których 
wzrost produkcji dziś i jutro uzależniony 
jest w niemałej mierze od dopływu mło
dych specjalistów.

RĘKĄ W RĘKĘ ZE SZKOŁĄ

Jeśli w całej NRD szkoły zawodowe 
przygotowują do 304 zawodów, a w Berli
nie do 16'5, to w dzielnicy Kópenick aż do 
70. Specjaliści i działacze społeczni po
święcają aż pięć lat pracy, aby z każdego 
rocznika doprowadzić do zawodówek pla
nowaną co pięć lat liczbę kandydatów. 
Dzielnicowe centrum poradnictwa odgry
wa w tym ważną rolę. Jest to zadanie nie 
do pozazdroszczenia z uwagi na wciąż u- 
trzymujący się niż demograficzny.

Sieć 236 powiatowych centrów powsta
ła osiem lat temu. W Berlinie jest ich 9. 
Wszystkie współpracują z władzami oświa
towymi, ale im nie podlegają. W NRD nad
zór bezpośredni nad nimi sprawuje kie
rownik działu kształcenia i poradnictwa 
zawodowego powiatowej, miejskiej lub 
dzielnicowej rady narodowej. Pośrednio 
troszczy się o poradnie ośrodek wojewódz
ki. Jeśli obowiązkiem szkół, pozostających 
pod nadzorem wydziałów oświaty, jest 
przede wszystkim kształcenie i wychowy
wanie młodzieży, to działy zajmujące się 
m. in. poradnictwem troszczą się w imię-
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niu władz lokalnych, by do każdego zakła
du pracy w ustalonym terminie dotarła 
odpowiednia liczba fachowców, a ich ewen
tualne nadwyżki znalazły dla siebie pracę 
w innych regionach. Rzeczą poradni i ich 
współpracowników jest znaleźć odpo
wiednie argumenty, by każdy chłopak czy 
dziewczyna wybrali drogę zgodną z ich 
możliwościami i predyspozycjami, a zara
zem potrzebami gospodarki, kultury i o- 
światy.

W każdej szkole są nauczyciele zajmu
jący się preorientacją zawodową. Prowa
dząc ucznia przez dziesięć lat, zespół pe
dagogiczny ma możliwość poznać; jego ce
chy charakteru i uzdolnienia. Opinia pe
dagogów ma niemały wpływ na dalszy 
tok nauki absolwenta dziesięciolatki, zwła
szcza w szkołach średnich z maturą, gdzie 
kierowana jest najzdolniejsza młodzież, 
potencjalni studenci wyższych uczelni. Od
niosłem jednak wrażenie, że poradnie tro
szczą się nadzwyczaj o rodziców, jakby na
wet bardziej niż o uczniów, pozostawiając 
tych ostatnich przede wszystkim szkole.

RODZICE W WYSOKIEJ CENIE

Dorośli odgrywają dużą rolę w .kształto
waniu szkolnej kariery swych dzieci. Te 
opiniotwórcze możliwości są w pełni 
doceniane. Ale przykłady emancypowąnia 
się uczniów spod tych wpływów są, jak 

usłyszałem, coraz liczniejsze przede wszy
stkim za sprawą grup rówieśniczych. Pe
wien wpływ mają okresowe mody lanso
wane przez prasę, a zwłaszcza Ty,

W Kópenick,ojcowie i matki już.w szóstej 
klasie zapraszani są na spotkania pręorien- 
taoyjne, gdzie — wraz z broszurą na te
mat możliwości'kształcenia i pracy w naj
bliższym pięcioleciu ,— otrzymują porcję 
wstępnych informacji i zaleceń. W każidym 
komitecie rodzicielskim, w każdej trójce 
klasowej zawsze jedna osobą zajmuje się 
poradnictwem zawodowym. Od klasy VII 
po X rodzice grupami tylko z jednego cią
gu klas spotykają się co kilka miesięcy z 
przedstawicielami poradni, by zapoznać się 
z aktualnymi możliwościami szkół zawodo
wych i potrzebami rynku pracy. Raz na 
dwa miesiące przechodzą przez ich ręce 
kierowane zresztą także do uczniów, po
wielane komunikaty z centrum poradni
ctwa, które informują, kiedy i o. której go
dzinie można odwiedzić określoną fabrykę 
czy instytucję, by zapoznać się z przyszłym 
zawodem dziecka i warunkami pracy. W 
ostatnim komunikacie, który przeglądałem 
w połowie listopada br., aż 50 pracodaw
ców z całego Berlina zachęcało do odwie
dzin. Obok wielkich fabryk podały swe ad
resy, urzędy pocztowe, szkoły, przedszkola, 
zakłady fryzjerskie, sklepy, dyrekcja 
dworca kolejowego, szpital.

Ważną transmisją jest związek młodzie
ży niemieckiej — FDJ. Organizacja ta po
święca wiele czasu poradnictwu zawodo
wemu. W każdej szkole jeden uczeń sy
stematycznie zajmuje się tylko tymi spra
wami. We wrześniu aktywiści sapoznają się 
z sytuacją w szkołach zawodowych i prog
nozami zatrudnienia, W trakcie roku 
szkolnego co 6—8 tygodni kontaktują się 
z przedstawicielami poradni, aby usłyszeć, 
co się dzieje w poszczególnych branżach i 
o czym informować swych rówieśników.

POZOSTAJE TYLKO PERSWAZJA

Zakłady produkcyjne stanowią specjalną 
kategorię współpracowników centrum po
radnictwa. Wielu fabrykom, zwłaszcza du
żym, zależy na przyszłych pracownikach. 
Te bogatsze i atrakcyjniejsze nie mogą jed
nak uprawiać partykularnej polityki kad
rowej kosztem innych. Mogą zatrudnić tyl
ko tylu młodych ludzi, ile przewiduje plan 
gospodarczy. Dyscyplina, zresztą nie tylko 
w tej dziedzinie, jest rygorystycznie prze
strzegana. Pracodawcy nie mogą zmusić 
do podjęcia pracy nawet absolwentów pro
wadzonych przez siebie szkól przyzakłado
wych. Pozostaje więc tylko perswazja I 
argumenty ekonomiczna wobec młodych.

W każdym zakładzie poradnictwem zaj
muje się rutynowany fachowiec. Skupia on 
w swych rękach wszystkie kontakty.' Pra
cę wykonuje na ogół społecznie. Poradnia 
ma obowiązek dbać o jego kwalifikacje. 
Pracodawcy doceniają rolę poradni zawo
dowych w przekonywaniu. Dlatego wspo

mniani pracownicy pozostają z nimi w ści
słych związkach, ale nie pomijają też 
szkół. Pięć największych kombinatów z 
Kópenick utrzymuje stałe kontakty także 
z rodzicami swych potencjalnych pracow
ników. Przemysłowi potentaci mogą sobie 
pozwolić na jednoczesną współpracę z po
radnią. szkołami i rodzicami, ponieważ zaj
mują się tymi sprawami etatowi fachowcy.

W dobrze pojętym interesie własnym 
wszystkie berlińskie fabryki i instytucje 
dwa razy do roku zapraszają do siebie 
młodzież szkolną z różnych klas w celu jej 
pozyskania. Często wraz z dziećmi przycho
dzą ojcowie lub matki. Zainteresowani 
znajdują zachętę do tych odwiedzin m. in. 
we wspomnianym już biuletynie centrum 
poradnictwa zawodowego.

Poprzestanie tylko na wspomnianych 
kontaktach mogłoby mimo wszystko do
prowadzić do nadmiernej żywiołowości i 
zbyt dużej liczby przypadkowych decyzji 
prży wyborze zawodu. Ten pogląd pracow
ników centrum preorientacji oparty jest 
na doświadczeniach z przeszłości. Aby tego 
uniknąć, od klasy VII-począwszy każdy u- 
czeń raz do roku wypełnia rubrykę zwa
ną umownie „wybieram zawód” w spe
cjalnym kwestionariuszu, który towarzy
szy mu w kartotece poradni aż do ukoń
czenia klasy X. Jest to jakby syntetyczny 

Zajęcia w Szkoło Technicznej w Zwickau, 
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obraz zawodowych zainteresowań ucznia. 
Deklaracje zawarte w tym dokumencie 
mają jednak charakter niezobowiązujący. 
Jeśli chłopak czy dziewczyna nie podejmą 
decyzji do klasy VIII, a zdarzają się ta
kie przypadki, są zapraszani do poradni 
na konsultację, na ogół wraz z rodzicami. 
Wszyscy zainteresowani wspólnie starają 
się znaleźć przyczyny oraz wyjście z sy
tuacji.

MŁODZIEŻ ZA MAŁO WIE

Kwestionariusz i osobista współpraca z 
uczniami ujawniają, że mimo prowadzonej 
na szeroką skalę akcji wyjaśniającej, mło
dzież ma zbyt mało informacji o poszcze
gólnych, nawet wybieranych przez siebie 
profesjach. Im młodsza klasa, tym wybór 
jest bardziej przypadkowy. Potwierdzają 
to różnice w deklaracjach w czasie pięciu 
lat między klasą VII a X. W wielu przy
padkach. są zaskakujące. Przejrzałem kil
kanaście ankiet. Gertruda M. w klasie 
VII chciała być fryzjerką, rok później — 
pielęgniarką, a w IX wybrała zawód tech
niczny. Po ukończeniu X zamierza podjąć 
dalszą naukę w przyzakładowej szkole fa
bryki kolorowych kineskopów. Herbert K. 
przeszedł drogę od strażaka do mecha
nika samochodowego.

Specjaliści niemieccy nie widzą nic 
zdrożnego w tym, że w klasie IX, a więc 
u 14-, 15-latków, pojawiają się w deklara
cjach całkowicie nowe zawody. Wiek i po
stępująca wraz z latami dojrzałość robią 
swoje. Bywa, iż w klasie X zwłaszcza 
chłopcy zmieniają zdanie. Poradnictwo jest 
procesem pedagogicznym i rzecz w tym, by 
każdy znalazł to najlepsze dla siebie miej
sce w życiu. Zarazem jednak dba się o to, 

by nie pojawiały się zbyt duże luki kad
rowe w specjalnościach deficytowych. Dla
tego tak poradnia, jak też inne zaintere
sowane instytucje propagują dziś wśród 
chłopców takie zawody, jak betoniarz, 
browarnik, ogrodnik terenów zielonych w 
miastach, zdun, frezer. Dziewczęta zachęca 
się do elektrotechniki, pracy w centrach 
obliczeniowych, przemyśle mięsnym. Ofe
ruje się im też malarstwo pokojowe i ma
szynopisanie. Do poradni zaprasza się 
także tych uczniów, którzy wprawdzie 
podjęli decyzję, ale z jej realizacją mogą 
być kłopoty. Jak na przykład zaspokoić 
zainteresowanie stolarką aż 300 wspomnia
nych chłopców z Kópenick, gdy szkoły dy
sponują tylko 70 miejscami? W trakcie 
spotkania z przedstawicielami wszystkich’ 
zainteresowanych zakładów okazało się, że 
młodzi ludzie niewiele wiedzieli m. in. o 
ciesielce, stolarce budowlanej, modelowa
niu. I właśnie w tych zawodach część z 
nich odnalazła swoje miejsce, nie rezyg
nując z kontaktów z ulubionym drew
nem. Znaleziono więc wyjście i nikt nie 
próbował upychać uczniów w szkołach bu
dowlanych tylko dlatego, że były tam miej
sca. Podobnie postępowano w przypadku 
nadmiaru kandydatek na fryzjerki i kos
metyczki.

WERBUNKOWE FORMULARZE

W październiku wszyscy uczniowie klas 
X rozstrzygają ostatecznie, gdzie będą 
kształcić się dalej. W tym roku w Berli
nie wobec takiej decyzji stanęło 16 tys. 
dziewcząt i chłopców. Aby uczniowskie 
chęci nie rozminęły się w przyszłości z 
zainteresowaniami pracodawców, poradnie 
w całym kraju wysyłają w październiku 
do zainteresowanych fabryk i instytucji 
specjalne formularze werbunkowe. Aby 
tak pracodawcom, jak młodzieży, uniemo
żliwić manipulowanie tymi formularzami, 
przesyła się w imieniu ucznia tylko jeden 
blankiet. Powinien on wrócić z podpisem 
dyrektora zakładu nie później niż 9 listo
pada. Poradnia w Kópenick wysłała 1200 
takich kart, bo tylu szykuje się absolwen
tów. 6 listopada w trakcie mojej wizyty 
oceniano, że 75 do 80 proc, powróci z ak
ceptacją dyrektorów. Pozostali uczniowie 
będą musieli jeszcze raz zabiegać o odpo
wiednie dla siebie miejsca. Oczywiście, 
przy pomocy poradni.

W ostatnim roku nauki w szkole zawo
dowej uczeń podpisuję z zakładem ostate
czną umowę o pracę. Wynikające z tego 
zobowiązania mają jednak charakter świa
domie jednostronny: pracodawca musi 
zatrudnić absolwenta, ale ten może 
przystąpić do pracy zupełnie gdzie indziej. 
Ma wolny wybór i część młodzieży ko
rzysta z tej możliwości, wiążąc się z at
rakcyjniejszą, jej zdaniem, fabryką. . W 
NRD nie przywiązuje się ucznia prawnym 
łańcuchem do konkretnego miejsca. Wy
datki poniesione na kształcenie bilansują 
się w końcu w ogólnym budżecie ku ogól
nemu pożytkowi, ponieważ absolwenci po
dejmują pracę prawie zawsze zgodnie z 
wyuczonym zawodem. Ta możliwość wy
boru eliminuje ewentualne bariery psycho
logiczne, które utrudniają start zawodowy.

Z tego skrótowego, z konieczności, prze-, 
glądu spraw wynika, że poradnia ma wiele 
obowiązków. W Kópenick w kilku skrom
nych pomieszczeniach po sklepie dyrek
torka wraz z piątką specjalistów, przy po
mocy dwóch pracowników technicznych, u- 
trzymuje kontakt z 27 szkołami dziesięcio
letnimi i 55 zakładami. Tak nieliczny ze
spół prowadzi kartotekę wszystkich ucz
niów od VII klasy, koordynuje wszystkie 
działania, dba o kwalifikacje współpracow
ników zajmujących się poradnictwem w 
zakładach, pamięta o młodzieży z FDJ, a 
zwłaszcza o rodzicach. Ponadto personel 
znajduje czas na organizację wieczornych 
imprez' o interesującej nas tematyce dla 
nauczycieli i uczniów. W trakcie roku 
szkolnego pracownicy centrum udzielają 
około 3 tys. indywidualnych porad zawo
dowych uczniom „problemowym” i rodzi
com.

Jak mnie zapewniał przedstawiciel rzą
dowej instytucji koordynującej działania 
na tym polu, tak w zasadzie dzieje się w 
każdym z 236 centrów poradnictwa w 
NRD. Oczywiście, występują między nimi 
pewne różnice, choćby w powiatach typo
wo rolniczych. Różnią się metodami od
działywania, stosownie do lokalnych moż
liwości, ale wszystkie spełniają w miarę 
skutecznie podstawowe funkcje. Nie przy
chodzi to łatwo. Zdarzają się niepowodze
nia. Ostateczny rezultat zależy od zaanga
żowania personelu. Z jego udziałem, przy 
stałej współpracy z przedstawicielami 
przemysłu, władze państwowe doskonalą 
wprowadzony w 1976 roku system. W naj
bliższych latach przewiduje się pewne 
zmiany z uwagi na szybkie unowocześnia
nie wielu gałęzi przemysłu. Postępująca 
automatyzacja, nowoczesne technologie i 
techniki elektroniczne skłaniają do prze
wartościowania niektórych poglądów obo
wiązujących w orientacji zawodowej mło
dzieży.

JERfEY KRASNTEWSKI



WSPOMNIENIA

WSCHODU
D >KI

Decyźja gen. Władysława Andersa o 
ewakuacji polskich sił zbrojnych ze Związ
ku Radzieckiego na Bliski Wschód była 
pogwałceniem dwustronnej umowy z ZSRR 
zawartej w 1941 r. oraz porozumienia woj
skowego z tegoż roku. Przerzucanie prze
szło sześciu dywizji piechoty polskiej do 
Iranu, trwające nieprzerwanie od marca 
do sierpnia 1942 r., było równocześnie ek- 
sodusem niezliczonej rzeszy kobiet i dzie
ci, które podążały za swoimi mężami, brać
mi i ojcami.

Przymusowy pobyt Polaków na Bliskim 
Wschodzie sprawił, że co trzeźwiejsze umy
sły od pierwszej chwili zaczęły myśleć o 
założeniu polskiej szkoły powszechnej 
i polskiego gimnazjum w Teheranie. 
Wprawdzie istniała podległa Wydziałów 
Oświaty przy Dowództwie Jednostek Woj
skowych na Środkowym Wschodzie tzw. 
Szkoła Junaków, która potem znalazła się 
w gestii Szefa Oświaty Dowództwa III 
Korpusu, ale nie była ona przeznaczona dla 
kształcenia dzieci i młodzieży.

-k
Z cudem ocalałych listów i notatek z te

go niespokojnego okresu dowiadujemy 
się, że zamiar otwarcia szkoły podstawo
wej urzeczywistniony został już w pierw
szym roku pobytu Polaków w Iranie. Znaj
dujący się w armii Andersa nauczyciele 
oraz nauczycielki wywodzące się z olbrzy
miej rzeszy cywilnych przesiedleńców, u- 
tworzyli Komitet Organizacyjny Polskiej 
Szkoły z siedzibą., w. Teheranie, Aktywnie 
działali na rzecz otwarcia polskiej placów
ki dydaktycznej międży innymi p.p. Pie
karski, Draczyński z żoną Ireną, Piotro
wicz z żoną Wiesławą, Romanowicz lub 
Romanowski z żoną ■ Kazimierą, Ogorzały, 
Rokita, Dumanowska, Dąbrowska, Sidor 
i inni. Za ich to sprawą liczba uczących się 
polskich dzieci systematycznie zwiększała
się.

W trzecim roku istnienia teherartska 
szkoła polska przy ulicy Ferasi skupiała na 
początku roku szkolnego 110 dzieci. Ciągłe 
przetargi między Polskim Komitetem Or
ganizacyjnym Szkoły a irańskimi władza
mi lokalnymi sprawiły, że rok szkolny 
1944 zamiast w styczniu rozpoczął się z 
dwumiesięcznym opóźnieniem. Pierwsze 
półrocze trwało od 9 marca do 28 czerwca, 
po czym dzieci miały dwa miesiące waka
cji.

Drugie półrocze miast 1 września 1944 r. 
rozpoczęło się z trzynastodniowym opóź
nieniem. Miała na to wpływ nieustabilizo
wana sytuacja w obozach I, II i III, skąd 
mnóstwo osób cywilnych i zdemobilizo
wanych wojskowych na własną prośbę 
wyjechało z Iranu, by osiedlić się w Syrii, 
Libanie, Palestynie, Afryce czy nawet 
Meksyku. W efekcie tych migracyjnych 
ruchów, po wakacjach do szkoły zgłosiło 
się zaledwie 80 dzieci. W tej sytuacji wła
dze miejskie w Teheranie przeznaczyły 
budynek szkolny na inne cele, a młodzież 
polska otrzymała nowy dom przy ul. Pah- 
lewi z 4 klasami i kancelarią. Kadrę nau
czycielską tworzyli wówczas: p. p. dekar
ski jako dyrektor (do 20 września). Miła 
(od 21 września jako dyrektor), Dumanow
ska, Draczyńska, lektor języka angielskie
go (tubylec), p. Józef N.N. oraz katecheta. 
Że starego budynku wykwaterowano 
mieszkające tam nauczycielki, które musia- 
ły na własną rękę szukać nowego lokum. 
Tak na przykład nauczycielka Dumanow
ska znalazła mieszkanie w s3sie^zt^ie ®™' 
basady ZSRR u emigranta osiadłego tu od 
25 lat, za które przyszło jej płacić miesięcz
nie połowę poborów. ł-„„mvwn-Pracujący zarobkowo Polacy otizjmywa 
11 oprócz wynagrodzenia, deputatową 
od'!eż na przykład kobiety fasowały na 
rok dwie sukienki, spódnicę, kurtkę, dwie 
pnry skarpet, obuwie i, oczywiście, srod 
ki higieniczne Od 1943 roku z wielką po
mocą przychodziła
BIisk:m Wschodzie Organizacja Narodów 
7 ednoczonvch do Spraw Pomocy i Odbu
dowy(UNRRA) Z tej darów pochodziła 
pościel, koce, łóżka połowę.Zaiecia kulturalno-oświatowe w szkole 
■ noża n:a były zminimalizowane. Uroczy- I poza nią ljy -> . , tr.instytucji 3 Majaście świecono Dzień Konstytucji j
omz Dzień Niepodległości Polski U listo
pada Daciom oświetlano filmy^rgam- 
zowam spektakle teatralne. W drodze^ 
miany kulturalnej polska dzieciarnia urząr 

dziła pod koniec roku szkolnego 1944 
przedstawienie dla dzieci perskich.

Życie towarzyskie Polaków w Teheranie 
sprowadzało się do wzajemnych odwiedzin 
w poszczególnych obozach, do wieczorów 
brydżowych i dyskusyjnych. Polacy dyspo
nowali polską prasą typu: „W drodze”, 
„Parada”, „Orze! Biały”, „Naokoło Świa
ta”, „Tygodnik Obozowy”, „Kronika” oraz 
„Biuletyn”.

W szkole powszechnej uczono w oparciu 
o przedwojenne programy nauczania zdo
bywane w drodze wzajemnej wymiany. 
Nauczycieli pracujących w Teheranie od
wiedzał, instruował i fachowej rady udzie
lał Stanisław Sztaba przebywający w 
Egipcie, Iraku i Palestynie, znakomity pe
dagog, esteta i filozof. (Po powrocie do 
kraju po wojennej tułaczce był pierwszym 
dyrektorem Państwowych Kursów Nauczy
cielskich w Przemyślu, przy ul. Basztowej 
— przyp. aut.).

Z teherańskiej szkoły powszechnej wie
lu nauczycieli odeszło do polskiego gimna
zjum na terenie obozu II lub do Szkoły 
Junaków. Za ich to sprawą odbyła się 17 
października 1944 r. pierwsza polska matu
ra w Iranie, którą zdało 17 abiturientów. 
Przewodniczącym komisji egzaminacyjnej 
był p. Piekarski, a wizytatorem p. Pielu
cha (lub Piatucha). Potem odbył się ko
mers, na którym nie brakło kwiatów, 
wzruszeń i łez.

20 października 1944 r. zakończyła się na-, 
uka w szkole powszechnej w Teheranie. 
Zaczęto czynić przygotowania do Świąt 
Bożego Narodzenia. Były to dla Polaków 
czwarte święta w sąsiedztwie Ziemi Świę
tej.

Kolejny rok szkolny rozpoczął się 3 
stycznia 1945 r. Aczkolwiek nauczyciele o- 
trzymali lepsze pobory (miejskie), to jed
nak prognostyk co do przyszłości polskiej 
szkoły nie był optymistyczny. Po prostu 
nie było kogo uczyć. Co dzień z Teheranu 
wyjeżdżały całe rodziny do innych kra
jów. W nowym roku szkolnym rozpoczęło 
naukę zaledwie 50 dzieci. W marcu sytua
cja wyklarowała się ostatecznie. Władze 
poinformowały, że Polska Szkoła Pow
szechna w Teheranie z dniem 30 czerwca 
zostanie zamknięta. W marcu nauczyciele 
otrzymali wypowiedzenie pracy bez prawa 
poborów w lipcu i sierpniu. W tej sytuacji 
większość wyjechała do Libanu, osiedlając 
się bądź to w Bejrucie, gdzie działał „Dom 
Polski”, bądź w Ghazir. Ponieważ Bejrut, 
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miasto zwane perłą Bliskiego Wschodu, był 
zbyt kosztowny dla większości Polaków, 
ośrokiem polonijnego życia stał się Ghazir, 
w którym istniała już polska szkoła, a no
wi nauczyciele zasilili tutejszą kadrę. Za 
wynajęcie pokoiku w mieście trzeba było 
płacić 25 liwrów, zaś pobory nauczycielskie 
wynosiły około 120 liwrów. Sytuacja ma
terialna nauczycieli była więc lepsza niż 
w Iranie.

★

W Libanie organizacja roku szkolnego 
była identyczna jak w Polsce. Początek za
jęć przypadał na wrzesień, a zakończenie 
nauki w czerwcu. Nauczycieli obowiązy
wał 24-godzinny wymiar czasu pracy w ty
godniu. Warto wspomnieć, że w Ghazir ist
niało również polskie gimnazjum uloko
wane w tym samym budynku co szkoła 
powszechna. Dyrektorem szkoły powszech
nej był p. Kow(alski).

il listopada szkoła powszechna w Gha
zir, wespół z miejscowym polskim gimna
zjum, urządziła akademię z okazji Dnia 
Niepodległości Polski, którą to uroczystość 
zaszczycił swoją obecnością gen. Wiatr.

Ze strzępów starej korespondencji do
wiadujemy się, że w Ghazir działało pol
skie harcerstwo. „... Harcerstwo urządziło 
św... Mikołaja w szkole. Moje pierwszaki 
wierzyły święcie w św. Mikołaja i diabła. 
Nąjwjęcęj, b,ął się Dybczak,ciągle się tylko 
żegnał,,.”, (List p.s Dumanowskiej z 9 grud
nia 1945 r.j.

Podobnie jak w szkole irańskiej, tak i tu 
dzieci uczyły się języka angielskiego. Wy
kładowcą był Arab na lekcjach języka 
polskiego dzieciom aplikowano dużą dozę 
patriotyzmu, szczególnie dużo mówiono o 
Słowackim, który otarł się o Bliski 
Wschód.

Krąg polskich przyjaciół nie ograniczał 
się do rodzin Karczewskich, Juzwów, Ja- 
zowskich, Rodeckich, Pytlów, Korabów, 
Goleniów, Rogowskich, Studnickich, Lo- 
renowiczów, ale w miarę upływu czasu po
większał się o coraz to nowe nazwiska. 
Fluktuacja rodzin była w tym okresie 
przeogromna jednakże sprawa powrotu do 
kraju chwilowo nie wchodziła w rachubę. 
Powszechnie głoszono, że wyjeżdżających 
do Polski czeka Sybir. Niemały wpływ na 
nastroje miała inspekcja Polskich Sił 
Zbrojnych na Bliskim Wschodzie przez 
generałów Andersa i Pageta,

W niedzielę 6 stycznia 1946 r. w świetli
cy ghozirskiej odbył się uroczysty opła
tek. w którym uczestniczyły panie: Janina 
Studzińska, Maryla Zaleska, Paulina Dziu- 
ganowska, Arianna Dumanowska, Stefania 
Kulinowa, Kazimiera Dumanowska, Rze
pecka, Pytek, Radecka — łącznie 67 osób. 
W niemym smutku odczytać można było 
dręczące zebranych pytanie: Jak prze
trwać, ile logiki a ile bezsensu w tym 
przetrwaniu, skoro wojna się już skończy
ła. Nieśmiało życzono sobie, by przyszły 
opłatek obchodzony był już w kraju. Dla 
większości życzenia te się spełniły.

Od 11 lutego 1946 r. libańscy nauczyciela 
otrzymali podwyżkę płac, która objęła też 
zatrudnionych w szkolnictwie Polaków. W 
istocie rzeczy nikt nie narzekał na warun
ki materialne, tym bardziej, że uchodźcy 
polscy mieli wsparcie w Zrzeszeniu „Przy
jaciel Żołnierza Polskiego” z Brooklynu 
w Nowym Jorku. Żywo interesował się lo
sem Polaków „Nowy Dom Polski” w Jero
zolimie oraz Polski Czerwony Krzyż w Ka
irze, nie mówiąc już o charytatywnej dzia
łalności UNRRA.

W pracy nauczycielskiej coraz więcej by
ło zwątpienia aniżeli entuzjazmu. W Gha
zir czekano wieści z szerokiego świata a 
te najczęściej przywoził do tutejszej szko
ły Stanisław Sztaba. Wcielony do Armii 
Polskiej 6 września 1943 r. służył pod Do
wództwem Jednostek Terytorialnych w 
Palestynie. Szefostwo Oświaty zleciło mu 
szkolenie junaków w Warsztatach Na
prawczych Nr 339 oraz przygotowywanie 
junaków do egzaminów czeladniczych 
i majsterskich. Kilkakrotnie odwiedził on 
polską szkołę w Teheranie, a także w Gha
zir. Nie ograniczał się on do udzielania fa
chowych rad, w sekrecie donosił o nastro
jach wśród wojska i o pogłoskach na te
mat plebiscytu w armii oraz wśród rodzin 
wojskowych. Mając na trasie wędrówki 
Bejrut, Hajfę, Ismaillę zawsze przyjeżdżał 
do przyjaciół z bagażem wieści.

★
Ożywioną działalność na terenie Ghazir 

prowadził Związek Nauczycielstwa Pol
skiego, którego prezesem był pan Juzwa. 
Zorganizował on dla związkowców liczne 
wycieczki krajowe i zagraniczne, między 
innymi do legendarnego miasteczka Bib- 
lios, do stolicy Syrii — Damaszku, gdzie 
zwiedzano zabytki architektury arabskiej, 
do rezerwatu cedrów libańskich i prze
pięknej groty, do Tarablus (Tripoli), wresz
cie do miasteczka Tyr na jednej z wysp u 
wybrzeży Syrii i do Sydonu, starożytnego 
miasta fenickiego na teryrorium Libanu. 
Organizatorami i przewodnikami tych wy
cieczek byli oprócz p. Juzwy, dr Machal- 
ski, Dybczak i Tytel.

Koniec roku szkolnego nastąpił 15 czerw
ca 1946 r. I już nikt nie miał cienia wąt
pliwości, że jest to ostatni rok kształcenia 
polskich dzieci na ziemi libańskiej. Nie
daleka przyszłość to potwierdziła.

Pierwszy większy transport ochotników 
do Polski wyruszył z Bejrutu w środę, 30 
października 1946 r. Znalazło się w nim 
niemało nauczycieli z Teheranu i Ghazir. 
Statek „Rodos”, żegnany przez liczny tłum 
niezdecydowanych na powrót do ojczyzny, 
skierował się do Port Saidu, skąd wszy
scy zostali przetransportowani samochoda
mi do El Shatt. Koczowano tu w namio
tach, przy znośnym Wikcie, lecz w prymi
tywnych warunkach. Tu z Palestyny przy
był również transport kilkudziesięciu osób 
chcących wracać do Polski. Przebywano 
tu 10 dni, a potem wszyscy zostali wywie
zieni samochodami do Suezu, gdzie czekał 
statek „Heliopolis”, który 10 listopada ru
szył do Neapolu. Wiózł przeszło 170 osób, 
w tym większość Polaków. Była też grup
ka Palestyńczyków i Żydów. Było mnóstwo 
oficerów polskich w mundurach. Całym 
transportem kierowali p.p. Drążkowski 
i Bugajczyk.

„Heliopolis” zacumował w Neapolu 16 
listopada 1946 r. Wszyscy przesiedli się do 
wagonów towarowych, które wyposażono 
w sienniki. Pociąg niezwłocznie ruszył w 
kierunku Rzymu. Następnego dnia repa
trianci zostali rozlokowani w obozie repa
triacyjnym UNRA, 10 kilometrów od 
Rzymu. Przebywali tam do połowy stycz
nia 1947 r. O nastrojach najlepiej po
świadczy fragment zachowanego listu jed
nej z uczestniczek. Pod datą 1 stycznia 
1947 r. pisze między innymi; „... Mówi się 
tu o wszystkim, czyta się różne pisma na
wet „Orła”, słucha się radia (...) dyskutu
ją ludzie na różne tematy, zupełnie logicz
nie. Dużo ludzi myśli tak, jak my. Jak do 
teraz, co widzę i słyszę, to nie ma obawy 
— bardzo dużo wojskowych i to oficerów 
i ochotników jedzie z nami. Nie ma dnia, 
ażeby ktoś nie zgłosił się. Już jest nas po
kaźna liczba, kilka godzin temu przyjecha
ło z Bombaju 40 osób. (-) Z nami jedzie 
dwóch księży i 40 sióstr nazaretanek. Do 
zobaczenia w kraju. Wyjedziemy chyba po 
10 stycznia 1947 r.”.

Po rozmowach z ambasadorem PRL w 
Rzymie, p. Kotem, który gości na terenie 
obozu repatriacyjnego, wszelka nieufność 
ustąpiła i wszyscy z tęsknotą oczekiwali 
rychłego wyjazdu z ziemi włoskiej do Pol
ski.

MIECZYSŁAW KRAJEWSKI
Przemyśl
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Portret ten powinien być bogaty, renesansowy, mienić się różnorod
nymi barwami i tonami, akcentować zwłaszcza poczucie humoru, niedzi
siejszą życzliwość i ogromną erudycję modela. No i naturalnie to, że jest 
on niezrównanym, choć posługującym się wiolce oryginalnymi sposobami, 
wychowawcą. Jak tu jednak kreślić ów odświętny nieco portret, skoro 
dotyczy on redakcyjnego kolegi, z którym pracujemy na co dzień, i o któ
rym, prawdę mówiąc, nie da się przelać na papier tego, co najcelniej go
określa? Jak bowiem pisać o kawalerze unikalnych odznaczeń i laurów,
a zarazem uwielbiającym psy, sytuacyjny dowcip i wyrafinowaną kuch
nię? O legitymującym się bogatym dorobkiem autorze — i jednocześnie 
nie spieszącym się nigdy, mającym zawsze czas dla przyjaciół i umiłowa
nego Kaprysa (to arcysympatyczny pudel), gawędzącym z ochotą z każ
dym przypadkowym znajomym, koledze?

Jakkolwiek zdaję sobie doskonale sprawę, iż znajduję się między Scyllą 
a Charybdą i podejmuję się karkołomnego zadania, kreślę ów szkic do 
portretu autora około 40 książek dla dzieci i młodzieży z prawdziwą przy
jemnością, licząc na wyrozumiałość czytelników i Jego samego.

Wszystko zaczęto się od Hodży Nasred- 
dina — wyznaje „W opowieściach z czaj- 
chany” ich autor, a mój bohater (nie da się 
jednak uniknąć wzniosłych słów). — Przed 
kilkunastu laty zamyśliłem napisać książ
kę zadań matematyczno-logicznych, prze
znaczoną specjalnie dla tej młodzieży, któ
ra matematyki ani logiki nie lubiąc, z 
własnej woli nigdy by do ręki zbioru po
dobnych zadań nie wzięła. Pomysł dość 
przewrotny. Było oczywiste, że zadania na
leżało ukryć w cyklu awanturniczych opo
wiastek, powiązanych perypetiami bohate
ra. No właśnie, tylko skąd wziąć odpo
wiedniego bohatera owych zagadkowych 
przygód? Mądrego, dowcipnego, a poza 
tym cieszącego się już jaką taką popular
nością wśród czytelników. Z początku my- 
ślałem o Stańczyku (...), potem o Dylu So
wizdrzale, przymierzałem się również do 
barona Munchhausena oraz do króla Artu
ra i Rycerzy Okrągłego Stołu z legend cel
tyckich. I wtedy najzupełniej przypadko
wo, wpadł mi w ręce tomik tureckich 
anegdot o Hodży Nasreddinie (żeby było 
zabawniej, wydanych w języku czeskim). 
Tak, to był on. Wesoły kpiarz, rozumny, 
dokuczający emirowi, nie pozostawiający 
suchej nitki na dworakach, bogaczach 
» multach, zawsze stający w obronie bie
daków. A ponadto żyjący w świecie peł
nym egzotyki Wschodu, dającej autorowi 
jakże wdzięczne pole do popisu...

Wszystko więc zaczęło się od Hodży Na- 
sreddina. I właściwie dzięki niemu nasz 
redakcyjny kolega, redaktor graficzny 
„Głosu” — Zdzisław Nowak został laurea
tem nagrody dziennikarskkiej (naszego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL) im. 
Kornela Makuszyńskiego, a kilka miesię
cy wcześniej — uhonorowany odznaką „Za 
zasługi dla województwa ostrołęckiego”. 
Bowiem droga od zauroczenia owym 
wschodnim, znanym z Salomonowych wy
roków, mędrcem, który żył ponoć w póź
nym średniowieczu i do którego przyzna- 
je się wiele azjatyckich narodów — Per
sowie, Arabowie, Turkmeni, Uzbecy — do 
legend kurpiowskich, drukowanych na ła
mach „Maciusia” — unikalnego tygodnika 
dla dzieci, wiedzie logiczna i konsekwent
na droga. Wciąż przecież pozostajemy w 
'ramach tej samej, tak ulubionej przez 
Zdzisława Nowaka tematyki egzotyczno- 
-ludowej, pojmowanego w swoisty sposób 
„wesołego myślenia” (jak sam to określa) 
proponowanego dziecięcym i młodzieżo
wym czytelnikom.

Z wykształcenia artysta plastyk, z zawo
du — grafik, z pasji i wyboru — zbieracz

12 GtOS NAUCZYCIELKI

SZKIC DO PORTRETU

POI 
ŻAKIEM 
I CAŁKIEM 
SERIO

baśni, legend i anegdot ludowych, wielki 
miłośnik i znawca rozrywek umysłowych 
i zagadek; powtarza przy tym za Szczepa
nem Jeleńskim: „Zagadka jest jak wińó: 
im starsza, im bardziej omszała, a nieod
gadniona — tym lepsza”.

Przed legendami kurpiowskimi były 
liczne wyprawy do Środkowej Azji i kśiążt- 
ki poświęcone najdowcipniejszemu z dow
cipnych, ludowemu filozofowi z BuChary: 
„Niezwykłe przygody Hodży Nasreddina”, 
„Przykrótka kołdra”, „Gdzie nie ma much” 
oraz zbiór legend uzbeckich i opowieści ze 
współczesnego Uzbekistanu, dzięki któ
rym Zdzisław Nowak został w 1974 roku 
pierwszym — i jak dotąd jedynym — za
granicznym laureatem Nagrody Literac
kiej I stopnia Leninowskiego Komsomołu 
Uzbekistanu.

Jego niespokojny, choć jednocześnie 
niezwykle zrównoważony duch, każę mu 
często wędrować i u źródeł poznawać to, 
o czym pisze. Pewnie więc dlatego u zapa
miętałego łowcy i zbieracza mądrości, fig
li I celnych powiedzonek ludowych, któ
rych szuka wszędzie — w literaturze, pa
miętnikach, kalendarzach — legenda po
mieszana jest ustawicznie z dowcipem i 
anegdotą. A także z łamigłówką I zagad
ką. Nim na dobre zafascynował się Nasre- 
ddinem, wydał „Rozrywki umysłowe” — 
zbiór najróżniejszych zagadek i zgadywa
nek, ■ w kilka lat później — „Łamigłówki 
nie z tej Ziemi” dowodzące, że pomysł jest 
dobry na wszystko, zmuszające młodych 
czytelników do łączenia symboli, „karuze

Fewnego razu niezwyciężony Timur, zwany przez wielu „Żelaznym Kula
łem”, zapytał przebywającego na jego dworze Hodżę Nasreddina:

— Afandi, jak sądzisz, co większe jest na tamtym święcie: raj czy piekło?
— Oczywiście raj jest znacznie większy, panie — odpowiedział mędrzec.
— Hm, a skąd wiesz, iż raj większy?
— Bo ludzi biednych więcej jest niźli bogatych.

(fragment „Niezwykłych przygód Hodży Nasreddina”)

O rękę zóffcs easSuźonege bohatera ateńskiego Temistdklesa ubiegało etę 
dwóch ludzi, jeden skromny, pełen odwagi na polach bitwy, lecz ubogi 
oficer, drugi pyszny i bardzo bogaty. Wielki wódx znając obydwu doskonale 
wybrał pierwszego, mówiąc.

— Wolę człowieka bez majątku niż majątek bez człowieka.

ńw sbieru anegdot historycznych „Napoleon nosa rapW*?

li myśli”, podwójnych łamigłówek czy też 
do zastanowienia się nad tak absorbują
cym pytaniem, jak: dlaczego księżyc chud
nie?

Otó właśnie dlaczego Zdzisław Nowak 
jest tak wybornym wychowawcą. Bawiąc 
uczy — myślenia, spostrzegawczości, uru
chamia grę wyobraźni, rozwija zaintereso
wania, budzi zaciekawienie światem i 
ludźmi; A--jak znakomicie potrafi rozma
wiać ze swymi czytelnikami na spotka
niach autorskich! Bo zapraszany jest często 
do szkół, domów dziecka, szpitali dziecię
cych. Szczególnie chętnie chodzi właśnie 
tam; z nieukrywanym wzruszeniem wspo
mina wizytę w jednym ze szpitali na Od
dziale Chirurgii Dziecięcej w Olsztynie, 
spotkanie z dziećmi astmatycznymi. Pomóc 
owym dzieciom zapomnieć choćby na mo
ment o bólu I cierpieniu, zobaczyć na ich 
twarzach uśmiech, to ogromna, nieporów
nywalna z niczym innym satysfakcja — 
mówi.

Owe spotkania autorskie Zdzisława No
waka z dziećmi, na których łączy umie
jętnie literaturę, geografię, przyrodę, hi
storię kultury, matematykę i jeszcze kil- 
kalinnyćh.dziedzin w zintegrowaną całość, 
to atrakcyjne, pełne niespodzianek spek
takle teatralne — szczególnie interesujący 
rodzaj teatru jednego aktora. Autor nie
zliczonych przygód literackich i zagadek, 
spośród których wiele tłumaczono i wyda
no także za granicą, przynosi bowiem na 
nie niezwykłe rekwizyty: najprawdziwszy 
owoc bawełny, kindżał, skórę jadowitej 
kobry, czapeczkę uzbecką haftowaną naj
czystszym złotem, kukiełkę Hodży Ńasre- 
ddina i jego osiołka, autentycznego glinia
nego smoka z Samarkandy, którym bawiły 
się dzieci jeszcze przed najazdem Czyngiś- 
chana... I, oczywiście, bogaty zbiór najróż
niejszych zagadek, prezentowanych na 
specjalnych planszach.

Zabawa więc jest najprzedniejsza 1 nie
raz już zdarzało się, iż dzieci opowiadały 
się za przedłużonym spotkaniem z Panem 
Nowakiem, a nie za telewizyjną „dobra
nocką”... Niedarmo przecież wygrał także 
konkurs, organizowany niedawno przez 
„Naszą Księgarnię” na najciekawsze ksią
żeczki dla najmłodszych z cyklu „Poczytaj 
mi mamo”; właśnie w tym roku ukazały 
drukiem dwie nagrodzone pozycje „Oj 
tato có robisz” oraz „Ali-Baba i pasterz”.

Pasjonują go niezmiennie najróżniejsze 
gry: jednak nie te hazardowe, losowe, za
leżne od przypadku, ale gry wymagające 
walki, angażowania umysłu i wyobraźni, 
uczące myślenia.

— Niewymownej frajdy doświadcza 
człowiek ery sputników — dowodzi z prze
konaniem — gdy odnajduje relaks w grze, 
która pasjonowała niegdyś legiony Cezara, 
jak: „łudus latrunculorum" albo dwora
ków faraona; wojowników Tamerlaną, 
którzy grali w szachy Timura. Maorysów, 
ludożerców zamieszkujących wyspy na O- 
ceanie Spokojnym, co bawili się w „muto- 
rere”. Praktyka pokazuje, że miło zagrać w 
„do-guti”, tradycyjną grę Hindusów. Rów
nie w „tablut”, zabawę planszową Eski
mosów, wyłowioną przed dwustu laty 
przez Linneusza. Pod inspiracją tych od
kryć zdarzyło się nawet mnie zanotować 
in natura w Azji Środkowej, wśród ka
zachskich pasterzy owiec i wielbłądów, o- 
sobliwą grę towarzyską w „toguz-kuma- 
lak", zwaną też algebrą czabanów.

Oto, eo pochłania szczególnie naszego 
Zdzisia, przepraszam najmocniej, Zdzisła
wa Nowaka. Już prawie od dwudziestu lat 
prezentuje zadania i łamigłówki logiczne 
na łamach „Trybuny Ludu” (w jej sobot
nim wydaniu), a od niedawna — „Ła
migłówki druha Maćka” na łamach „Ma
ciusia”, dodatku do „Tygodnika Ostrołęc
kiego”, rozwiązywane z dużą uwagą przez 
dzieci z Wyszkowa, Tobolic, Małkini, Dłu
gosiodła — całej kurpiowskiej ziemi. Bo 
„Maciuś” — najmłodszy u nas tygodnik 
dla dzieci — dla nich właśnie jest redago
wany. Spotykają się w nim z opowieścia
mi i przygodami, których darmo szukały-

Laureatami nagród SD PRL 
im. Kornela Makuszyńskiego 
zostali również: red. Stanisław 
Aleksandrzakdługoletni re
daktor naczelny. „Płomyczka” 
oraz red. Jadwiga Dąbrowska 
z TV — inicjatorka wielu, akcji 
dla dzieci i młodzieży, między 
innymi znanego wszystkim 
„Klubu Pancernych”.

Nagrody przyznano po raz 
pierwszy w Polsce -- 6 grud
nia br. w siedzibie SD PRL w 
Warszawie. W skład jury — 
któremu przewodniczył red. Ma
ciej Zimiński z telewizji — 
wchodził m.in. red. naczelny 
„Głosu Nauczycielskiego”.

by w telewizji czy ogólnopolskiej prasie 
dziecięcej. Poznają legendy związane z ich 
regionem, najbliższą tradycją i pejzażem. 
Z Jarem pod Borutowym Dębem albo nad 
Wiedźmowym Bagnem. Czytają o irpć Pan
kracym Dratewce, o dzielnym Selimie — 
księciu tatarskim... Poznają najróżnreiszy 
legendy. Więc tę „O złotym obcasie Bo
ruty i kurpiowskich kurpsiach” opowia
dającą o tym, jak to stara KurpsioWa nau
czyła ludzi wyplatać z lipowego łyka bo
rowe chodaczki i jak to najpierw rajco
wie, a w ślad za nimi i pozostali mieszcza
nie w Ostrołęce i Łomży obuwie z łyka 
nazwali pogardliwie kurpsiami, a noszą
cych je puszczaków — Kurpiami; o głazie, 
jaki leżał tuż przy gościńcu wiodąćym r. 
Ostrołęki i przypominał sylwetkę młodej 
dziewczyny; o tym „Jak zbóje w karcz
mie wyrwasa tańcowali”, czy tłumaczą
cą „Dlaczego dobry las jest Dobrym La
sem?” (a jest taki niedaleko Nowogrodu).

Przedtem, oczywiście, było długie ślęcze
nie w bibliotekach, szukanie źródeł, doku
mentów, do których dotrzeć niełatwo, jako 
że są rozproszone i nie jest ich wiele. I 
były naturalnie, nie kończące' się wędrów
ki autora po wsiach kurpiowskich. Trwają
ce nierzadko do późnej nocy rozmowy z 
najstarszymi ich mieszkańcami; Trud Się 
jednak opłacił. Dzieci Szczytna, Kolna i Ó- 
strołęki z niecierpliwością czekają na każ
dy kolejny numer „Maciusia”, przynoszący 
coraz to inne opowieści o Puszczy Kur
piowskiej czy Puszczy Białej, na skraju 
których w niejednej gospodzie Beru to we 
diablęta grają aż do dzisiaj...

Właśnie te legendy — choć naturalnie 
nie tylko one — przyniosły Zdzisławów: 
Nowakowi, w tym roku ustanowioną i w 
grudniu po raz pierwszy wręczoną, sło
neczną nagrodę imienia Kornela "Maku
szyńskiego. A źe autor „Szatana z siódme; 
klasy” i „Awantur arabskich” zawsze by! 
Mu szczególnie bliski — za promienne 
spojrzenie na świat; za > pełen ciepłą; po
zbawiony złośliwości, humor; że zna Ha 
pamięć obszerne fragmenty jego książek, 
zwłaszcza „Listu z tamtego świata” — o- 
wa nagroda tym bliższa jest Jego sercu.

Zbiegła się ona z egzemplarzami sygnal
nymi kolejnej książki Zdzisława Nowaka 
poświęconej filozofowi z Buchary, : który 
— zgodnie z przekonaniem sędziwych Uz- 
beków — stworzył humor i dowcip, i mnó
stwo żartów, i który w pamięci ludzkiej 
istnieje od stuleci — z „Zagadkową uciecz
ką Hodży Nasreddina”. Nie wątpię jed
nak, iż o żadnej ucieczce mędrca godnego 
„dzieł grubych, grubszych od najtłustsze
go wielbłąda” i „kronik wielkich więk
szych od indyjskiego słonia” — z na
szych lad księgarskich nie może być mo
wy. Ze spotkamy się z Nim jeszcze nte 
raz za pośrednictwem Zdzisława Nowaka. 
A także z legendami kurpiowskimi. Ich 
niestrudzony . zbieracz i miłośnik złożył 
właśnie do druku w „Naszej Księgarni” 
książkę „Jak Bartek Bartnik że zbójami 
po Zagajncy gonił”. No 1 pewnie szykuje 
teraz kolejną czytelniczą niespodziankę.

Choć, jak zwykle, nie spieszy się i nie 
goni nieprzytomnie, jak to czyni obecnie 
większość z nas. Ma zawsze czas na' chwi
lę zamyślenia i na dłuższą pogawędkę. 
Spokojnie i ze smakiem delektuje się ży
ciem.

I to by było na tyle — o niezwykłych 
poczynaniach miłośnika Nasreddina i Ma
kuszyńskiego. Jak się okazuje, nie udało 
się uniknąć nadmiaru poważnego tonu, 
zbyt serio prowadzonych kresek i nieco 
pomnikowych nut. Tak to jednak bywa, 
gdy bierze się na warsztat dostojnych lau
reatów. Dozwólcie więc, że przynajmniej 
na koniec sparafrazuję znane nam tak do
brze porzekadło: bodajbyś o swych zna
komitych kolegach pisał... I bodajbyś by? 
zdany na ich niezawodne pióro* Oni C»ę 
już urządzą...

HENRYKA WITAŁEWSKA
IM. ewebeeKl



ZAGADKI LAUREATA
Z PRZYGÓD MĄDREGO HODŻY
Zadani* ptsrwss*

ndziwienhi gości Hodża Na- 
«reddin wkroczył dziś do eza.}- 
chany z kucharzem Bababułłą pod 
rękę. Usiadł z nim razem, z po
dsuniętego przez gospodarza czaj
nika nalał mu uprzejmie zielonej 
herbaty, po czym rzeki głośno, tak 
by wszyscy słyszeli:

—■ Obcięliście wysłuchać niez
wykłej zagadki, przyjaciele, więc 
jej zaraz wysłuchacie. Tym razem 
jednakże nie ja jestem twórcą o- 
powiastki, lecz kucharz Bababu- 
łta.

Z wielu miejsc odezwały się 
głosy protestu:

— Afandi, wolimy twoją. Bo 
cół za. zagadkę mógł wymyślić 
Bababułła? Człowiek to zacny, 
wi«, do czego nasypać gorzkich 
migdałów, a do czego słodkich o- 
ramżków pistacjowych, zna się 
wyśmienicie ne wszelkich potra
wach, ale nie ma pojęcia o stra
wie duchowej. Teraz chodzi nam 
o pokarm dla duszy, a nie dla 
próżnych kiszek. Afandi, po co 
dręczysz nas Bababułłą?

Mędrzec roześmiał się i odpo
wiedział :

— Nie ocenia się dnia przed 
zachodem słońca, o czcigodni. I 
wy nie powinniście wydawać są
du przed wysłuchaniem zagadki 
dc końca. Niesłusznie lekceważy
cie Bababułłę, Wymyślił zagadkę 
nie gorsza od dań książęcych. W 
imieniu kucharza opowiem ją 
krótko i nie tak smakowicie, jak 
by on to uczynił. Znacie wszyscy 
pierożki samsa, na wspomnienie 
których w ustach robi się słodko, 
e na duszy błogo? Zagadka doty
czy właśnie samsy. Słuchajcie 
więe uważnie apetycznej treści.

Zaś odpowiedzi szukajcie nie w 
brzuchach, lecz w głowie.

Z pewnej ilości mąki zacny Ba 
babułła wyrabia pewną ilość cia
sta, z którego po rozwałkowaniu 
wycina aż dwieście czterdzieści 
trzy okrągłe pierożki. Natomiast 
ze skrawków pozostałych po wy
cięciu każdych trzech pierożków, 
po zgnieceniu i rozwałkowaniu 
można znów wykroić dalszą sam- 
sę. Bababułła chciałby was teraz 
zapytać, o czcigodni, ile-pieroż
ków da się sporządzić z całego 
ciasta'

Cisza zaległa herbaciarnię. W 
powietrzu słychać było tylko 
przełykanie ślinki. Każdemu ku
charczykowi roiły się przed oczy
ma potężnie ilości smakowitych 
pierożków. Ile? O nie, tego nikt 
nie wiedział.

Czcigodni, a może wy wiecie?

Zadanie drugie

— Zemsta nie jest uczuciem 
godnym szlachetnego człowieka. 
Prawdziwe serce powinno być 
wyrozumiałe nawet dla ludzi, od 
których doznało krzywdy — tłu
maczył Hodża Nasreddin kucha
rzowi Bababulle. nie przestając 
zaglądać do pieca ze smakowicie 
pachnącymi plackami.

— Ależ, afandi, mówiąc to nie 
myślisz chyba o niewinnym figlu 
z kurzymi jajkami ?

—- Masz słuszność. Na ten żart 
sfwobrodzi sobie zasłużyli. Cho
dźmy więc.

Zaledwie kilka dni minęło od 
zagadki o pierożkach, gdy w czaj- 

chanie pojawił się znów Hodża 
w towarzystwie mistrza patelni, 
dobrze wszystkim znanego Baba- 
bułły. Tym razem kucharz dźwi
gał na brzuchu olbrzymi kosz 
przykryty barwnym atłasem. Bez 
słowa ustawił ciężar pośrodku 
izby, na antałku odwróconym 
dnem do góry.

Sędziwi aksakałowie w milcze
niu, z pozorną obojętnością, spo
glądali na poczynania przybyłych. 
Jedynie kilku młodzików nie po
trafiło utrzymać ciekawości na 
wodzy. Zbliżyli się do kosza, wy
ciągając szyję.

— Zacny Bababułła poczuł się 
dotknięty lekceważeniem, jakie 
okazaliście mu podczas poprzed
niej wizyty, kiedy to dostarczył 
wam zagadkę e samsie. Dziś żą
da od was satysfakcji. Jeśli go nie 

przeprosicie, ukarze was w spo- 
dób przykładny. Nigdy nie po
chwalałem zemsty, jako zapłaty 
za doznaną krzywdę, ale tym ra
zem zgadzam się z kucharzem. Je
go postępowanie jest słuszne i 
sprawiedliwe. Spójrzcie, czcigod
ni, oto zemsta kucharza Baba- 
bulły.

To mówiąc Hodża Nasreddin 
gwałtownym ruchem ręki zerwał 
atłas z kosza.

Garstka gapiów, stojąca najbli
żej, w popłochu odskoczyła do ty
łu, gubiąc sandały ku uciesze po
zostałych gości.

Kucharz zachichotał głośno. 
Roześmiał się i Hodża.

— Znów źle oceniliście Baba- 
bułę, o czcigodni. Myśleliście za
pewne, że w toszu ukrył jadowi
tą giurzę albo kobrę? Tak mógł
by postąpić człek podstępny, o(•" ■ r.«-

Zadanie trzecie
Dwaj nasi znani książęta {znani z historii Polski, oczywiście) 

znajdują się na rysunku. Jakie imię noszą? (Rys. Z. Nowak)

duszy robaczywej. Kucharz do ta
kich nie należy. Oto dowód. Kosz 
pełen jaj kurzych. Pięścet świe
żych jaj ugotowanych na twardo. 
Proszę, każdy z was może wziąć 
sobie po pięć jednakże pod 
warunkiem, że jutro reno potrafi 
zjeść je na czczo. Powtarzam, pięć 
jajek na czczo. Komu z was uda 
się dokonać tej sztuki?

„Jakiej znów sztuki? Pięć 
zwyczajnych kurzych jaj na twar
do to porcja śniadaniowa nie 
przekraczająca możliwości doros
łego człowieka. Zdrowy rozsądek 
mężczyzny upora się x pięcioma 
jajkami i jeszcze czymś na doda
tek. Zdaje się, że trafia się okazja, 
by utrzeć nosa Bababulle, Straci 
pięćset jaj, a satysfakcji nie u- 
zyska żadnej” — tak rozmyśla
jąc, zgromadził się wokół kosza 
tłum łaknący darmowego śniada
nia kosztem Bababułły.

Tymczasem Hodża Nasreddin 
wraz z kucharzem na wyścigi 
wtykali po pięć jaj w nadstawio

ne dłoni*. Tajemniczy uśmiech 
nie znikający ani na moment z 
ich oblicza świadczył, ii przedzi
wna zemsta Bababułły bliska była 
spełnienia

A eo wy sądzicie o postępku 
kucharza? Czy znajdzie się wśród 
mieszkańców Buchary choćby je
den. który zdoła na czczo zjeść 
pięć jaj kurzych?

Wśród Czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania zadań (przy
najmniej jednego) pod ad
resem redakcji w terminie 
14 dni, z dopiskiem „Zagad
ki laureata”, rozlosujemy 
15 najnowszych książek 
Zdzisława Nowaka „Zagad
kowa ucieczka Hodży Na- 
sreddina” wraz ze specjal
nymi dedykacjami Autora.

W
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Zadanie nr 1 (5 pkt)

Białe zaczynają 1 wygrywają

Białe: Kbl, HcJ, M 
Czarme: Ke7, Hc7, Gc4

Zadanie nr 2 (5 pkt)

Białe zaczynają i wygrywają

Białe: Kfi. Hd3, Wgl, Wg3, Gd4, a3, f4
: KhK Hd5, We8. 5ÓIg7,‘ Gcfi, a5, bfl, só, hS,

Zadanie nr 2 (5 pkt)

Czarne zaczynają t wygrywają

Białe: Kgl. HĄ Wal, ta, c8
Crame: Ko4, Hg3, Wfl, ba, gl

Zadanie nr 4 (5 pkO

Białe zaczynają i wygrywają

Białe. Kb5, Hh7, Wh8, Sc4, b3 
Czarne ’ Ka8, Hf8, Wd«, GcT, a5, 27.

Tradycyjnym zwyczajem pragnie
my dać Koleżankom i Kolegom, mi
łośnikom szachów — możliwość spę
dzenia wolnych chwil świątecznych 
nad ciekawymi zadaniami szacho
wymi.

Rozwiązanie zamieszczonych obok 
końcówek z „gromowymi” posunię
ciami może dostarczyć każdemu wie
le emocji i osobistej satysfakcji.

O

Między uczestników konkursu, któ
rzy zdobędą największą liczbę punk
tów, zostaną rozlosowane dwie na- 
nagrody w postaci bonów PKO po 
1009 zl.

Rozwiązanie zadań należ nadsyłać 
do 20 stycznia 1985 r. pod adresem 
redakcji.

Życzymy przyjemnej rozrywki!

Bogdan Rusiński
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Fragment pałacu w Wersalu Fot. CAF
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TADEUSZ MIZIA

OBRONA
MARKIZY
DE POMPADOUR

Wiek XVIII. Jak lekki i fry wolny, a Jak 
olbrzymiej dokonał roboty, jak zdumiewa
jącej przebudowy świata. Oddając hołdy 
tym, którzy wnosili wtedy nowe warto
ści do dorobku ogólnoludzkiego, nie zaw
sze, niestety, pamiętamy o tych, które przy 
narodzinach owych wartości miały także 
swój znaczący udział. I nie tylko nie pa
miętamy, ale niektóre znane postacie tro
chę krzywdzimy. Bo też często nie stara
my się wnikać w społeczną i obyczajową 
specyfikę owej — jakże różniącej się od 
innych — epoki.

Kobiety Oświecenia odegrały w tym 
okresie ważną rolę w kształtowaniu nowego 
człowieka, a w konsekwencji — w postę
pie cywilizacyjnym i kulturalnym ludzko
ści. W 'prowadzonych przez siebie salonach 
oraz przez własną w tych salonach i w 
ogóle w życiu towarzyskim aktywność 
stwarzały niezbędną dla luminarzy epoki 
inspirację i sprzyjające warunki dla pow
stawania nowych myśli, nowych warto
ści. Często w owym tworzeniu miały rów
nież swój własny udział. Długo można cią
gnąć listę kobiet, zarówno z kręgów dwor
skich, jak i mieszczańskich, którym za to 
właśnie ludzkość winna życzliwą ocenę i 
pamięć.

Nie wolno przy tym zapominać, że te 
korzystające z urody życia piękne panie 
czyniły prowadzone przez siebie salony — 
w sposób zamierzony lub niezamierzony — 
zarazem ważkim polem niezwykle finezyj
nej walki klasowej „wschodzącego” mie
szczaństwa ze „zmierzchającą” warstwą 
feudalną: że w salonach między innymi 
dokonywała się zgubna dla feudałów infil
tracja ideologiczna i personalna pierwiast
ka mieszczańskiego w ową „wyfraczoną”, 
„wyperuczoną” i „wyzłoconą” warstwę.

W myśl starorzymskiej zasady „Suum 
ciiiąue tribuere...” spróbujmy spojrzeć na 
żywot jednej z owych oświeceniowych 
dam, niedocenionej markizy de Pompadour 
(1721—1764). I nie w aspekcie jej roli jako 
„przyjaciółki” króla Ludwika XV. Spójrz- 
my na to, jak markiza Pompadour — ów 
klasyczny przykład infiltracji mieszczań
stwa w sfery arystokracji — wykorzysty
wała swe możliwości działania, związane 
ze swą rolą królewskiej „przyjaciółki” i 
jakie z tego wynikały korzyści dla ogólne
go postępu.

Joanna Antonina z domu Polsson prze
szła drogę swego życia wśród ustawicz
nej, specyficznej dla ówczesnego miesz
czaństwa francuskiego, walki o dorówny
wanie pod każdym względem uprzywilejo
wanej warstwie feudałów. Ojcem jej był 
Franciszek Poisson, wywodzący się z rodu 
tkaczy agent handlowy, przy dostawach

i1'-' / • t-. ..X, .
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wojskowych, matką Ludwika de la Motte, 
córka intendenta żywnościowego królew
skiej artylerii. W takim zawodzie bynaj
mniej się nie ubożeje, ale wręcz przeciw
nie: przeto Poissonowie wkrótce weszli 
w krąg bogatego, ustosunkowanego miesz
czaństwa.

Kiedy Joanna Antonina skończyła 8 lat, 
matka umieściła ją w szkole klasztornej w 
Poissy u ss. urszulanek na całe cztery la
ta. Zawojowane jej urodą i urokiem siost
ry klasztorne nazywały ją „Reinette” 
(mała królowa). A ona, dzieląc czas mię
dzy klasztor i dom matki, zaopatrzona 
przez rodzicielkę w stroje, a przez wycho
wawczynie w wiedzę, rosła i robiła du
że postępy w naukach, przejawiała muzy
czne talenty, zaś w pracy okazywała nie
zwykłą sumienność i upartą wolę.
. Ojciec, po powrocie zza granicy (uciekł 
na 8 lat do Hamburga), zabrał już 12-let- 
nią Joannę Antoninę do domu, gdzie był 
jeszcze braciszek Abel. Poissonowie dbają 
teraz wspólnie o dzieci, o jak najlepsze ich 
wykształcenie pod każdym względem, uwa
żając je słusznie za narzędzie wprowadze
nia i przeniknięcia w najwyższą w króle
stwie warstwę społeczeństwa.

W nowo zakupionym domu w Paryżu 
urządzili wytworny, modny salon — prak
tyczną szkołę życia dla „Reinette”. Powo
łują najlepszych nauczycieli, by zdobić 
piękną córeczkę w to wszystko, co wów
czas stanowiło o wdzięku młodej osoby. 
Joanna Antonina, z natury obdarzona ta
lentami i nie byle jakim rozumem, pod 
opieką i wpływem mamy jest nadal pilną 
i ambitną uczennicą. Sam Piotr Jóliotte, 
gwiazda Opery 'paryskiej i występów dwor
skich, uczy ją śpiewu, gry na klawikordzie 
i 'poruszania się na scenie. Nie mniej do
skonały Guibaudete wtajemnicza ją w 
sztukę tańca, a modny dramaturg Prosper 
Crebillon, zaznajamia z kunsztem piękne
go słowa. Joanna Antonina śpiewa miłym, 
pełnym głosem, stale rozwija swą dosko
nałą pamięć, tak że potrafi recytować ca
łe sztuki i odgrywać wszystkie role kobie
ce. Wprost uwielbia teatr, poszerzający 
znacznie jej wiedzę humanistyczną, ale o- 
bok tego rysuje i udanie maluje, nabiera 
zamteresowania przyrodą, szczególnie 
rzadkimi krzewami i roślinami oraz egzo
tycznym ptactwem. Pod okiem matki z 
„nasitolatkowej” poczwar ki rozwija się w 
pięknego motyla, umiejącego ubierać się z 
niezaprzeczalnym gustem.

Dzięki stosunkom przyjaciela domu, pa
na de Tournehem, ale i dzięki własnej uro
dzie i talentom, które potrafiła śmiało, zrę
cznie i w nieomylny sposób prezentować, 
zaczęły się otwierać dla niej, mieszczanki, 
drzwi kolejnych ekskluzywnych salonów. 
Tam spotyka ówczesnych luminarzy Pa
ryża, daje się poznać i wiele się uczy. Wła
śnie gościnne salony 1 jej własny rodzinny 
dają jej ostatni szlif niezrównanej, modnej 
pani domu. Dojrzewając w środowisku to
warzysko wyrobionych miłośników nauki 

i sztuki, teraz sama nasiąka zainteresowa
niami intelektualnymi, kultem piękna, roz
wija w sobie subtelny smak, pozostawia
jący ślad na każdym jej działaniu.

★

Tak wyedukowaną córkę rodzice wraz z 
przyjacielem domu uznali za przygotowaną 
do zamążpójścia, naturalnie za człowieka z 
wyższej sfery. Spośród jej licznych wielbi
cieli wybór rodziców padł na dalekiego 
krewnego pana de Tournehem, właściciela 
posiadłości Etiole. Był to wprawdzie czło
wiek raczej niezbyt reprezentacyjnej po
stury, ale należał do szlachty z dworskie
go otoczenie i gwarantował żonie przez 
małżeństwo przywileje swego stanu. Szyb
ko po ślubie Joanna Antonina zbudowała 
w Etiole gustowny zameczek, gdzie — za 
całkowitą aprobatą zakochanego w niej 
po uszy małżonka — otworzyła modny sa
lon tym atrakcyjniejszy od innych, że wy
posażony w prawdziwy teatr z dekoracja
mi i wszelkimi rekwizytami.

Dzięki wielostronnym talentom uroczej 
pani domu i wytworzonej przez nią atmo
sferze, salon przyciąga przedstawicieli ary
stokracji rodowej i intelektualnej. Szla
checcy panowie i działający przeciw nim 
mieszczańscy filozofowie i publicyści ob
cują przy tym samym stole, obok nich — 
naturalnie wśród pań z towarzystwa — 
zasiadają finansiści, prawnicy, wysocy u- 
rzędnicy królewscy. W pozornie beztro
skiej, dowcipnej konwersacji zderzają się 
ważkie poglądy, istotne myśU, stanowiące 
materiał do późniejszych książek.

Oto Bernard Fontenelle, literat, ale prze
de wszystkim błyskotliwy filozof, Obroń
ca i popularyzator nowożytnej nauki, jej 
odkryć i wynalazków, jeden z pierwszych 
nosicieli idei nieskończonego postępu ludz
kości; oto Karol Montesąuieu, sławny ze 
swej walki z absolutyzmem pod maską 
„Listów perskich”; oto Prosper Cróbillon, 
treścią i grozą swych dramatów nawiązu
jący do klasycznych wzorów, stały gość 
wdzięcznej uczennicy; oto szyderca i de- 
maskator feudalnych' wypaczeń Voltaire, 
zarazem powiernik i przyjaciel „boskiej 
Etiole”, jak ją nazywa; że nie wspomnę 
o innych wybitnych osobistościach epoki. 
,Tę błyskotliwą i zawsze zjadliwą wobec 
feudalnej mentalności „burzę mózgów” u- 
rozmaicały, poza dobrą kuchnią, inne przy
jemności. Pani domu we wspomnianym tea

trze urządzała, przedstawienia, sama tań
czyła i śpiewała: jednym słowem czarowa
ła całe towarzystwo. Prezydent paryskie
go parlamentu i zarazem członek Akade
mii Francuskiej, Karol Hśnault, tak o niej 
pisze do pani du Deffand: „Poznałem tam 
(w Etiole T.M.) jedną z najładniejszych 
kobiet, jakie widziałem w życiu. Jest to 
pani d’Etiole. Zna się doskonale na muzy
ce, śpiewa z werwą i niebywałym wdzię
kiem, umie setki pieśni, odgrywa w Etiole 
komedie w teatrze nie brzydszym niż Ope
ra, z własną maszynerią i zmianami de
koracji...”. Henault gościł ją następnej zi
my u siebie w Paryżu i odtąd bywał bar
dzo często u niej w gościnie. Spotkania 
towarzyskie nie zmąciły zgody małżeńskiej, 
chociaż jej mąż często musiał wyjeżdżać 
za interesami.

Etiole leży w okolicach Wersalu. Do
mownicy Ludwika XV w trakcie polowań 
króla pojawiali się w jej zamku i zamkach 
sąsiednich, mówili o niej na dworze. Król 
zauważył ją parokrotnie, kiedy na trasie 
polowania przemykała zgrabnym powozi- 
kiem. Zainteresował się nią i po kilku spot
kaniach na balach maskowych zabrał ją 
na dwór jako swoją „przyjaciółkę” nadając 
jej później, po zwycięskiej batalii z An
glikami, tytuł markizy de Pompadour.

Zastanówmy się, jak to się stało, te 
Joanna Antonina porzuciła męża. Przyczy
ny nie są takie proste i nie stanowią zagad
nienia o charakterze wyłącznie „prywat
nym”. Otóż, królowie francuscy, tworząc 
absolutom dominium, sprawiali, że jeden 
absolutny władca zastępował setki feudal
nych władców partykularnych, zamienio
nych aktualnie przezeń w świetne, utytu
łowane dworskimi godnościami, ale pozba
wione władzy, otoczenie tronu. W nowych 
warunkach (już za Ludwika XIV, ale i 
wcześniej) tonę stany, a szczególnie mie
szczaństwo, chronione przez władcę ze 
względu na gospodarcze interesy monar
chii — zyskują większe możliwości rozwo
ju, czują konkretną opiekę króla. Każdy 
więc władca staje się popularny wśród 
mas, stanowi przedmiot miłości narodu. U- 
czucie to wzmacniał fakt „pomazaństwa” 
■króla, zaś w momentach jego sukcesów 
politycznych i wojskowych owo 'uczucie 
osiągało swoje apogeum.

Joanna Antonina, wywodząca się ze sta
nu korzystającego z opieki 'królewskiej, 
również żywiła do 'króla uczucia miłości, 
wierności, gotowości ofiary, stapiające się 
w ogólne uczucie kultu dla króla jako 
symbolu Francji. Na tak przygotowany 
grunt padały później bardziej kobiece fa
scynacje. Piękny, przystojny, (w przeci
wieństwie do małżonka), wysportowany w 
ustawicznych polowaniach mężczyzna, czę
sto na ścigłym koniu, w swych barwnych 
strojach epoki, wydawał się jej prawdzi
wym królem z bajki. W bezpośrednim zaś 
kontakcie, czarującym w swej dwornośei 
i elegancji partnerem. Wszystko to razem 
rozpaliło w sercu Joanny Antoniny pło
mień prawdziwej i właściwie pierwszej mi
łości.

Romans zamienił się wprawdzie z cza
sem w przyjaźń, ale markiza potrafiła za

chować swój decydujący wpływ na króla. 
Mimo bowiem otaczającej ją zawiści, plo
tek, intryg dworskich, nawet mimo osobi
stych nieszczęść, jak śmierć córeczki Alek? 
sandry, potrafiła zawsze zachować wobec 
króla pogodną '.warz, umiała świetnie ba
wić swego władcę. Ów nerwowy, zmęczo
ny i zgorzkniały już człowiek znajdował 
w jej niewyczerpanym bogactwie pomy
słów ucieczkę od kłopotów i złych nastro
jów. Markiza jest dobrym partnerem do 
rozmowy. Umie żywo ripostować, zna 
wszystkie plotki Wersalu. Rozmowa jest 
swobodna, bez etykiety Król uczy się od 
markizy potocznego języka z jej miesz
czańskiego stanu i gorszy potem starych 
dworaków, używając publicznie przejętych 
od niej wyrażeń. Markiza panuje nad po
czynaniami króla. I to właśnie panowanie 
wyszło w dużym stopniu Francji na dobre.

★

Ząłożywszy w siedzibie króla teatr, gry
wała przy odpowiednich okazjach współ
czesne komedie i opery. Stworzywszy dla 
zespołu arystokratycznych amatorów — 
przyjaciół obowiązujący regulamin, wpro
wadziła celowy ład i wysoki poziom arty
styczny do swego teatru. Dzięki teatro
wi spora stosunkowo grupa dworskiej ary
stokracji i szlachty poszerza swą wiedzę . 
humanistyczną, wzbogaca swą osobowość 
Chodzi tu zarówno o audytorium jak i o 
osoby grające kolejno wszystkie modne 
sztuki, w tym nawet Molierowego „Świę
toszka”, za 'którego wystawienie całe odium 
klerykalnych kręgów wzięła markiza na 
siebie. Wspólne zainteresowania wiążą „te
atralną” grupę z markizą nićmi wzajem
nej życzliwości, bardzo jej przydatnej w 
tym dworskim „żmijowisku”.

To prawda, że w ciągu 20 lat swego po
bytu na dworze wydała ponad 7 milio
nów liwrów, ale to była cena jej mecena
tu. Wybudowała kilka zamków i pała
ców, będących dziełami sztuki i wypełnio
nych jej wytworami. Ale to francuscy ar
chitekci wznosili te wspaniałe budowle, to 
francuscy rzemieślnicy je złocili i przy
ozdabiali, to francuscy ogrodnicy wycza
rowywali z parków siódme cuda świata, 
to dzieła francuskich malarzy ozdabiały 
pałace. Mialarze M.Q. de la Tour, J.M. 
Nattier, F. Boucher, J.B. Pigalle, E.M. 
Falconet z wdzięczności uwiecznili jej ry
sy na licznych portretach. Wszyscy oni — 
architekci, rzemieślnicy, ogrodnicy, mala
rze — zarobili sporo grosza za swoje pra
ce i dzieła, ale równocześnie zyskiwali 
szanse wyjątkową dla dalszego rozwinię
cia i udoskonalenia swej twórczości. Zam
ki, pałace, posągi w parkach i wnętrzach, 
owe cudowne dzieła z brązu, marmuru 
i porcelany nie tylko połykały pieniądze, 
ale przęcież były i są dumą Francuzów, są ' 
im dostępne, nie mówiąc już o cudzoziem
cach. Zresztą stawały się one własnością 
króla, a więc Francji.

Wiele trudu i zabiegów kosztowało mar
kizę przejęcie przez dwór królewski manu
faktury porcelany w Vincennes i przenie
sienie jej do Sevres. Lepsza organizacja 
i opieka nad manufakturą spowodowały 
podniesienie jej wydajności. Markiza do
starcza manufakturze wzorów, posyła do 
niej artystów, którzy zaopatrują w pięk
ne koncepcje figuralne i rysunkowe rze
mieślników z Sevres. Pełny rozwój manu
faktura osiągnęła, kiedy w czasie wojny 
siedmioletniej król oddał do stopienia swo
ją srebrną zastawę stołową Spowodowało 
to run na porcelanę, bo — jak notuje 
•pamiętniikarz Barbier — „czy można uży
wać srebrnej zastawy, kiedy najwięksi 
książęta i panowie jadają w naczyniach z 
fajansu?”. Markiza patronowała manufak
turze aż do śmierci, wizytując ją nieraz 
i nierzadko dając się skusić przepięknym 
wyrobom, zabarwionym nowym odcieniem 
koloru różowego, zwanym „różem Pompa- 
dour”.

Markiza zajęła się też sprawą założenia 
Szkoły Wojskowej, który to zamiar po
wzięła jeszcze przed zainteresowaniem się 
manufakturą. Zwiedzając w 1750 r. zakład 
wychowawczy dla ubogich dziewcząt szla
checkich w Śaint-Cyr, postanowiła utwo
rzyć analogiczną szkolę kształcącą mło
dzieńców, chcących poświęcić się karierze 
wojskowej. Dzięki jej argumentom, król 
docenia wagę i znaczenie tego zakładu. 
Markiza szuka odpowiednich terenów w 
Paryżu. „Płonę z niecierpliwości — pisze 
do jednego z dostawców funduszów, Paris- 
Duverney’a — by sprawa stała się publi
czną, gdyż wtedy już nie będzie można 
się wycofać”. Motywacja tego przedsię
wzięcia charakteryzuje jej postawę. Pisże 
do wspomnianego Duverney’a, że przedsię
wzięcie „ma przynieść królowi nieśmier
telność, uszczęśliwić jego sżlachtę i poka
zać potomności jej przywiązanie do pań
stwa i do osoby Najjaśniejszego Pana”. 
Gromadząc fundusze na budynki, markiza 
uzyskuje ustanowienie podatku od kart, 
nie waha się poświęcić własnych docho
dów, by płacić robotnikom, wciąga w spra
wę wszelkich, znaczących i mogących przy
nieść korzyść dziełu ludzi. Zwalcza w koń
cu wszystkie przeszkody. Szkoła Wojsko
wa została ukończona w lipcu 1756 r. i 
przyjęła pierwszych pensjonariuszy. Była 
to wprawdzie przyszła wierna kadra ab- 
solutystycznej polityki królewskiej, ale 
właśnie torująca drogę — w interesie go
spodarczym państwa — wzrostowi francu
skiego mieszczaństwa.

Przez cały czas pobytu na dworze mar
kiza de Pompadour była wielką jałmuiżni- 

ezką, wydającą stale setki liwrów na kil
kadziesiąt męskich i żeńskich kkUztorów. 
Wyróżniała w tym zwłaszcza sŹKolę kla
sztorną s.s. urszulanek w Poissy, przez 
■wzgląd na lata swego tam pobytu i pa
ryski zakład s.s. Wniebowzięcia, gdzie wy
chowywała się jej córka Aleksandra. 
Szczególnej jej opieki doznawali również 
ubodzy mieszkańcy z wiosek wokół jej 
zamków, zaś mieszkańcy Crścy otrzymali 
od niej, opłacony z jej własnej szkatuły, 
szpital. Do stałej troski o te instytucje 
markiza zobowiązała także w akcie sprze
daży następnego posiadacza zamku. Wre
szcie należałoby wspomnieć o pensjach 
wypłacanych corocznie do śmierci daw
nym służącym oraz o rentach, jakie po 
śmierci markizy jej brat Abel Marigny 
wypłacał punktualnie osobom z jej służ
by.

Osobno godzi się przypomnieć o opiece 
nad pisarzami, intelektualistami, „filozofa
mi”. Wiele ich książek, niosących niebez
pieczne dla reżimu idee, cenzor królestwa, 
Krzysztof Malesherbes, przesyłał do czy
tania markizie de Pompadour i stale pod 
jej wpływem i urokiem przymykał oczy 
na fakt ich publikowania. Mało, sam na
brał poglądów sprzyjających ideom mie
szczańskich filozofów. Potrafił nawet oca
lić przed konfiskatą policyjną materiały 
do Encyklopedii Francuskiej Diderota, 
przechowując je w krytycznym momencie 
u siebie, jako u osoby poza wszelkim po
dejrzeniem.

Mając wpływ na króla i na pełniącego 
obowiązki „premiera” Francji, księcia Choi- 
seula, markiza stała się prawdziwym „mi
nistrem łaski”. Niebezpieczny dla reżimu 
Jan le Rond d’Aleimbert zasiadał w dwóch 
akademiach, jeszcze bardziej niebezpiecz
ny Voltaire otrzymał dzięki niej klejnot 
szlachecki i urząd dworski z misją pisania 
dziejów. Ona spowodowała uwolnienie z 
'Więzienia w Yincennes Denisa Diderota^ 
który odpokutowywał tam swą burzyciel
ską publicystykę. Ona ochraniała i wspie
rała swą protekcją francuskie teatry, gra
jące nieraz zbyt śmiałe — jak na owe cza
sy — sztuki Ona pomagała Franciszkowi 
Quesnay’owi w lansowaniu nowej doktry
ny ekonomicznej, zwanej fizjokratyzńiem. 
Uczestnicząc nieraz w spotkaniach w sa
lonie Quesmaya„ swego nadwornego leka
rza w Wersalu, zainteresowała ' się jego 
doktryną. Głębiej poznała ją dzięki spe
cjalnie dla niej opracowanej przez Samue
la Piotra Duponta de Nemours rozprawie 
na ten temat. Przekonana o słuszności za
łożeń nowej doktryny ekonomicznej, spo
dziewała się, że stosowanie jej w praktyce 
dźwignie francuskie rolnictwo, zaniedba
ne na skutek zbytniego hołdowania przez 
rząd colbertowskiej doktrynie merkanty- 
lizmu. Choć prawda o drodze do poprawy 
gospodarki francuskiej „leżało pośrodku” 
czyli w równym -uznaniu roli ziemPi -prźei ; 
mysłu w podnoszeniu dochodu narodowe
go, to lansowana przez fizjotaratyzm zasa
da wolności handlu była jednym z wyło
mów w feudalnej strukturze, wyłomów 
zbliżających nadejście porządku kapitali
stycznego.

Wróćmy na zakończenie jeszcze do spra
wy Encyklopedii Francuskiej. Otóż kiedy 
pod wpływem kontrakcji konserwatyw
nych kręgów król zakazał sprzedaży tego 
wydawnictwa, markiza de Pompadour za
pobiegła temu ciosowi, stanowiącemu groź
bę nie tylko dla kultury i cywilizacji Fran
cji, ale — odważę się powiedzieć — Euro
py a nawet ludzkości (myślę o później
szej dominacji kultury i cywilizacji. Euro
py). Uczyniła to w sposób sprytny, iście 
kobiecy. Z góry wyreżyserowawszy z przy
jaciółmi rozmowę — jaką się zwykle pro
wadziło na wieczornym spotkaniu towa
rzyskim w obecności króla skierowała ją 
na wyjaśnienie techniki powstawania róż
nych użytecznych rzeczy. W ten sposób 
pośrednio zachęciła władcę, wśród ogólnej 
wymiany myśli, do zasięgnięcia informacji 
o poruszanych sprawach właśnie w rzeczo
nej encyklopedii. Po przyniesieniu odpo
wiednich tomów każdy z obecnych zajął 
się interesującymi go hasłami, zaś król za
głębi! się w czytaniu artykułu omawiające
go prawa k< rony, wyraził przy tym zado
wolenie, iż poznał wiele nowych szcze
gółów. Widząc użyteczność wydawnictwa, 
a zarazem nie dostrzegając w nim zama
skowanego rewolucyjnego ostrza, król cof
nął zakaz rozpowszechniania niebezpiecz
nych dla reżimu tomów, przynajmniej na 
razie dla subskrybentów. Skutki, z których 
sama markiza — ani nikt z obecnych 
— nie zdawała sobie sprawy, nie kazały 
— jak wiadomo — długo na siebie czekać.

Udział markizy w sprawach dotyczących 
polityki królestwa oraz jego ocena to te
mat na osobny artykuł. Z pewnością wszy
stko, co umacniało wielkość Francji, ser
decznie ją obchodziło. O jej patriotyzmie 
świadczy wyłożony z prywatnej szkatu
ły milion liwrów dla wsparcia obrony fran
cuskiej Kanady przed Anglią. Świadczy 
fakt, że zrujnowała się całkowicie, zam - 
stowawszy środki w budowę korsars i 
okrętów, mających utrzymać -Jnocne sta
nowisko Francji na morzach. Niestety, $ 
ści tych okrętów nie dokończono, a częśc 
zatopili Anglicy.

Markiza de Pompadour, £
stawicznymi star*n'®ml’w^togo bytowa- 
regulowanym trybem
ma i chorobą płuc, znv~„.j się 
,1764 r. W momencie ro^x>czynające) »ę 
agonii szepnęła żartem do j d chWi- 
się ku drzwiom duchownego. „Jedną cn 
lę, księże, odejdziemy razem .

PYTAJ- ODPOWIEMY

WYNAGRODZENIE ZA ZASTĘPSTWA

Proszę o wyjaśnienie, jak oblicza się 
wynagrodzenie za zastępstwo planowa
ne, trwające 6 tygodni. Jestem biblio
tekarką, czy powinnam otrzymać wy
nagrodzenie jak za godziny bibliote
czne, czy też takie, jakie otrzymywałby 
polonista, którego zastępuję? (Bogumiła 
W. — Siedlce).

Przepracowane przez nauczyciela dy
daktyczne, wychowawcze lub opiekuń
cze godziny doraźnych zastępstw opła
ca się według stawki jego godziny po
nadwymiarowej (art. 35 ust. 5 Karty). 
Nie określono w sensie czasowym, co 
oznacza termin „doraźne”. Należy więc 
przyjąć, że zastępstwo doraźne musi 
być nagłe i krótkie. A zatem można 
uznać zastępstwo 6-tygodniowe za sta
łe a niie doraźne. Wówczas należy wy
płacić nauczycielom zastępującym wy
nagrodzenie, jakie przysługiwałoby na
uczycielowi zastępowanemu (poloni
ście w przypadku Koleżaniki).

DODATEK ZA WYSŁUGĘ LAT

Moim podstawowym miejscem pracy 
jest spółdzielnia. W szkole jestem za
trudniona na pól etatu (9/18). W macie
rzystym zakładzie otrzymuję dodatek 
za wysługę lat. Czy powinnam otrzy
mywać go także w szkole? (Alicja St. — 
Kalwaria).

Tak, ale dopiero po przepracowaniu 
trzech lat. Nauczycielom przysługuje 
dodatek za nieprzerwaną pracę w szkole 
zwany dodatkiem za wysługę lat, w wy
sokości 1 proc, wynagrodzenia zasadni
czego za każdy rok pracy, począwszy 
od czwartego roku. Oczywiście, do wy
sługi lat liczy eię tylko lata pracy W 
szkole, w której nawiązany jest odręb
ny stosunek pracy.

PRZEDŁUŻENIE URLOPU 
WYCHOWAWCZEGO

Urlop wychowawczy kończy ml się 
8 czerwca 1985 roku. Dyrekcja twier-

*?łe mogą mnie zatrudnić na te flr<wft teJ słkoly Opowiedziała, że wy. 
klika.dni czerwca i muszę skorzystać w-
z urlopu bezpłatnego do końca sierpnia 
1985r., czyli w wakacje też miałabym 
urlop bezpłatny. Czy nie ma z tej sy
tuacji wyjścia? (Wiesława R. — woj. 
Radom).

Zgodnie z rozporządzeniem Rady Mi
nistrów z 17 lipca 1981 r. — w sprawie 
urlopów wychowawczych — termin za
kończenia urlopu, wychowawczego na
uczycielki powinien przypadać na 
dzień poprzedzający rozpoczęcie roku 
szkolnego (par. 21 ust. 2).

Jeżeli jest to uzasadnione terminem 
zakończenia urlopu wychowawczego, 
jego wymiar i okres ulegają odpowied
niemu skróceniu, a na wniosek nauczy
cielki — odpowiedniemu przedłużeniu 
(par. 21 ust, 3).

A więc urlop wychowawczy może 
być przedłużony tylko wówczas, gdy

ZAKŁAD ELEKTRONICZNY 

WYRÓB I NAPRAWA URZĄDZEŃ ELEKTRONICZNYCH 

ul. Kożuchowska 63, 65-364 Zielona Góra

poleca

elektroniczne zegary cyfrowe typ EP 101

do załączania dzwonków szkolnych, 
z możliwością programowania od godz. 7.00 do 21.55.

Zegar posiada dodatkowe zasilanie akumulatorowe gwarantu
jące prawidłowe działanie w momencie zaniku 220 V.

Cena 59.800 zŁ

Istnieje możliwość zamówienia wersji specjalnej z wieloma nie

należnymi programami.
Do zamówienia prosimy dołączyć wykaz dzwonków.

K 325

nauczycielka wyrazi na to zgodę i wy
stąpi x wnioskiem.

NAGRODA JUBILEUSZOWA DLA 
PRACUJĄCEGO EMERYTA

Po przejściu na emeryturę cały czas 
pracuję na pól etatu w szkole. Minęło 
już 31 lat mojej pracy. Czy w tym przy
padku należy mi się nagroda jubileuszo
wa, po 30 latach pracy, a jeśli tak, 
w jakim procencie? (Justyna Sz. — 
Panowice).

Tak. Nagroda jubileuszowa przysłu
guje Koleżance za 30 lat pracy w wy
sokości 150 proc, wynagrodzenia miesię
cznego, które otrzymuje Koleżanka 
obecnie, pracując w wymiarze pół etatu.

DODATEK STAŻOWY ZA WRZESIEŃ 
1984 R.

Od 1 września 1984 r. wprowadzone 
zostały nowe, podwyższone stawki upo
sażenia zasadniczego nauczycieli. W 
szkole, w której pracowałem oraz w 
innych, z którymi mam styczność, wy
płacono nauczycielom 1 września 1984r. 
uposażenie zasadnicze za wrzesień 1984 
roku według nowych stawek 1 według 
irfch obliczono 1 wypłacono równolegle 
przysługujące „dodatki za wysługę lat”, 
zgodnie z Kartą Nauczyciela, ku zado
woleniu nauczycieli.

W szkole, w której pracuje moja żo
na, wypłaty tej dokonano inaczej. Upo
sażenie zasadnicze wypłacono według 
nowych stawek, ale dodatek za wysłu
gę lat obliczono według stawek poprze
dnich. Natomiast według nowych obli
czono i wypłacono go dopiero przy po
borach za październik 1984 r. Czyli, te 
za wrzesień nauczyciele otrzymali do
datki te zaniżone. Na pytanie tony, ka- 

płacono tak dlatego, że wszystkie do
datki płaci się z dołu, a więc 1 ten do
datek płatny jest z dołu i sa wrzesień 
wypłacony jest ten z 30 września. Czy 
słusznie? (Henryk Cz. — woj. lubelskie).

Dodatek za wysługę lat jest wypła
cany z dołu, w terminie wypłaty wyna
grodzenia. Jeżeli nabycie prawa do do
datku lub— jak w omawianym przy
padku — do wyższej stawki dodatku 
nastąpiło 1 dnia miesiąca, dodatek 
jest wypłacany według wyższej stawki. 
Natomiast jeżeli nabycie prawa do do
datku lub do wyższej stawki nastąpiło 
w ciągu miesiąca — dodatek według 
wyższej stawki wypłacany jest dopiero 
począwszy od pierwszego dnia miesiąca 
kalendarzowego, przypadającego po 
miesiącu, w którym nauczyciel nabył 
prawo do dodatku lub do wyższej staw
ki dodatku. (Kon.)

PRACOWNiCY POSZUKIWANI

inspektor oświaty i wycho
wania, Urząd Miejski 87-200 Wą
brzeźno, ul. Wolności 44, w»j. toruń
skie, zatrudni od zaraz małżeństwo 
nauczycielskie o specjalności: psy
chologia wychowawcza lub klinicz
na oraz filologia germańska lub an
gielska. Dla rodziny zapewnia się 
mieszkanie. K 328

Dyrekcja ZBIORCZEJ SZKOŁY 
GMINNEJ 59-940 Węgliniec, tel. 32, 
woj. jeleniogórskie zatrudni 
z dniem 1 stycznia 1985 r. małżeń
stwo nauczycielskie o specjalności 
wychowanie przedszkolne 1 mate
matyka. Zapewniamy 2-pokojowe 
mieszkanie * wygodami. K 328

OGŁOSZENIA DROBNE
HALSZKA — małżeństwa krajowe, za
graniczne. Żary skrytka 12.

„NEPTUN” Gdańsk 50, Skrytka 7 — Dy
skretnie pomaga samotnym. Dla Pań ofer
ty zagraniczne.

Małżeństwo — mgr psychologii z dodatko
wą specjalizacją z logopedii, mgr pedago
giki specjalnej — oboje z trzyletnim sta
żem pracy w szkolnictwie specjalnym po- 
dejmą pracę z dn. 1.09.1985 r. Warunek, 
mieszkanie rodzinne. Wiadomość: Specjal
ny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy, Nie- 
mieńsko-Zamek, 73-220 Drawno. E. K. Hal- 
kowicz. s08

„Małżeństwo po wyższych studiach uni
wersyteckich (polonistka z sześcioletnim 
stażem pracy) podejmie pracę w wiejskie] 
szkole, w miejscowości podgórskiej. Wa
runek: mieszkanie służbowe.
Oferty: Wydawnictwo Współczesne 00-490 
Warszawa ul. Wiejska 12, dla nr 324.
Nauczycielka — specjalność geografia (po
licealne), nauczanie początkowe (kontynuo
wane wyższe III rok) podejmie pracę na 
wsi. Warunek: mieszkanie rodzinne. Staż 

sife14 lat Chętnie od II półrocza. Wydawaic^ 
two Współczesne 00-490 Warszawa. Wiej
ska 12, Biuro Reklamy nr 327.
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DO CHATY
I PAŁACU
„Myślę w Nałęczowie urządzić sobie 

altanę w taki sposób, żebym w ciepłe 
dnie mógł w niej przepisywać powieść. 
Stolik jaki i krzesełko pewnie się znaj
dzie, słomianka pod nogi, atrament i 
pióro przywiozę z Warszawy, i do robo
ty” — tak pisał w liście do żony Okta- 
wii, Stefan Żeromski. Marzenie urze
czywistniło się, a my mamy dziś drugie' 
— (obok kieleckiego) — muzeum--po- 
świą jpne pisarzowi, I choć mieści »i< 
ono nie w altanie, ale w letnim domku, 
tzw. chacie, mustay przyznać, te 
obce są mu pretensje do wystawnoścL

Dość powiedzieć, te „chata” służąca 
pisarzowi i jego rodzinie za mieszkanie

NIE TYLKO
O ROZKOSZACH STOŁU

MIODEM 
NIECH 
SZCZĘŚCIE 
PRZYLATA...
Nie masz to, jak onegdaj w starych 

dworach bywało. Bo też umieli doga
dzać sobie — i to nie tylko z okazji 
świąt — nasi przodkowie, I to jeszcze 
całkiem niedawno.

„Kucharka miejska i wiejska drugi 
raz wydana i poprawiona" z 1804 roku 
podawała taki oto przepis „potrawy w 
dobrej jusze (czyli w sosie) albo po 
królewsku”: „Wei jarząbka albo kuro
patwę, ptaszki albo gołąbki, kapłana 
albo cielęcinę, albo co chctsz, wymocz, 
spuść w garniec, zasól, odwarz, odmierz, 
nacedi znowu tym rosołem i pietruszki 
■włóż, a gdy dowiera wlej gąszczu, octu, 
słodkości, , szafranu, pieprzu, eyńapionu, 
rodzynek obojga, limonii, przywarz, a 
daj na misę”.

Skarżono się jednak, X mtępte ftns 
jest mało precyzyjny i trudno na jego 

w latach 1905—1908, dysponowała prak
tycznie jedną izbą. Utrzymana w mod- 
mym wówczas stylu zakopiańskim, zbu
dowana z drewnianych krokwi według 
projektu Jana Koszyc-Witkiewicza, 
spełniała funkcję pracowni, salonu, ja
dalni, sypialni, bawialni — miejsca, w 
którym znakomicie, pomimo ciasnoty, 
czuli się nie tylko gospodarze, ale i licz
nie odwiedzający, goście.

Każdy szczegół był tu dokładnie prze
myślany, każdy drobiazg łączył się z 
jakimś wspomnieniem. Dziś wchodząc do 
tego domu nie możemy oprzeć się wra
żeniu nadmiernego stłoczenia. Znieniła 
się moda, gusty, style. A ten dom odsła
niając fragmenty prywatności życia. Że
romskiego, ma w sobie coś z atmosfery, 
która należy już do przeszłości.

Odnajdujemy tu portrety, książki, fo
tografie, obrazy, meble — przedmioty, 
i których każdy z osobna wart jest u- 
wagi. Wiele pamiątek po przedwcześnie 
zmarłym synku — Adamie, jak choćby 

podstawie sporządzić owo wyszukane 
danie. Dokładniejsze przepisy podawała 
słynna Lucyna Ćwierciakiewiczowa — 
toteż jej prace cieszyły się ogromną 
estymą wśród pań domu, a najsłynniej
sza z nich— „365 obiadów za 5 zł” (gdy
by tak dziś było to możliwe!), wydane 
po raz pierwszy w 1860 roku, doczekało 
się przeszło dwudziestu wydań.

Kilkadziesiąt lat wcześniej Klementy
na .Tańska pouczała młode dziewczęta 
w „Pamiątce po dobrej matce”: „Przy- 
smaczek przez ciebie przyrządzony wię
cej ci daleko ukontentowania sprawi, 
jak gdybyś go kupić kazała”. Dotyczyło 
to również wszelakich domowych trun
ków, których nieskończone zalety wy
chwalały przeróżne przyśpiewki. Jed
na z nich zachęcała:

„Dajmy, bracia, wzór dla świata
Pijąc własne trunki
z miodem niech szczęście przylała
Piwo na frasunki".
Wśród owych zachwalanych trunków 

była winna polewka przynoszona staro
dawnym zwyczajem po nocy poślubnej, 
do sypialni państwa młodych, nader łu
biana polewka „z gorącego, śmietaną' 
bielonego piwa”, aromatyczne nalewki 
na ziołach lub owocach — nie słodkie 
jednak, lecz wytrawne, by zaostrzały 
apetyt...

Niektóre z nich przechowywano w 
domowych apteczkach, pełniły bowiem 
rolę niezawodnych leków. W aptecz
kach tych stały też zawsze butle rumu 
i araku, z których przyrządzano wy
myślne aromatyczne poncze, „kardyna

rysunki czy porzucone w kącie narty. 
Przetrwały obrazy Witkiewicza, Stani
sławskiego, Bojczuka, Młodzianowskie
go, a także pejzaże malowane przez pa
nią domu. Na honorowym miejscu, tak 
jak niegdyś, jego chluba — angielski 
talerz z miniaturą opisaną w „Dziejach 
grzechu”, które podobnie jak „Róża” 
powstały właśnie w Nałęczowie. Mnóst
wo drobiazgów, bibelotów, pamiątek. W 
głębi ogrodu — mała kapliczka, mauzo
leum pochowanego tu Adama Żerom
skiego.

Mikroklimat Nałęczowa, owej Mekki 
cierpiących na serce, sprzyjał pracy 
twórczej nie tylko autora „Ludzi bez
domnych”. Bolesław Prus napisał tu 
„Placówkę”. Dziś w północnym skrzydle 
parteru pałacu Małachowskich (wznie
sionego w XVIII wieku), w którym mie
szkał, przebywając tu wielokrotnie jako 
kuracjusz, mieści się muzeum jego imie
nia. Gromadzi materiały dotyczące ży
cia i twórczości pisarza, ukazujące zwła
szcza jego związki z.Nałęczowem i. Lu
belszczyzną. Wiele tu pamiątek, ręko
pisów, listów, fotografii, książek, czaso
pism. Zaglądając tu warto przy okazji 
zwiedzić pałac, a szczególnie, jego pier
wsze piętro z salą balową, będącą jed
nym z piękniejszych okazów świeckiego 
budownictwa rokokowego w Polsce.

BOŻENA NIEDZIUŁKA
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ły" i płonące desery... A w starych dwo
rach były „apteczki przyjemne" i le
cznicze. W tych drugich przechowywa
no też nierzadko herbatę, uważaną na- 
onczas za ziółko skuteczne na ból gło
wy, nie zaś za napój, który by można 
pić ze smakiem. Jeszcze w 1811 roku 
słynny botanik Krzysztof Kluk przy
pisywał herbacie same szkodliwe wła
ściwości: „Gdyby nam Chiny wszystkie 
swoje trucizny przysłały, nie mogłyby 
nam tyle zaszkodzić, ile swoją herbatą 
(...) częste używanie owej ciepłej wody 
osłabia nerwy i naczynia do strawności 
służące (...). Dzieciom i młodym osobom 
zawsze jest szkodliwa”. Z kolei Jędrzej 
Śniadecki przestrzegał, iż herbata „mo
że wszakże w czulszych i delikatniej
szych damach sprawić na moment sku
tki podobne do owych, jaki sprawują 
wina na mężczyznach”. Toteż wytworne 
damy (nieraz jeszcze w łóżku) pijały 
najczęściej czekoladę doprawioną cy
namonem lub wanilią. Dużym uznaniem 
cieszyła się też kawa, o której pisano, 
że „rozkwieca serca, budzi koncepta, 
zapala wyobraźnie"...

O owych znakomitych trunkach, róż
norakich, biesiadowych obyczajach i za
bawach, tudzież innych arcyciekawych 
rzeczach opowiada Elżbieta Kawecka 
w książce „W salonie i kuchni", będą
cej opowieścią o kulturze materialnej 
pałaców i dworów polskich w XIX wie
ku. ów „salon i kuchnia” to znakomity 
prezent pod choinkę i naturalnie, sma
kowita lektura na świąteczne dni. Spo
żywać, rzecz jasna, tylko ze staropolską 
nalewką...

HENRYKA WITALEWSKA
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